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Batalia na Walnym Zgromadzeniu Adwokatury stołecznej 
Sznacja zdracziła w walce o polskość 


Przed godz. ll:tą rozpoczęło 
ię z wielkim napieciem oczeki- 
wane doroczne Zgromadzenie 
lzby Adwokackiej Warszawskiej, 
obejmującej wszystkich adwoka- 
tów okręgu Sądu Apelacyjnego 
Warszawskiego. 

Wielka sala Stowarzyszenia 
Techników wypełniła się całko- 
wicie, przy czym z przykrością 
zaobserwowaliśmy niebywale 
liczny udział adwokatów - żydów. 
Posiedzenie zagaił ustępujący 
dziekan, Stanisław Janczewski, 
„proponując na przewodniczącego 
popularnego adwokata  Staniśia- 
wą Szurleja, a na wiceprzewodni- 


dyskusję nad temaliami poraszo- 
nymi w sprawozdaniu Kady Al- 
wokackiej. Dyskusja wobec m.o 
gości tematów zapowiada się na 
wiele godzin, wobec czego, wr 
bory władz odbędą się prawdo- 
podobnie dopiero późnym więczo- 
rem, a najgorętszy puni osrad 
- publikowany już przez nas 
wniosek antyżydówski, wejdzie 
rod obrady dopiero pózną nocą. 


Karp po żydowsku 
Wobec głośnego już w Polsce 
zerwania jednolitego. bloku pols 
skich stowarzyszeń adwokacaich 
mzez: K. A. R. P., do wyborów! 


czącego b. dziekana adw. Adama | staną cztery listy, a mianowicie: 
Chełmońskiego. Propozycję przy«| lista Komisji Porozumiewawczej 


jęto przez aklarację. 
Sprawozdanie ustępującej 

dy Adwokackiej zostało, jak co- 

rocznie, wydrukowane w formie 

broszury. 

, Zażydzenie adwokatury 
Dziekan Janczewski w. swym 


przemówieniu sprawozdawczym 
ograniczył się jedynie do pod- 


kreślenia "momentów najważniej- | Warszawskiej 


szych, a przede wszystkim _ nie- 
pokojącego wzrostu liczby adweo- 
katów okręgu 
która doszła obecnie do liczby 
2.040 adwokatów i 795 aplikan- 
tów adwokackich. (Jak wiadomo, 
w liczbie tej jest około 62 pro- 
cent żydów). Dziekan jako śro- 


dek zaradczy uznaje wprowadze- | ZAPRENUMEROWAĆ 


nie przymusowej trzyletniej apli- 


Ra | kich, 


polskich atowarzyszeń adwokac- 
lista K. A. R. P.-a, "lista 
prawników - socjalistów j lista 
czysto żydowska. 
4 listy 
Na liście polskiej figurują, na- 
zwiska następujące: : Do .Rady| 
Naczelnej kandyduje b. dziekan 
Adam _ Chełmoński, do 
adwokaci: 
Czarkowski, Tadeusz Michalski, 


i Leon Nowodworski, Stanislaw Pei? 
warszawskiego.j szyhski, Jan Podkomorski, Anto- 


| , p 
W Radomiu 
NOŻNA 
ABC ZA ZŁ. 2.30 W BIURZE 


kacji sądowej, której projekt za-| DZIENNIKÓW H. LIPIŃSKIE- 


wiera proponowana obecnie no- 
welizacja ustawy 0 ustroju ad- 
wokatury. 

Podkreślił następnie ustępują- 
cy dziekan, że stosunek niższych 
instancyj sądowych do adwoka- 
tów jest niekiedy niewłaściwy, że 
jeden z młodych sędziów pozwo- 
li} sobie mawet na nazwanie ich 
„poplecznikami przestępstwa". 
Również siosunek społeczeństwa, 
a bardzo częste i prasy 
wszystkim brukowej, nie jest 
właściwy i nie docenia tej trud- 
nej i ważnej roli, jaką ma do 
spełnienia w społeczeństwie ad- 
wokaiura. Bardzo silnie podkre- 
ślony był w przemówieniu mo- 
ment postępującej pauperyzacji 
adwokatury. 


Dziwna staty:tyka 

Mimo starań Rady  Adwokac- 
kiej o jak najwyższe podniesienie 
poziomu etycznego adwokatury, 
ilość spraw dyscyplinarnych 
przeciwko adwokatom jest niapo- 
kojąco wysoka (zauważamy z 
przykrością, że Rada  Adwokac- 
ka nie publikuje choćby' bardzo 
ogólnego zestawienia ilości 
spraw dyscyplinarnych z u- 
względnieniem wyznania, czy ra- 
sy karanych. 

Następnie rozpoczęto obszerną 
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JEDYNA FABRYKA CHRZESCJAŃSKA, 


przede ' 


do rerow. 


GO, UL. ŻEROMSKIEGO 31. OB- 
SŁUGA SZYBKA I STARANNA. 


Pisaliśmy przed paru tygod- 
niami o organizacji politycznej 
narodu, która nie będzie miała 
nic wspólnego z monopartią, 
lecz będzie narzędziem, mają- 
cyri na celu wydobyć z całego 
społeczeństwa możliwie naj- 
większą ilość energii, a jedno- 
cześnie podnieść to społeczeń- 
[stwo na możliwie najwyższy 
, poziom moralny. 
| Największą przeszkodą na 
drodze do powstania takiej or- 
ganizacji jest skonstruowanie 
tych obowiązków, jakich jcj 
członkowie będą się dobrowol- 
nie podejmowali, oraz sposobu 
kontroli nad wykonaniem tych 
obowiązków. Tu właśnie naj- 
łatwiejszy teren działania ma- 
ją sceptycy, którzy uważają 
powstanie takiej organizacji za 
utopię. ~ 

Zastanówmy się więc, jak 
konkretnie mogą wyglądać o- 
bowiązki, których członkowie 
organizacji politycznej narodu 
by się pa” ejmowali. 

A więc weźmy najpierw 
sbłopa na wst. Jeśliby chciał 
zostać członkiem organizacji 
politycznej, to mógłby się pod- 
|jąć dobrowolnie pilnowania 
| lasów państwowych lub 
| gminnych oraz niesienia po- 
mocy urzędowej straży leśnej. 


ni Tyszyński j Feliks Zadrowski, 
Do Sądu 'Dyscyplinarnego adwo- 
kaci: Konrad Borowski, Marian 
Niedzielski. Tadeusą Rutkowski, 
Stanisław Szurlej i Marian To 
masini. 

Wobec tej mnogości list wybo- 
ry zapowiadają się bardzo c'eka- 
wie i prawdopodobnie będa po- 
[mA 


trzebne przynajmniej dwa głoso- 
wania do ostatecznego ich rezul- 
tatu. Adwokaci - Polacy zdecydo- 
wani są nie dać się zuskorzyć 
zadnym wnioskon. semickim czy 
filosemickim i wytrwać na. ze- 
braniu aż dv końca. (D. c. spra- 
wozdania w części nakładu 
str. 12-ej — w części jutro). 


dzisiejszy zawiera wraz Z dodatkiem 12 stron 


DZIECKIEM W KOLEBCE KTO ŁEB. URWAŁ HYDRZE 


"TEN MŁODY ZDUSI CENTA 
PIEKŁU OFIARY WYDRZE, 
DO NIEBA PÓJDZIE PC LA 
TAM SIĘGAJ, GDZIE WZROK 
ŁAM, CZEGO ROZUM NIE 


URY, 
URYJ 
*NIE SIĘGA, 
ZŁAMIE, 


MŁODOŚCI, ORLA TWYCH LOTÓW POTĘGA, 
JAKO PIORUN-TWOJE RAMIĘ! 


U 


„0d. B. C.” n 


Zgodnie z wczorajszym komu- 
nikatem,. w dzisiejszym numerze 
na str. 2-ej drukujemy kupon 6-ty 
oraz pięć kuponów poprzednich. 
* Druk tych kuponów sofiśwjacj 


(„my w związku z licznymi zapy- 


taniami czytelników, którzy zbyt | 
późno zorientowali się w  ko- 
nieczności wycinania kuponów. 
Wszyscy czytelnicy, wycinając 
narówni 


szym numerze, biorą 


A. Mickiewicz 
(Oda do młodości). 


'Rok XI 


a gwiazdke 


z innymi udział w konkursie. 

- Prosimy czytelników, aby od 
dnia dzisiejszego poczynając aż 
do dnia 16 grudnia, skrzętnie 
wycinali kupony i nie zaniedbali 
udziału w konkursie, który się 
coraz lepiej zapowiada. Wartość 
nadesałnych i zakupionych przez 
„ABC“ nagród przekracza zł. 
4.000, a nagrody napływają w 


na | kupony. umieszczone w  dzisiej- | dalszym ciągu. 


Państwo — jedynym pracodawcą 
Niesłychane zarządzenie Funduszu Pracy 


Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy w Warszawie rozesłaja do 
szeregu pracodawców okólnik po- 
ńiższej treści: 

W myśl przepisów par. 2 i 7 Rozpe- 
rządzenia Ministra ` Pracy i Opieki 
społecznej z dnia 31 grudnia 7924 r. 
zakłady pracy, podłegujące obawiaz- 


Rady|kowi zabezpieczenia robotników ; na. 
Jerzy | wypadek bezrobocia, obowiązane są, 


w terminie trzydniowym zawiadomić 
każdiym wolnym miejscu pracy 
miejscowe Biuro Pośrednictwa Pracy. 
Zakład pracy kierowany przez W, 
P. nie wypełnia wskazanych wyżej 
obowiązków ustawowych, gdyż nad- 
syła jedynie zawiadomienia u nowo. 
przyjętych pracownikach bez uprzed- 
niego zgłoszenia wolnych n::3jsc pra- 
cy w Biurze Pośrednictwa Pracy. 
Komunikując o powyższym, Woje- 
wódzkie Biuro prosi+0 zgłaszanie w 
przyszłości, zgodnie z powołanym 
wyżej rozporządzeniem, wolnych 
miejsc pracy ł angażowania pracow- 
ników za naszym pośrednictwem. 
Biura Pośrednictwa Funduszu Pra- 


rganizacia 


dział w ochotniczej straży o- 
gniowej, mógłby, jeśli po u- 
kończeniu służby wo. kowej 
uzyskał dajmy na to szarżę 
kaprała, pracować w przyspo 
sohieniu wojskowym, w cha- 
rakterze pomocnika instrukto 
ra. móf 'y, gdyby jego wy- 
kształcenie było nieco wyższe 
od przeciętnego 1a wsi, uczyć 
analfabetów czytania i pisa- 
nia, mógłby wreszcie czynną 
rolę, bra* w s_morzę zie 
gminnym: Widzimy więc, że 
sk:'a obowiązków, którychby 
mógł s'ę podjąć dray ro'"ik 
na wsi, jest bardzo rozległa. 
Weżmy teraz 
mięście kupiec, nawet drobny, 


ków działania, a 


miasta. W, wiem 
mogłby. pracować w obywatel| spełniają płatni 
skich komisjach, nie posiada-|nie mówiąc już o 
iących przymusowych ' środ-! przed nimi stałaby 
działają- | większość funkcyj, które rów- 


cy posiadają w swych spisach pra- 
wników wszystkich bez wyjątku 


skacdów t specjalności, mogą więc 


zawsze na żądanie W. P. skierować 
odpowiednio wykwalifikowanych Kan 
| dydatów. 


| będziemy kierować kandydatów aż do 
į definitywnege załatwienia zlecenia, 
przy czym należy podkreślić, iż świa. 
dectwa pracowników przed kierowa- 
niem ich do pracy są jak najstaran- 


niej badane, a nawet w wypadkach 
wątpliwych sprawdzane przez  lzbę 
Rzemieślniczą. i 


Zakłady pracy. które będą korzy- 
stać z pośrednictwa Funduszu Pracy 
| mają gwarancię wyboru odpowied- 
nich pracowników bez ponoszenia 
żadnych Kosztów oraz  zadośćuczy” 
nią obowiązkom ustawowym. 1 

Zwracamy uwagę, że ostatni 
ustęp jest tak zredagowany, jak- 
by istniał jaki obowiązek anga- 
żowania jedynie pracowników, 
wskazanych przez Fundusz Pra- 
cy. Otóż obowiązku takiego nie 


nych. 

A tefaz rchotnik. Przed nim 
również otwierają się szero- 
kie możliwości. Mógłby on na 
równi z swoim pracodawcą 
pracować nad podniesieniem 
poziomu technicznego warsz- 
tatu, w którym pracuje, mógł 
by pracować w ruchu zawodo 
wym i dążyć do tego, by roz- 
wój tego ruchu, był pełny i 
doskonały, mógłby nawet pra 
cować fizycznie, narówni z 
inteligentem i chłopem. 

Oczywiście, najszersze pole 
otwiera się przed t. zw. inte- 
ligentami. Mogliby oni bo- 
sprawować honorowo 
cały szereg funkcyj, które dziś 
urzędnicy, 
tym, że 
otworem 


Mógłby dalej brać czynny u- 


cych naciskiem o: inii publicz |nież spełniają przedstawiciele 
nej. które to komisje kontro-| innych warstw społecznych. 

wałyby ceny i zapobiegały| Widzimy więc, że wykona- 
nicusprawiedliwionej spcku-|nie zasady podejmowania się 
lacji.  Kup'ze i rzemieślnik, dobrowc'nych © ol.owiazków 
mógłby pracować =*d podnie| stawia przed rozwojem społe 
sieniem twej branży na wyż- czeńst"'a perspektywy, które 
szy poziom. kupiec wreszcie| w dzisiejszych warunks:h 1 
czy rzemieślnik na ¿równi z| niemożliwe do zrealizowania. 
inn; mi mieszkańca ni miasta, | Budżet Państwa i samorządu 
mópsłby brać udzi-ł w  roz- zostanie wydatn'e zmniejszo- 
powszech' onym przecież w|ny, "iurokratyzm, który ce- 
miastach życiu najrozmail- | chuje aparat publiczny, bedzie 
szych organizacji  społecz-'się mniej dawał we znaki spo 


Na każde otrzymane  zgłoszenić | 
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ma. Jeżeli pracodawca przed zwol | 
nieniem nowego stanowiska Bam, 
znajdzie pracownika, to nie mia! 
Ładnego obowiązku źżgłaszać po 
sady do Fuqduszu Pracy. 

Do jak. paradoksalnaj- sytuacji 
doprowadza powyższy okólnik, wi | 
dać z takiego przykładu: Poszu- | 
kujemy kogoś, ktoby *pisai złośli: | 
we wierszyki o sanacji i'jej po- 
mysłach. Wobec tego zgłaszamy 
publiczne zapotrzebowanie na ta- 


kiego’ pracownika do Funduszu 
Pracy i prosimy o sprawdzenie 
jego kwalifikacyj przez izbę Rże- 
mieślniczą. : 

Czyż Panstwo ma się stać je- 
dynym pracodawcą? Nie dziwimy 
się takiemu okólnikowi. Skoro 
dziś już nikt-nie będzie zwolenni= 
kiem sanacji bezinteresownie, to 
trzeba rozszerzyć dotychczasowe 
sposoby, zjednywania zwolenni- 
ków na nowe dziedziny. 


Min. Antonescu wyjechał 


Dalszy rozwój sojuszu 


„WARSZAWĄ 28. 11 Dziś 
godz. 15.40 odjechał do Bukaresz- 
tu rumuński minister spraw za: 


łeczeństwu, wreszcie cały sze- | 
reg zadań, które dziś stoją 
odłogiem wobec braku ludzi, 
będą stopniowo realizowane. 

Oczywiście jedno jest jasne. 
Ta forma, która ma skłaniać 
ludzi *do dodatkowych wysił- | 
ków, będzie niczym, jeśli nie' 
będzie wypełniona żywą treś- 
cią. Tą żywą treścią będzie 


moralność, oparta na zasa- 
dach etyki katolickiej oraz 
głęboki patriotyzm, wynika- 


jący z poczucia ścisłego związ 
ku człowieka z własnym na- 
rodem. Ta forma będzie mo-' 
gła być realizowana jedynie w 
agniu entuzjamu, wynikające 
go z poczucia dokonywującej 
się przebudowy w Polsce i 
rozwijającej się ekspansji na- 
zewnątrz. i 

Wszelkie próby dokonania 


o: 


granicznych Antonescu z małżon 
ką oraz towarzyszącymi mu oso- 
bami. 


W ostatnim dnia pobytu. p- 


ministra Antonescu w Warszawie . 


odbył on dłuższą konferencję z p. 
ministrem spraw - zagranicznych 
Beckiem, po czym państwo Anto 
nescu byli podejmowani przez p- 
min. Becka i jego małżonkę”śnia 
daniem w ścisłym gronie. 

W wyniku „wizyty , ministra 
spraw zagranicznych Antonescu 
w Warszawie zosta! ogłoszony 
wspólny komunikat urzędowy, z 
którego podajemy istoine momen- 
:a 


„Obaj ministrowie stwierdzili, iż 
sojusz łączący oba państwa odpowia- 
dał zawsze i odpowiada jak najzupeł 
niej głębokim uczuciom obu narodów 
oraz celom, dla których został za- 
warty, Stwierdzono również, że sta- 
nowi on jeden z elementów konstruk 
tywnych i skutecznych stabil zacji 
stosunlków międzynarodowych į bez- 
pieczeństwa w Europie. à 

Obaj minisirowie potwierdzili swą 


, wspólną decyzje utrzymania 


we wszelkich okolic z no 
ściach nienarus zal- 
nychzasydustaionych 
w traktacie gwaroancyj 
ny m, zawartym przez 
Polskę iRumunię, aby za- 
chować w całej swej skuteczności we 
wszelkiej nowej organizacji Europy 


tych samych rzeczy bez istot- korzyści, wynikające dla obu krajów 
nej treści, lub pró y dokony- z tego sojuszu.  — 
wane przez ludzi, dla których z” a cel AEA OTE T- 
A „TRE 5 l gotowość a!szego rozwo 
organizacja polityczna narodu jy sojuszu we wszystkich 
byłaby tylko narzędziem roz- dziedzinachżycia prakty 
grywki polityczro:, a nie wy-.cznego oraz przystosowania inte- 
razem głębokiego pfoczue'a 0-|TęSów obu naredów do koniecznych 
bowiazku wobec Polski, dopro nakazów ohecnej sytuacji. 


= ść > a Przewidziana została w szczególno 
wadzić musi do załamania się ści bliska wizyta w łarszaacie ri- 


takiej próby i do jeszcze więk , muńskiego ministra oświaty, szefa 
szego z` noralizowania spo-|Sz tabu armii rumu ń- 
łeczeństwa. skiej eraz wizyta gubernatora rumnuń- 


skiego banku narodowego. którą zio 


Jan Korolec ży on prezesowi banku polskiego 


mm 
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ll-gi kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC 


Wyciąć I zachować! 


KONKURSU nagród ABC 


Wyciąć i zachować! 


Trybuna naszyci Czyte'nigia 
Jw iramwajach trzeba wprowadzić 


Osobne wagony dla żydów 


Inicjatywa nasza w kwestii 
wprowadzenia osobnych wago* 
nów dla żydów na kolejach spot- 
kala się z żywym Zaiwieresowa- 
niem į uznaniem Czytelników. O- 
trzymaliśmy w tej sprawie cały 
szereg listów, które proponują 
również rozszerzenie naszej ini- 
cjatywy na tramwaje. Jeden z 
nich publikujemy poniżej. 
Warszawa, dn. 27 listopada 1936 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwalam sobie przede wśzyst- 
kim wyrazić podziękowanie reda- 
kcji „ABC“ za poruszenie tak wa: 
żnej $ istotnej sprawy, jaką jes 
wprowadzenie 
nów na kolejach dla żydów. Dla 
nas, Połaków, jeżdżenie tymi sa- 
mymi wagonami, co żydzi, siano- 
wi kolosalną niewygodę i skazus 
je nas na przebywanie w ciągu 


długich nieraz godzin podróży | budżeiowe|S2]mul Senatu 


wśród elementu obcego i wręcz 


odrażającego. Dobrze się stało, | 4o gmachu sejmowego szef biu- 
de „ABC“ poruszyło tę tak ważną ra prasowego 


kwestię, należałoby jednak z 


nych wagonów tramwajowych dla 
żydów. Tramwaje warszawskie, a 
szczególnie linie ` przechodzące 
przez dzielnicę żydowską pełne 
sa żydów. Nie można powiedzieć, 
żeby znoszenie towarzystwa na- 
szych „gości“ było przejemne dla 
Polaków, zwłaszcza, że żydzi z 
właściwą sobie brutalnością sta- 
le wychodzą z roli gości, traktu- 
jąc s kolei nas jak intruzów we 
własnym kraju. Konieczność 
wprowadzenia osobnych wago- 
nów wynika, moim zdaniem, rów- 
nież z zasadniczego postulatu, od- 
separowania ludności polskiej od 
żydów. 

Nie chcę tutaj bliżej określać, 
w jakiej formie mogą być wpro- 
„wadzone osobne wagony dla lud- 
ności“ żydowskiej. Można to zro- 
bić zarówno w formie przedziele- 


(EEE EW | 


Trzęsten!e ziemi 
w Poryżu 

PARYŻ, 28. 1. W Lorient o go- 
dzinie 6 min. 45 odczut silne 
wstrząsy podziemne, których o- 
środek znajdował się na połud- 
niowy'wschód od miasta. Wstrzą- 
som tym towarzyszyły podziemne 


osobnych  wago- 


a- Wr 

NAD) Ministrów, p. Paczoski i wręczył 
ea ” mdłe ce: grie pp. Marszałkom zarządzenie Pre- 
ej chwili o wprowadzeniu ©0800" zy4ienta Rzplitej o zwołaniu sesji 


1 


nia wagonów na dwie części, jak | dowska narobi wielkiego krzyku. 
i wprowadzenia na liniach prze- | Uważam jednak, że im więcej 
chodzących przez dzielnicę ż$y-, krzyku robią żydzi, tym bliżsi je- 
dowską wagonów -przyczepnych, | steśmy sprowadzenia elementu 


przeznaczonych wyłącznie dla | żydowskiego do właściwej roli. - 
żydów. Z poważaniem 
O ile Szanowna Redakcja - (—) H. J. 


(Nazwisko i adres dla wiado- 
napewno prasa ży-| mości Redakcji), 


użna za wskazane ogłosić moją 
propozycję, 


ABC — NOWINY CODZIENNE. 


Hi-ci kupon js IV-ty kupon WIELKIEGO 


KONKURSU n”gród ABC 


Wyciąć i zachować? 


V-ty kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC 


Wycłąć į zachować 


Nr..342 —- 


VI-ty kupon: WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC 


Wyciąć i zachować! 


W Poznaniu blokada: trwa 


Rokowanie z senaem uniwersyteckim 


Blokada nowego Domu Akade- rano, 


po czym do g. 10-ej trwa j miejsc ugruntowuje się opinia, że 


mickiego trwa nadal. Zgromadzo- |wydawanie śniadania, następnieo | nikt nie może nakazać młodzieży 


na tam młodzież żąda człkowitej |g. 12-ej do 


realizacji swoich „postulatów. 
Wszystkie prawie  orcaniz”cje 
akademickie przesiały -na ręce 
komitetu blokady pisma wyraża- 
jące swą solidarność. 

Porządek dnia w  zablokowa' 
nym „Domu Akademickim“ wy: 
gląda tak: 


| Podatek specjalny przedłużon. 


14-e'! ' odbywa , się polskiej, 


aby siedziała razem z 


obiad, godzina 16 — 20 kolacja, | żydami. Postulat rozdziału sty- 


Dzień kończy się 


czornym i odśpiewaniem _ pieśni| ministerstwo, 
nasze dzienne spra-|również duże zrozumienie u 


„Wszystkie 
wy". 


apelem wie-|pendiów przez senaty, a nie przez 


znalazł podobno 


władz akademickich. Najtrudniej- 


W dalszym ciągu trwają konfe- | szą kwestią: jest sprawa edro» 
rencje przedstawicieli- młodzieży | czenia opłat na wydziale lekar- 


pobudka o godz. 8-ej |z senatem, W kwestii rozdziału 


W jaki sposób zrównoważono budżet? | 
$ Wyd:tki i dochody — 22.3 mil, zł. | i 


wediug projektu  preliminarza 
kształtują się jak następuje (cy- 
fry w nawiasie — wydatki we- 
dług _ preliminarza na rok 
1936,87): ' 
Prezydent R. P. 2.699 (2.718). 
Sejm 3.229 (3.286). 
‘Senat 1.450 (1.450). 
Kontrola Państwowa 
(4.727). 
Prezydium Rady Ministrów 
3.178 (3.211). 


Zwoianie setji 


Wczoraj w południe przybył 


Prezydium ` Rady 


4.690 
zwyczajnej Sejmu i Senatu z dn. 
28 listopada 1936. ET EK 


~ 


P. Marszałek Car wyznaczył 


posiedzenie Sejmu na dzień 1 gru| " Minisierstwo Spraw Zagr. 
dnia b. r. o godz. 16-€j, a p. Mar-| 38.428 (38.100), 
szałek Prystor posiedzenie Sena-| Min. Spraw Wojsk. 768.000 
|tu na dzień 3 grudnia o godz. 11| (768 000). 
przed południem. Na porządku| Min. Spraw Wewn. 195.700 
dziennym posiedzenia Sejmu jest (191.650). i 
pierwsze czytanie budżetu, a po-| Min. Skarbu 135.000 (120.531). 
siedzenia Senatu wybór komisji, _ Min. Sprawieliwości „88.005 
oraz sądu Marszałkowskiego. (86 000). ' 
s 'Min. Preem. i Handlu ' 50.100 
Budżet (49.770). . 
| ustawa skarbowa Min. Komunikacji 49.932 
i v: < tap | (43500) r , 
SO PĘEEME, a i przestali] , Min. Rolnictwa i Reform Roln. 


obu izbom preliminarz budżeto- 
wy na rok 1937/38. ` 

Projekt ustawy skarbowej na 
okres od 1 kwietnia 1937 do 81 
marca 1938 składa się z 14 arty- 


70.034 (60.975). 

Min. Oświecenia Publicznego 
355.520 (343.049). i 

Min. Opieki Społecznej 43.224 


(43.224). 

FAY. ; cz KT Min. Poczt į Telegrafów 1.807 
Art. 7 ustanawia przepis sta-| (1.917). ' i 

bilizujący liczbę funkcjonariu- Emerytury i A A E 
szów administracji cywiłnej w] 168.100 (160.900) 
ramach ilości etatów osobowych Renty ivwóftizkie 1 qensje 
ustalonych w załączonym do usta 300.500 (100.500). 
wy skarbowej wykazie. Obsadze- Długi państwowe 206.317 
nie etątów ponad ilość przewi- (186.664). 
dzianą w wykazie może nastąpić |  Podwyżśingo” tatyń wydatńle 


tylko przy zmniejszeniu o tę sa- 
mą ilość obsady etatów w gru- 
pach wyższych. 


budżety: ministerstwa skarbu o 
15 milionów, rolnictwa o 10 mi- 
lionów, oświaty o 7 milionów, 


Załączony do projektu prelimi- 
narz budżetowy przewiduje __ do- 
chody ną sumę 2.293 mil. mł., a 
wydatki na sumę 2-293 mil. zł. 
czyli, że jest wyższy w porówna- 
niu z rokiem 1938/37 o 72 milio- 
ny zł, a zamyka się nadwyżką w 
sumie 318.078 zł. 


Wy jatki 


Wydatki poszczególnych mini- 


głuche odgłosy, które trwały kil- 
ka sekund. 


Obn'żyć diety! 


W kołach parlamentarnych mó- 
wią, że poseł gen. Żeligowski ga- 
mierzą zgłosić na jednym z 
pierwszych posiedzeń Sejmu 
wniosek o wydatne zmniejszenie 
diet poselskich. 
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PANI PREZES i S-XA 


Fowieść obycza owa 


towarzysze, warto wrócić do damu. Wra- 


— No, już czas, r 
muszę na drugi kraniee 


cajcie do domowych pieleszy, ja 


miasta. ; a 
— Ależ, towarzyszu Turawski, tyle jeszcze pozostała do 


wyjaśnienia. Już prawie tydzień nas instruujecie, a nie do- 
szliśmy nawet do połowy kursu. Prog'*m jest przecież bar- 
dzo duży, — czasu niewiele... i 
— Na dziś będzie dosyć. Lepiej wolniej, 
niej. Będziecie gotowi na czas... z 
— Widzę towarzyszu, że jesteście zmęczeni. Gdyby nie to, 
przy puszczałbym, że macie jakieś spotkanie z dziewczynką. 
Nic dziwnego, najlepszy wiek i kawaler. Ja muszę wrócić do 
starej, to i wychodzić stąd się nie chce. | 
— Nie, jestem tylko aga, PI dzień w Ay ra 
| noc w noc przepracować. Chciałbym się naprawcś ny- 
eia jutro wsi dziak. Muszę być trzeżwy. No, idziemy! 
Wobec tego cała paczka, nie nalegając już dłużej, ruszy- 
ła ku drzwiem. Po drodze Turawski pochwycił badawcze 
spojrzenie patrona. — Czego ta małpa tak mi się przypatru- 


je? — Na rogu pewiego placyku Du RRSKI pożegnał się z ło- 


a za to dokład- 


spraw wewn. o 8 miliony i emery- 
tur o biisko 9 milionów zł. 

W porównaniu z  preliminar 
rzem tegorocznym zwraca uwagę 
że budżet min. spraw wojskowych 
nie wykazuje wzrostu. 


Dan' ny publiczne 


i monopole 
Dochody z danin publicznych i 


sterstw w dziale administracji | monopoli preliminowane są na su 


mę 1.922.420.000 (budżet 1836/37 
1.770.302.000) czyli o 152.118.000 
więcej, niż w r. b. Daniny pu- 
bliczne preliminowane s84 na au- 
mę 1.291.020.000, podatki pośred- 
nie preliminowane są na sumę 
183.500.000 (170.672.060), cła 
107.000.000 : (90.000.000), -opłaty 
stemplowe i daniny pokrewne 
81.000.000 (77.500.000), monopo- 


„le mają przynieść według preli- 


minarza 631.400.000 (595.000.000) 


Równowaga 


Równowaga budżetu wynika 
stąd, że wydatki t. zw. „inwesty 
cyjne“ wyłączono ze zwyczajnego 
budżetu. Będą one pokryte z za- 
dłużenia się skarbu. 


Fundusze dyspczycy|ne 


Fundusze dyspozycyjne figuru 
ją w budżetach następujących 
ministerstw: Prezydium Rady 
Ministrów 200.000 zł. tak aamo 
jak w latach poprzednich. Mini: 
sterstwo spraw zagranicznych 
8.760.000 (w ' roku ubiegłym 
8.960.000), suma ta dzieli się na 
dwie rubryki pod ególnym tytu- 
łem fundusze specjalne a miano- 
wicie: fundusz dyspozycyjny 
4.700.000 i fundusz propagando- 


wy 4.060.000 (w roku poprzednim | 


4.260.000}; ministerstwo spraw 
wojskowych 8.380.000; ministers 
stwo apraw wewnętrznych 
6.000.000 tak samo jak w roku u- 
biegłym: w ministerstwie skarbu 
48.000 zł. (w roku ubiegłym 
60,000). i 


Wpłaty przeds ęblorstw 
państwowych 


Udział przedsiębiorstw państw. 
jest o połowę mniejszy aniżeli w 
roku bieżącym. Polskie Koleje 
Państwowe wpłacić mają według 
planu  finansowo-gospodarczego 
24.500.000 zł, przedsiębiorstwo 
Polska Poczta, Telegraf, Telefon 
wpłacić ma 24 mil. zł. Polska 


Agencja Telegraficzna 60.000 zł., | 
Państwowe 38.200.000 sl- 


Lasy 


warzyszami, mówiąc im, że idzie do autobusu nocnego. 


Uścisnęli sobie dłonie. 
— Do jutra, towarzysze! 


— Dobranoc. do jutra. jak zawsze. i 


Turawski pogrążył 


się w ciemności najbliższej ` uliczki. 


Szedł śmiałe, przez ostatnie dni bowiem zebrania stale ad- 


bywały się w tej dzielnicy, 


zapoznał się więc dokładnie 


z drogą. Dziś wracał szczególnie późno, _ podperządkowani 
mu bowiem członkowie komórki „bojowej“, zaciągnęli go do 


przedsiębiorstwa państwowe o ka 
pitale mieszanym i wydzierżawio- 
ne 2.005.920 zł, 


Podatek specjalny 
. przed'użony 


Ustawa skarbowa zawiera Tówe 
nież upoważnienie dla ministra 
skarbu do przedłużenia mocy de- 
kretu o podatku specjalnym. Jak 
wiadomo, podatek ten, od uposa- 
żeń pobieranych z funduszów pu- 
blicznych, wprowadzony został 
od ł grudnia 1985 r. na dwa lata, 
miał więc charakter prowizorycz: 
ny. Nie ma jednak nic tak trwa- 
łego, jak wszelkie prowizoria. 

Koła pracownicze i samorządo- 
we podjęły starania o stopniową 
likwidację podatku specjalnego. 
' Również kała-wielkiego przemy 
słu starają się o zniesienie wpro- 


(wadzonej przed rokiem podwyż- 


ki stawek od podatku dochodowe- 
go od t. zw. dochodów fundowa: 
nych. Nasz wielki przemysł przy 
każdej okazji stara się zmniej- 


skim. 

“W sobotę w godzinach : połud 
niowych odbyła się konferencja 
młodzieży u kuratora Bratniej 
Pomocy, prof. Dobrowolskiego. 


Żałsbny obchód 
we Lwowie 

Staraniem lwowskiej młodzieży, 
akademickiej odprawiono w pią- 
tek w kościele św. Mikołaja na- 
bożeństwo żałobne za duszę Ś. p. 
Grotkowskiego, który zginął z rąk 
żydowskich na ulicach Lwowa. 

Pochód młodzieży na cmentarz 
został rozproszony przez policję 
na ul. Batorego. Młodzież udała 
się małymi grupami na cmentarz, 
gdzie odbyła się żałobna uroczy- 
stość. 


W Warszawie wykłady 
zawieszone 


Władze śledcze ukończyły już 
przesłuchiwanie studentów, arecz 
towanych przy likwidacji bleka- 
dy U. J. P, W związku z tym 
wszyscy aresztowani, za wyjąte 
kiem 17-iu zostali zwolnieni. W 
areszcie przebywają nadal siu- 
denci, którym zarzuca się kiskow- 
wanie akcją blokady. “G 

Wykłady na U. J. P., na Foli- 
technice, 8. C. 3. W. i W. SH. są 
aadal zawieszone. W poniedzialek 
rozpocząć się mają rozmowy yek- 
torów uczelni warszawskich 7 
ministerstwem W. R.iO.P. w. 


szyć swoje obciążenia na rzecz] stawi wznowienia zajęć na 
skarbu Państwa, wyższych uczelniach. 
[E 


Akcia Zw. Nar. Polsk. Miodz. Radykalnej 
w sprawie pomocy aresztowanym 


W związku z naszą notatką, 
zawiadamiającę o „m, że Zw. 
Nar. Pol. Młodzieży Radyka!nej 
rozpc -l1 zbieranie paczek dla 
aresztowanych przy ' likwidacji 
blokady U. J. P. studentów, da 
jokaju Związku nadesłano zna- 
czną ilość paczek, które zostały 
przekazane aresztowanym. Przed 


lokal Związku przewinęło się set 
ki osób, które chciały wyrazić 
swoje współczucie pomoc ofia- 
rom „likwidaeji*. Związek pod- 
jął również akcję informowania 
rodzin aresz*owanych o sytuacji 
w jakiej znajdują się zatrzymani 
w gmachu U. J. P. 


poza 


b ru. Major zadowolony był ze swej roboty. Pilnowano go 
wprawdzie moeno, na zebraniach stale siedział „politruk“, 
w życiu prywatnym nie niepokojono go jednak. 

Przystanął na chwilę koło kamiennega obramowania 
bulwaru, na którym rzędem czerniły się zamknięte na głu- 
cho skrzynki bukini '>w. [leż to razy, za sv teh stiudcne- 
kich czasów, wyławiał tam dla siebie skarby 7ówczas bez- 
cenne — książki o rewolucji. Deszcz przestał padać. Nad 
Sekwaną, płynącą gdzieś o kilkanaście stóp w dole unosiła 
się gęsta mgła, szarym obłokiem wypełzająca na brzeg, któ- 
rv coraz to bardziej otułała. — Szkoda Notre Dame, już nie 
widać. — Ruszył dalej. Na ulicy nie byłe nikogo. Reflektory 
łatarń gazowych z trudnością przebijały się przez ścianę 
mgły. Turawskiemu zrobiło się nieprzyjemnie, uczuł się na- 
gle bardzo samotnym. W dali zamajaczyły jakieś sylwetki. 
Uczucie gnębiące go poczęło. powoli mijać. D .. robotnicy 
— widocznie wracający-z knajpy. gdyż jeden z nich robt 
najwidoczniej wrażenie pijanego zbliżali się ku niemu. Pod- 
pierający pijaka towarzysz zatrzymał się, coś- mu . Huma- 


Ecjpskie ciemności w Warszawie 


Wczoraj Warszawa spowita by-, nymi. W tramwajach płonęły tak» 
ła przez cały dzień gęstą mgłą. że Światła wewnątrz wagonów. 
Panowały egipskie ciemności, Od| Polska znajduje się na skraju 


'rana we wszystkich mieszkaniach wysokiego ciśnienia, które napły= 


płonęły łampy. Nie zgaszono ich wa z Kosji. Wiatr południowe = 
do wieczora. Tramwaje i wszel-| wschodni spycha nad Polskę 
kie pojazdy kursowały po mieście | wielkie ilości pary wodnej. 

z zapalonymi światłami fewngtiž- | a —— 


cząc, tak, że zatarasowali prawie zupełnie przejście na 
waskim chodniku. ?'ajor starał się mimo to pr” ć spokaj- 
nie. W tej chwili pijany zatoczył się i oparł się o niego bru- 
talnie. — Sckunda — Turawski poczuł nagle siraszny, świ- 
drujący ból pod łopatką. Co to jest? pomyślał ze zdumie- 
niem i w tej chwili, otrzymawszy potężny cios w skroń ru- 
nął na ziemię... 

W tej chwili na >sfalcie rozległ się odgłos szybkich 
kroków, tłumionych jeszcze przez mgłe, lecz coraz bardziej 
zbliżających się do miejsca, gdzie dwaj opi 'szkowie stali 
pochyleni nad swoją ofiarą. Starszy z nich drgnął, i pociąg- 
gnął towarzysza za rękaw; nie czekając dłużej rzucili się 
w bok, znikając w czarnej czeluści najbliższej uliczki. 
Z mgły wynurzyła się postać biegnąca już szybkim krokiem 
w stronę wypadku. i 

—— O Boże, krzyknął przybysz, spóźniłem się. Już go 
dopadii. Czy tylko żyje — biadał głośne, przyklękając nad 
leżącym nieruchomo ciałem. » ` 

Rozpiął płaszcz na Turawskim, nie było widać krwi. 
przewrócił go więc delikatnie, aby zobaczyć gdzie jest rana. 
Krew. W tej chwili ranny, ocucóny bólem, jęknął głucho. — 
Żyje, na szczęście. Prędko, prędko lekarza! * 

Turawski otworzył powoli oczy. Zobaczył nad sobą po- 
chyłoną twarz młodą, przeciętą małym, czarnym wąsikiem, 
dziwnie mu znajomą. Ach, to ten gość z baru? Co on tu: 
robi? Dlaczego go tak boli w plecach. Acha, jestem ranny... 
Co te ma wszystko znaczyć? Kida: . 

(D. e. n.) 


Czwartkowe ABC 


Zakła- 


Eitingonów Pahianickich 
Włókienniczego 


ców Przemysłu 
R. Kindlera. 
Łódż, w listopadzie, 
Fitingonowie.. każde dziecko 
w Łodzi zna to nazwisko. Wiel 
xi czerwony gmach na ul. Sien- 
xiewiesa, przerobiony z dawnej 
fabryki, nie przez Kitingonów 
postawionej... Przy wejsciu nie- 
wielki szyld z angielskim napi- 
sem „N, Eltingon Snliełd Lid". 
Na parterze wielkie sale i ga- 
binety a grubych drzwiach, obi» 
tych materacami, Zeby ani jed- 
no słówko... Zresztą mówi się tyl- 
ko po rosyjsku, albo żydowskim 
śżargonem. „Diebessprache”* -= 


Polemika 


Od czasu, gdy da Berezy wę: 
drują coraz częściej żydzi - ko- 
muniści, P. P. S$. udarza w wielki 
drwoęn, 


Terzz się gniewa 

W  „Rabginiku" wystapi} do 
boju p. Niedzłałkowski į końezy: 

Dodam, że w całej opinii polskiej 
nikt jeszcz nie wzi na siebie trudu 
uzasadnienia albo uaprawiedhwicnia 
Barury., Może p. prof. Leon Koziow- 
ski, inicjator urzędowy pomysłu, ze- 
ehełatby nam rar wreszcie wytluma- 
EEYĆ, po ca to zrobił? 
- Bereza rostają ustsnowioną w 
r 1834 no rozwiązaniu O. N. R. 
P, Niedziałkowski wie o tym nie 
gorzej od prof, Leona Koglèw- 
skiego, tylko wtedy bardza mało 
się gniewał. Dziś okazało się, że 
trzeba się już gniewać, 


Zwierzenia „Hajnta” 
Zaryonowy „Hajni” w artyku- 


le D, Bingera omawia ostatnie wy | wykupili kilka firm  przemysło- 
darenia, na Uniwersytecie war-| wych i prowadzą je pod dawnymi 
między mło- niezmienionymi szyłdami (Pikiel- 


dymi stronnictwa narodowego, aj ni, itd., itd.) 


szawskim i zatargi 


Związkiem Narodowym Polskiej 
Młodzieży Radykalnej, 

Zdaje się, że nie ma wielkiej różni- 
cy między obiema grupami, obie nie. 
sawiqzą tydów i gotowe są wziąć 
wspólny udział w każdej akcji pogro- 
mowej. Obie propagują te same „na 
cjonalistyczne hasia", Miedzi endecy 


ka się na starych na równi z 
r Gdyrami O. N. R. 
Prawdziwe | mało dla tydów 


pocieszające. „Hajni“ pisze dae 
lej: 
fQdzszii młodzi, którzy zarzucali 


kiesawnictwu, Że nie prowadzi „ra- 
dykzinzj< polityki w slosunku da rzą. 
du. Stworzyli podstawę dia ruchu Q. 
A. R-owskiego. Między nimi a nero 
dowa demokracją doszło wowczas do 
sporów, ale na drug dzień, kiedy O. 
N. R. stał się nielegalny, kiedy „Szta- 


, zamieściło jak mówią Niemcy. Aimosfera ob 
wiadomość o wykupieniu przez cs _. Pola 


feta“ opuściła prasę jako tajne pismo, | 


zatarty się różnice, Zaczęła się no- 
wą fajna solidarna robota, ktora prze» 
da wszystkim prowadzona była w 
formię ekscesów i napEdow na prze- 
chedniów żydowskich. 


Następnie „Hajnt” opowiada 


Abt — NOWINY CODZIENNE 


mowie. o9 


| przywóz 20 wagonów bawełny w jgkiego przėmysłu futrzanrgo, Rie 
k edczuwa ją jako listopadzie b. r, ale nie może go | stamtąd już ieh wykurzono. 
wrogą. Może dlatego, że tak du- zrealizować, bo wyczerpała juź, Dziś mają swoje ekspozytury 
Ło tego rosyjskiego szwargotu. całą sumę dewiz, przydzieloną jej w Paryżu, w Londynie. W Madry- 
Niczem w ezcrezwyczajcę. Żaden na listopad, Generał Maciszcew- | cie także coś miell, czy też mają 
z Kitingenów po polsku mie mé- ski udaje się do Komisji Dewi- | dą dzisiaj. pity 
wi... e |zowej i progi: Dajcie mi a conto| Z Moskwą łączą ich niezliezo= 
Ten gmach to twierdza Fitin. | grudnia dewizy na te 20 wago-|ne nici operaeyj handlowych. 
gonów. Nie wiem dlaczego, ale nów. W grudniu jakoś sobie po-| W Polce, jak wspomnieliśmy, 
przechodnie chodzą drugą stroną | radzę i będziecię mogi! potrącić | trzęsą Łodzią, n przez swoje 
uliey. mi tę zaliczkę. c wpływy w przemyśle transporto- 
"> Na to Komisja Dewizową (dyr.|wvm i w bankowości, trzęsą za- 
Począńsk py P: > _ | Kobryner): Bardzo nam przykro |pewne i różnymi innymi rzecza” 
Przed wojną nikt w łodzi oi panie Generale, ale zaliczki w ża- | mi, 
Eutingonach nie słyszał. Podobno | den sposób udzielić nie możemy.| Czy nici całego tego bawcinia- 
w jakimś sklepie przy ul Piotr |przępjsy zabraniają. Ale jest | no - futrzano - finansowo - trans- 
kowskiej pracowali dwaj subjck- sposób. Niech pan Generał kupi | portowego koncernu zbiegują się 
ci tego nazwiska. w dzielnicy żydowskiej New- 


ne zużycie prądu. 


wierność i czystość odtwarzania — selękiywność, daleki zasięg ~ oszczęd. 


E s _ |te 20 wagonów w firmie „Exim- A a 
l Jako firma przemysłowa | Ei- | port“. Yorku, czy też gdzieś na Susa yaa i DEP wydajny KÀ RA + zi. 47 
tigonowie wypłynęli w Łodzi poj Generał Maciszewski: Oni besjkontynencie europej- taki sam, iecz na prąd stały ii go zł 18.50 
wojnie. Zainstalowali się w £a- | qęwiz także mi nie zechcą sprze |skim, tego prócz nich samych 3-Iampowy batery ny po zł 16 


budowaniach fabrycznych przy 
uł. Sienkiewicza zabrali się tam 
do fabrykacji skarpetek, OW 


nikt nie wię. A byłoby ciekawe | 
wiedzięś! 


dać bawełny. 

Komisia Dewizowa: Kto mówi, 
że bez dewiz. Pan Generał da im 
upoważnienie, że 3 grudniowego 
> : onar przydziału dla Scheiblerów mają 
stępnie kupować fabryki. Dzisiaj prawo pobrać w dolarach równo» 
trzęsą Łodzią. Byłoby jednako wartość 20 wagonów bawełny, ta 
trudno ustalić, jaki jest ich atan my zarŃz im damy pozwolenie na 
posiadania. Są wszędzie: w DA- tę sumę. Pan Generał da im go- 
wełnie, wełnie, w przemyśle dzia: tgwkę w złotych, a oni na pod- 
nym, w bankowońei, w przemyńlę stawie naszego pozwolenia kupią 
transportowym, w handlu bawel- | sobie dolary i przekażą je magra 
ną, a gdzieindziej zapewne LAk- | nice, 

38. Generał Maciszewski: Więc 
mnie nie dacie takiego pozwole» 
nia na moje własnę zobowiąza- 
| nie a muszę s tym  zobewiąza” 
i g ; M a 

laron reg pr al. Badr jero rl Jent np dł w 
wańskiej — kupili później zabu» | rż e? To dziwna 
dowania fabryczne przy ul. Dowe | Komisja Fapa a iag A 
borozyków j zalastalowali Sam Pan Genęrał nie może dwagińać 
drugą wielką przędzalnię bawełny |; liezki, tylko jeden „Eximport“ 
orz tkalnię automatyczną, rozbu- | „o, y i > kia 477 
dowali fabrykę wyrobów dzianych ' może sę maa ana Gener: 
przy ul. Sienkiewicza. Poza tym | trzymać zaliczkę... 

Bardzo dziwne... 

Brzmi te  nieprawdepodobnis, | 
ale tak jest. Najdekładniej tak. 
Nie upłynie rok, 8 „Eximpert" 

Usadowili się w Łódzkim Ban- | ejtingonowski będzie miał w kie- 
ku Depozytowym, gdzia eentrali- gzeni znowu kilka firm przemy- 
l operacje finansow k ; > 
zują się operację finansowe Ży-, głą bawełnianego. Gdyby w Ware zalety KRAWATÓW 


czek, pończoch, kaięsonów, itp. Ania 


Potym zaczęli dzierżawić a nar 


Z rąk gojów Ą 
Kupili więlką przędzalnię ba- 
wełny, należącą dawniej do Rich- 


produkcji 


A. PIEKARSKI 
IS-Ka Warszawa 


Taniość -~ Trwałość 
— dobry krój to 


Czerwony torreadar w opałach. 
doztwa łódzkiego, krajowe | zar gząwie usłyszans jedną setną 
| AASEE a 


graniczne į skąd kieruje się ope- eęzęść tego, co o tym przewileju | s i 


racjami finansowymi wielkich witingenowskim mówią „ae 3 
Kolce bez c = |. | 
VI. ; 


przedsiębiorstw handlu zagra- kańsey dostawcy bawełny, zła 
nieznego, 0. panoby się zą głowę, Dotych- 
í „De! 
Jak pisać by uniknąć Przednik dofreau- 
nieporozumień dani zastał osadzo- 


; g czas dostarczali bezpośrednio bą 
sExXImpor” > wałnę `fabrykantom: Dzisiaj ja- 

; 4 pas yw wiezieniu. ¿mvd 

Pewne f -kiy tak się ZC3po” | ne dochodzenie ustaliło nara- 


Wykupiii ongiá fiymę SPEdY- | rag pagadkowa protekcja wciska 

cyjną, Jelin i Rudomis i zrobili z | między nich « fabrykanta eitin- 
miej jedno z największych w Pol | zonowskiege pośrednika, który 

sce przedsiębiorstw przewozo-| z4 darmo nie pracuje. I mówi się |lify w oczach publiczności Z |-ję, że przestępca nie jest 

wych, posiadające własny sklady | jeszęzę 0 —potrzebie usuwania | pewnymi pojęciami, że w a żadnym krewnym  Parytewi- 

we]nocłow'e, finansujące import zbędnego pośrednictwa, .. padkach wyjątkowych — gdy arowej. i 

l jest inaczej niż każdy odrazu 

porujśh — trzeba to należy» 

ere podkreślić, Oto jak powin- 


VH. 
Sesja-uptyngta w 
głuchym miłczeniu: 


surowców zagranicznych i — jak > 
twierdzą w Łodzi — wpiywajace Skąd się wz ię' i? 
. Skad się wzięli ei  Bitingona- 


swoją polityką kredytową, któ 


rej dysponentem jest wymieniony | wą z jaklega źródła pochodzą | ny UC: glądać rzeczone wzmłan|n ;kt nie prosił o 
wyżej Łódzki Bank Depozytowy ich kapitały? ki we wzęrawo redagewanym |gł os dezydceraty 


— na pochodzenie inportowa- Wyrośli nagle ną rewolucji pieni: ; 
nych towarów. Onsiś przez Tręce |yjszawickiej w Rosji, Czy rząd] 


tego przedsiębiorstwa przechodzi- | | orzzewicki, czy jakiś sowiet, į 


rządowe uchwał o» 
ao przez powstanie. 
Podkreślamy z naciskiem, 


A 
Minister W, złożył 


cuda e tym, jak to różne ugruno* |ją duża część importu z Rosji 


wanią sanacyjne i inne biegły do 
Q. N. R. z ofertami „wespółpra- 
ey" | informuje: 

Wszyscy ci działacze wierzył, że O. 
N, R. ma ste organizacje młodzieży 
t że z ich pomocą uda się w ten spo- 
sóh przetworzyć bazę obozu rządo- 
wego, aby się stała „czerną* gi do 
ostaieczności. Inni marzyli nawet, że 
uda się stworryć bardzo Szeroką ba- 
zę młodych, Którzy 2 czasem stano- 
wić będą kadry dla plk. Koca. Naro- 
dowcy z A. B. C, odrzucił otertę sze- 
roxiej koakcji. Przyjęli tylko propo- 
zycje kontaktu z tak zacnymi ludż- 
nii, jak konserwatyści z grupy Mac. 
kiew cza. Przyjęto też zasudę, że w 
sprawie obrony kraju należy utworzyć 
porozumienie. . 

Informacje pozostawiamy na 
odpowiedzialność Żargonowego or 
genu. A teraz dalej: = 

W eprawach kwestii żydowskiej 
było O, N. R. bezkompromisowa, nic 
chze pa dziś dzień opuścić nawet 10 
procent swych haseł pogramowych, 
grzejewu krwi I t. d. 

Endecy sądzą, Że narodowcy Z 
A, B. © oderwą dużo Studzniów en- 
deckich i dlatego próbują skompromi- 
tawad ich podejrzeniem o „sanaełę". 
Poszli tak daleko, że nie zawiadomiii 
z góry a blosadzie, Wiadomość o pla- 
nie blokady była „niespodzianką“. 

Narodowcy uchwatlti nię prać n- 
działy w pracach młodych endeków, 
Wierzyfl. żę nikt nie postawi pad zna. 
klem rapytania ich antysemityzm 
ich młodzieńczege pędu ku ideologii 
pogromów. l < 1 

Ta żargonowe informacje mają 
jedną warteść: dowodzą, że ży: 
dz! zdają sobie sprawę z jednoli- 
tości frontu wobec nich. Na to 
już nie nie poradzi, nawet to, co 
żydzi nazywają „sporem w ro- 
dzinie”. 

Dosyć 

Nie chcąc dawać żydom wido- 
wiska, pomijamy milczeniem na- 
pastliwy artyku:, zumlieszczony 
astatnio w „Warszawskim Dzien- 
niku Narodowym“ z dnia 28 hli- 
stopada b. r. na str. 2. 

Na takim poziomie 
prowadzić nie będziemy. 


polemiki 


ne OZ OOOO O ZOE Z W ZZ WO WA WE Z ZOZ Z a e 


bolszewickiej. 


Ostatnim tworem Elitingonów jąkie _znajdowały się w chwili PO 


na Syberii, liara nie au 
'szów  dyspozycyjnych mini- 


jest firma „Esimport” z siedzi- 


czy możę jakiń częrwony general 
oddał im wielkie składy futer, 


wybuchu rewołucji 


bą w Gdyni, Przy łaskawym po-| zak zą to zapłacili 1 czym. to ga: 


parciu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu oras Komiaii Dewizowej, 
firma ta skupi niebawem w 


mi najlepiej wiedzą. Otrzymali 
równieaą prawo wywiezienia tych 
akladów do Ameryki. Tak twiap- 


swoim ręku cały handel bawelną -dai rosyjska prasa emigrancką. 


w Polscę. 


Przedziwna Kombinacja 

Mą bowiem w ręku przywilej 
wpręst niestychany. loże otrzy- 
mywać od Komisji Dewizawej set 
ki tysięcy dolarów awansem na 
poczet przydziałów dewizowych 
dla przędzalni polskich ną kupno 
bawełny w przyszłych miesią- 
rach. 

Żadna firma przemysłu baweł- 
nianego nie otrzyma ani złama- 
nego centa amerykańskiego na 
bawełnę pa 
rniesiycz. Swoja porcję dewiz dar 
staje na każdy miesiąc oddziel- 
nie i jeśli jej to nie wygiarczy na 
kupno przydzielonej jej jedno” 
cześnie porcji bawgłny (a ta z re- 
guły ma miejsce), ta musi zre- 
zygnować 2 części przydzielone: 
go jej kontyngentu  haweiny. 
Albo. 


Albo muai udać się do aeitingo- a 
nowskiego „Eximportu” į od nie-| Chmielna 14, 


go kupić bawełnę, wydając mu pl- 
semne zobowiązaniem mocą które- 
go „Eximport" upoważniony ze: 
staje do gtrzymania takiej te a 
takiej sumy dewiz, które Komisja 
Dewizowa potrąci w przyszłych 
miesiącach z przydziału, należ 
nego wystawcy zobowiązania. W 
zamian za takie zobowiązanie 
„Eximport' otrzymuje ad Komi- 
sjt Dewizowej przydział dewiz. 


Dialog z generałem 
Innymi słowy: Firmą Scheible- 
ra (w ręku państwa) nia, jeszcze 


nie wykorzystane pozwolenie na 


poczet następnego j. 


Artykuły w tej sprawie były w 
swoim czasie przedrukowane w 
kilku polskich pismach, Kitingo- 
nowie się nie odezwali. 

W wyniku tej transakcji w ty- 
dəwskiej dzielnicy  mowojorskiej 
powstała wielka firmą - futrzar: 
ska EFitingonów, prowadząca da 


dnia dzisiejszego na wielką sika- 


lę handel z Rosją. Tam siedzi ję 
den z Fitingonów i stamtąd dwaj 


inni wybrali się da Łodzi, aby ro- 
bić po wojnie w polskim przemy- 


śle włókienniczym. 


Z Łigska — wyrzuceni 
W swoim czasie siedzieli rów- 
nież w Lipsku, w stoliey europej- 


damia, męska 
OBUWIE "um 
na skórzanych I prmowych poderzwach 
ores balowe pole'a w duzym wyborze 


Dobrzyński 


„Wytoby własne 


Z prasy: Komuniści podirzymy- 
wali chwiejący się rząd Błuma 
we Francji. 


' stra, ale 
| (posag żony). 


o 
Babka pan Melchior 
dostat ataku szału 
i 


ale 


w naszej redakeji 
groszy xa». dom 
drzutków, Hojna o- 
pochodzi z fundu- 


ż: mowa tu nie o sesji sejmu. 
lecz Towarzysiwa Giuchonie- 
inych, ną klórym prezes refe= 
rował na migi jaćich perra- 
wek siatt: domaga się ko- 
musariąt rządu dlą zalegalize 
wania Towarzystwa. 
VHI. 

Polowanie udało 
się wyśmienicie. 
Do sbo: Jate DI E eZ 
b not alng eetis mili, 

ozowali fotogr a- 
fom, kładli trupem 
wspaniałe okazy. 
Oczywiżcie połowunie to mia- 
ło miejsce. nie w Polsce, a w 
Australii. (k.). 


. 
14 


" 
a 


wiasnych zagobów 
: Ik 

Akademik kilka- 
krotnie przyłapany 
na bezeczelnym ieiq- 
ganiu zostątęromot- 
nie wylany z dos!toj 
nej siedziby. Dła u- 
niknięcia przedwczesnych plo 
tek zaznaczamy, że mowa tu 
nie o Wincentym : Rzymaw- 
skim, ele o studencie PD: sa- 
chu, który w seminarium pra 
wa systematyczni: odpisywał 
od kolegów. 

IN. , i 

Wczoraj w halach 
za Żelazną Bramą 
wybuchła straszii- 
wa pan ka. Pan pre- 
mier nie opuszczał we” 'rej 
ani na chwilę gmachu prezy- 


my świadkami nowej hecy an 
tysemickiej, którą wywotaty 
elementin życowskie, Młode 
żydki, o załrntych 
mi" miazmatami duszach wy 
wołują wielką awanturę, nie 
chcąc siedzieć wśród żydów. 


; Fakt, że żydzi nie zgadzają 
dium. IV się siedzieć na jednych law- 
och kach z żydami, t;lio gwat- 

Siudzn(. 82 utaj; , 5 a | i 
ter waz: EG Wy j |townie pchają sig do- tawek 
Kępa /j 2 PRE do polskich, jest ot jawem soolo- 
d o rt u. Szypuła "ie z racat | ztego antysemityzmu. Bar 


dzo się cieszymy, że zrozu- 
mieli oni „niebezpieczenstwo 
żydowskie”. czy tylko zechcą 


z uniwersytetu i nie miat żad- 
nega kontaktu z policją, tylko 


podczas spaceru poślizgnął stę ea hi anas 
? A +, »yciągnąż z tego wszełkie 
i wpadł do DOM, konsekwencje?  Najzupełniej 


łogiczną. ostatnią . konsekwen- 
cją tego kroku będzie oddanie 
frndus= "r żydotwskich - kpi-| 
talistów na walke z żydost- 
wem. P. Falter ma głos. 


Bawiedziawity' się 
przyznaniu mu 


0: 0%. 4 Z -| amm 
wielt o ' worek. 

Spieszymy dodać, że ło nie 311.709 Bezrobotnych 
Akademia  obarczyła pana 


Melchiora swym :vawrzynem.|Pracy, liczba 
rada familijna niezno-|bezrobotnych wynosi obecnie , 
śnym 12-stoletnim  'hłopcem-|2311.708 osób. W porównaniu ze 
sierotą, któremu na imię Bo-|stanem w dniu 15 bm. 
bek. 12.423 więcej. 


zarejestrowanych | 


Sprzedaż w większych sklepach radiowych. 


"PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE I RADiO0-TECHNICZNE 
W WARSZAWIE 


(„Guerin Meschino*) 


Jo jest tak: 


O rawniu'ię budżetu 

Preliminarz budżetowy na rak 
1937/38 jest większy 6d prelimi- 
narza budżetowego na rok bieżą- 
cy o T2 miliony złotych zarówne © 


-| w dochodach, jak i w wydatkach, 


Rzecz zrozumiała, żę wobec po- 
prawy koniunktury i wobec wzo 
żcnych zadań Panstwa w dziedzi- 
nie obrony, wydatki f dochody 
mają tendencję da wzrostu. 

Wobec tego, że budżet nie obej- 
muje caiej gospodarki finanso- 
wej Państwa, ogromnie trudno 
jest ocenić już dziś, w jakim stop- 
niu powiększając budżęt, wyzy- 
skano mużłiwości produktywne- 
go zużycia sum, już obecnie przez _ 
Państwo zdobywanych, 

Bez wahanią jednak powiedzieć 
można, że wielkich oszczędności 
w budżecie nie porobione, że nie 
zdobyto się na rewolucję budżo- 
tową, jaka jest konieczna dla 
podniesenia gospodarki państwo- 
wej. Rewolucja ta polegać winna 
na obcięciu wielu zbędnych funk: 
cyj Państwa ji na zastąpieniu ich 
działalnością społeczeństwa, na 
pociągnięciu do ofiar dygnitarzy 
państwowych, na radykalnym w 
króceniu wszelkich reprezenta- 
cyjnych wybryków, no i nadużyć, 

Sejusz z Rumunią 

Na konferencji prasowej w 
Hotelu Europejskim p. minister 
spraw zagranicznych Rumuníj, p, 
Antonescu oświądczył, że podróż 
swą do Warszawy zalicza do wi: 


Nawa heca antysemicka | zyt skiadanych państwom scjusą 
W ostatnich dniach jesteś- | ticzym. Oświadczył też, że s0jusz 


polsko - rumuński stanowi jedeg 
z podstawowych czynników poka- 
ju na wschodzi. Europy. Nada- 


„endecki-| jąc mu jego pełną wartość —mó- 


wil p. minister — nie przyniegie- 
my uszczerhku nikomu. 

Powyższe sława p. ministra An. 
toneseu wykazują. że obcenie po: 
lityka Rumunii przywiązuje wa. 
ge przede wszystkim do istnieją: 
cych sojuszów i że uważa je za 
czynnik istotny, a bodaj i naj- 
istotniejszy przy utrwaleniu pa. 
koju. ; i 
Dobrze jest to stwierdzić po 
okresie, w którym tu i ówdzie 
łudzeno się na temat wartości 
projektów — rozmaitych  waktów 
zbiorowych. - = 


„Rew zja w. drukarni 
„Dziennika Wileńskiego” 
, WILNO, 28. 11. W dniu dzisiej. 


' Według "zestawień Funduszu, szym policja "przeprowadziła ræ 


wizję w drukarni „Dziennika Wi 
leńskiego" oraz w lokalu Stron- 
nictwą Narodowego w poszuki: 


jest to.9 waniu nielegalnych ulotek. Pew- 


nę ruki zakwestionowano, 


=-zs || A 


"W rocznice 


Anegdoty historyczne” 


Temat 

" — Mistrzu — odezwał się pewne- 
go razu do Anatoła France początku 
jący pisarz — pan ma zawsze takie 
wspaniałe tematy. Gdyby mi pan 
podsunął jeden ze swych pomysłów, 
napisałbym świetną powieść. 

—-Chętnie, Dam panu pyszny te- 
mat. Oto on: mężczyzna kocha kobie 
tę. Obrób par tylko dobrze ten te- 
mat, o wyjdzie tęga powieść. 


Rzecz gustu 
Za czasów Królestwa Kongresowe 
go słynął z dowcipu, hr. Mycielski 
dowódca 2 pułku ułanów, 
Wielkiego Księcia, w jego 
prawdziwie azjatyckiej 
brajał swymi pointami. 
Oto jedna z nich. Po wyroku na 
Łukasińskiego i towarzyszów, socje- 
ta warszawska poczęła bojkotować 
przyjecąa w Belwederze. (irzecznymi 
bilecikami wymawiano się ed zapro- 
szeń, skutkiem czego bałe Wielkiego 
Księcia przypom:nały wieczory w 
kasynach. Na sali widać bylo wyłącz 
nie mundury wojskowe. Konstanty 
pienił się z pasji i często posyłał le- 
karza do tych z zaproszonych. któ- 
rzy wymawiali się chorobą, Jeśli le- 
karz stwierdził symulację, opornego, 
bez względu na zajmowane stanowi- 
sko, pakowano do aresztu, przeważ- 
nie do podziemi pod kościołem Ber- 
nardynów na Krakowskim Przedmie- 
Ściu. Doszło wreszcie do tego, że po- 
łowa towarzystwa Warszawskiego 
siedziała pod Bermardynami. 
Pewnego wieczora salony w Bel- 
wederze bardziej, niż zwykle przy- 
pominały kasyno garnizonowe. Na 
przyjęciu byli wyłącznie sami ofi- 
cerowie z żonami. Ani jednego fra- 
ka. 
Konstanty, ponury, jak noc, prze- 
chodząc przez sale, dojrzał stojące- 
go pod ścianą pułkownika, 


Nawet 
atakach 
furii, roz- 


— Cóż ty Mycelski — 
wściekle — nie tańczysz!!! 
* pod ścianą stoisz? 

— Wolę stać na balu, niż siedzieć 
pod Bernardynami — odrzekł fleg- 
matycznie zapytany, ku powszech- 
nemu, oczywiście przerażeniu. 

Konstanty wybuchnął śmiechem i 
" tylko pogroził figlarzowi palcem, 


Przyjemność 

Mycielski lubił pograć w karty, 
lub popić w dobrej kompanii, przy 
czym zabawa przeciągała się nieraz 
do białego ranka. Oczywiście wiado- 
mo, jakie gromy spadały na ofice- 
rów, spóźnrających się do służby. co 
Konstanty uważał za jedno z najcięż 


parsknał 
Na balu 


ABC 


Pod Grochowem ski był dowódcą 4 pułku). Dobrze 


I à „liopcy “dą! 

: W czasie operacyj wojennych w 31|  Skonsternowani oficerowie z nie- 
roku, Konstanty znajdował się W| smakiem spoglądali po sobie. 
sztabie armii rosyjskiej, aby, jak — Ura Borzęcki! (Borzęcki był 


pisał w liście do era, „nieobecność 
„jego nie była poczytana za protest 
| przeciwko środkom. użytym do stłu- 
mienia powstania polskiego". ` 


dowódcą batalionu w 4 pułku, ulu- 
bionym przez Konstantego). Dobrze! 
Dał im pieprzu! Jeszcze trochę, chło 
pey! Ura! Już kałmuki uciekają, 

Po chwili Konstanty wpadł w pra- 
wdziwy szał: 

— Bi sukinsynów! Ura! Dobrze! 
Dobrze Zindler (także major 4 puł- 


Historyk (Lacroix) opisuje zacho 
wanie się Wielkiego {Księcia pod- 
czas htwy Grochowskej. W ogóle, 
Konstanty podczas tej bitwy, tak 


nieszczęśliwej dla Moskali, bardzo | ku)! Erawo Borzęcki! Warteś krzy- 
był zadowolony, w pewnej zaś chwi- | ża! Pierwsza kompania naprzód 
li, dostrzegłszy, że dywizja Skrzyne- | marsz! Co to pierwsza kompania! 
ckiego rusza do ataku na XIV dy-j Nie poznaję pierwszej kompanii! 


wizję moskiewską, zawołał do ofice- | Naprzód' Co to? Perwsza kompania 


i 
$ 


AR się cofa! Naprzód! Naprzód! No 
No, teraz dopieru dostaniegie tak; pra: Erawg, Bigr yaza komna 

woa! Czwarty pułk idzie na bagne: | 23: Pozdrawiam „ was, bogatyri! 

ty! i 

1 


ski, Brawo Kornacki! Uwaga. Ko- 
siński ranny! (Oficerowie i podofi- 
|cerowie 4 pułku). Ura! po nich! Zwy 
«— Brawo! Bugusławski! (Bogusław | cęstwo! Ura! Ura! 29 


Przytknął lunetę du vka, patrzył 
chwilę i nagle wrzasnął: 


Z sali koncertowej 


— NOWINY CODZIENNE 


„Widząc uciekających żołnierzy 
Rosena, Konstanty wrzeszczał z ra- 
dości, bił się po udach, klaskał w rę- 
ce. Uspokoiwszy się, odwrócił się do 
oficerów i rzekł z błyszczącymi oczy- 
, ma: 
| — To najlepsze wojsko na świe- 

cie! Kuda tam waszymi  kałmuckim 
| mordom do moich chłopców, 

I 

i 

| 

| 

| Ostatnio w Ameryce pisma ka- 
tolickie umieściły wizerunki Mat- 
!ki Boskiej Częstochowskiej, dając 


'pod nimi napis: Matka Boska 


jeji Katolickiej. Pisma te podały 
| Przy tym dluższe objaśnienie o 
| histori obrazu. : 

W „Our Sunday Visitor“ znaj- 


W. Ferrero w Filharmonii 


d,rygował koncertem symfonicznym 


Ubiegły piątkowy koncert sym- 
foniczny w Filharmonii należał 
do najlepszych w pierwszej po- 
łowie bieżącego sezonu. Zasługa 
w tym doskonałego młodego ka- 
pelmistrza Willy Ferrero, pełne- 
go temperamentu syna słonecz- 
nej Italii. 

Już nie poraz pierwszy wystę- 
puje ten wybitny dyrygent wi 
„Warszawie — przyjeżdża do nas 
niemal co roku, — ale nigdy nie | 
wywarł tak bardzo dodatniego | 
wrażenia swoim kunsztem, co 
tym razem, Przyczynił się do đe- 
go w niemałym stopniu znako- 
micie ułożony program, zawie-| Przed paru dniami wileński 
rający Szereg największych, ale Sąd Apelacyjny po raz pierwszy 
nieogranych arcydzieł muzycz-, w caiym paastw.e zasosowauj Wo- 
nych. Przede wszystkim więc — bec przestępcy politycznego Bier- 
tryskające świeżością Preludium nackiego z Z. Z. Z. karę beztermi: 
Haeńdla z oratorium „Salomon“, nowego zamknięcia w Koronowie; 
peine nieustannie  pulsującego ną parę tygodni wcześniej, Sąd 
rytmu; obok tego — „Coriolan“, Okręgowy w tymże mieście ska- 
Beethovena i dalej — nieśmier- 
telny cud  mistrzowsiwa orkie- 
strowego — finał baletu „Daph- 
nis i Chloe“ Ravela. Poraysł u- 
mieszczenia na końcu programu 
„Wstępu i zakończeria'* dramatu 


agowała karnie na każdy 

ruch, odgadywała  każd: 
myśl. Kwintet smyczkow 

skał swój blask. Perkus 
stonowane. Również „i 

— zwłaszcza młodzi oboi.. 
spisali się tym razem (w „Preta 
dium“ Haendla) wzorowo. Fer- 


K.P. Z. 


k p 
- 


obu wypadkach niezwykle suro- 
|we wyroki dotknę!ty osobni- 


zał na szubienicę żyda Przytyc- 
kiego za usiłowanie zamordowa- | silnie osłabiło łączność „zachod- | sobie nowego sprzymierzeńca w 
nia na sali sądowej niewygodne», nio - białoruskich" komuno-ban- dezerterach z rozłazących się pol 
go dla komunistów świadka. W; 


jz dnia 26 b. m., 


Nr. 342 


Bund kazał pelskim robótnikom 
„popierać żydowski stra K 


Wileński „Bund“ postanowił na rkotnicy z fabryk, gdzie żydzi i 
dzień 26 b. m. całodzienny strajk | Polacy pracują razem“. 


powszechny robotników żydow- 


skich na znak solidarności z ży- | ten 


Dodajmy, że Bund zainicjował 
strajk bez porozumienia z 


dowskimi akademikami. Ostatecz- | żadną organizacją polską, choć- 


nie, nie można się temu dziwić, 
na zupełny atoli skandal zakrawa 
wiadomość „Naje Folkscajtung* 
że „w 


| 


strajku zwierzchnią 


by nawet z zupelnie podległą so- 
bie P. P. S. Jednym słowem, Bund 
zaczyna się uważać za władzę 
robotników - Pola- 


keżźmie udział i część proletaria- ków, pracujących razem z żyda- 


tu polskiego — mianowicie, 


dujemy poza tym artykuł uza- 
sadniający projekt umieszczenia 
wizerunku M. B. Częstochowskiej 
na wszystkich sztandarach Ak- 


Ura! Bij! W nich! Brawo Mierzyń- Częstochowska, — Patronka Ak- cji. M. in. „Our Sunday Visitor“ 


pisze: 

„Słyszymy w czasach obecnych 
o wojnie i zamiarach wojennych, 
słyszymy także o bezbożnictwie i 
komunizmie. Mamy atoli po prze- 
ciwnej stronie armię 


ro- mi", t. j. zmuszonych do pracy w 


żydowskich zakładach. 
EZUEERSZGzCZO 


oska (zestociowska 


Patronką Rkcji Katolickiej w Ameryce 


cu boju przeciw hordom komuni- 
stów. Sławne to pierwsze zwycię- 
stwo nad bolszewikami znane 
jest w Polsce pod mianem „Cudu 
nad Wisłą”, przyszlo bowiem nie- 
spodziewanie, gdy Polska niemal 
bliską była proszenia o pokój, 
armia bolszewicka stała bowiem 
u samych wrót stolicy — War- 
szawy i nie, prócz cudu, nie mo- 


obrony, ' gło zbawić Polski. I stalo 8:ę, że 


znaną pod nazwą Akcji Katolic- | „Cud nad Wisłą“ odwrócił kartę 
kiej i posiadającą miliony ezlon- | niespodziewanie: bolszewicy zo- 


ków. Każda jednak armia posia- 


da swój sztandar swój znak. Dla-- 


tego zwrócono się do prasy, by 
niezliczonym zastępom Akcji Ka- 
tolickiej zaproponować oficjalnie 
uznanie wizerunku Królowej Na- 


rero potrafił zaszczepić orkiest- | szej z Jasnej Góry („Our Lady of 
te swój entuzjazm, zapalić ją do | Bright Hill“) za sztandar, znak i 
«cy, wzniecić plem.eń ogólne- | godło Akcji Katolickiej. Istnieją 


> zapału zarówno wśród wyko- 
awców, jak i u publiczności, 
„tóra nagrodziła go za to sutymi 
| oklaskami. 
Michał Kondracki 


pełnym  zanarchizowaniem 


łorusi 
część 


Sowieckiej 


nie między elementem 
tylko naszych Kresów, ale i Bia-| a 


ku temu poważne racje. Matka 
Boska z Jasnej Góry sama ten 
wizerunek obrała i za sztandar 
Swój przyjęła, gdy w zwycięsk ej 
walce użyty był w r. 1920 na pla- 


— paitia, zbryzgana Krwią 


Mocorawcy p. Bernackiego z Z. Z. Z. 


białoruskuin, 


żydowskim, faworyzowanym 


znaczną przez Moskwę. Po zamordowaniu 
ich przywódców musieli, Raka - Michajłowskiego 


i tow. 


bolszewicy zwabić do Mińska i; cała K. P. Z. B. znalazła się pod 


; iam wymordować. 


Usprawnienie nasze; 
stracji j zorganizowanie K. O. P. 


dytów z Mińskiem i zmusiło ich 
do nowych metod — poczynają 
oni tworzyć masowe organizacje 


admini- | wanych z Warszawy. W 


zarządem żydziaków, nieraz. na- 
wet nie miejscowych, a importo- 
ostat- 
nich czasach żydziacy ci znaleźli 


skich organizacyj sanacyjnych. 


stali rozgromieni i zmuszeni 
przez Polskę do proszenia o po- 
kój „Również w r. 1683 przed 
słynną Odsieczą Wiedeńską król 
Jan Sobieski na czele 67 tysięcy 
wojska modlił się najpierw w ka- 
plicy M. B. Częstochowskiej o 
zwycięstwo w bitwie z 300-tysięcz 
ną armią turecką. Jak widzimy, 
historia i doświadczenie poucza, 
że warto walczyć pod sztandara- 
mi Naszej Pani z Jasnej Góry. 
Zresztą są oprócz tego i inne po” 
wody, zbyt liczne, aby je wyszcze- 
gólniać“. 

Nadmienić wypada, że projekt 
uznania wizerunku M. B. Często- 
chowskiej za sztandar Akcji Ka- 
tolickiej, jak informują zaintere- 
sowani, spotkał się z bardzo życz- 
liwym przyjęciem ze strony epi- 
skopatu amerykańskiego. 

Nie długo więc możemy  ocze- 
kiwać aktu cbrania M. B. Często- 
chowskiej — Królowe, Korony 
Polskiej i Patronki Polskiej Mło- 
czieży Akademickiej Patronką 
Akcji Katolickiej Ameryki, a mo; 
że i na całym świecie. 


+ 
m 


Podróżuj samolotem 


muzycznego Wagnera „Trystana 
i Izoldy* był mniej fortunny, ale 
pod względem stylu harmonizo- 
wał dobrze z całością koncertu. 

Poza tym  akompaniował W. 
Ferrero wielkiemu skrzypkowi 
francuskiemu — J. Thibaud, któ- 
ry odegrał dwa koncerty skrzyp- 


szych przestępstw. 
1 Mycłelski pewnego razu spóźnił 
się na paradę na placu Saskim, co; 
już w oczach Wielkiego Księcia gra- 
niczyło ze zbrodnią stanu. 
Szwadrony wyszykowane, baterie : 
i bataliony gotowe do przeglądu, 
Wielki Książę za chwilę odbierze ra- | cowe: Bacha i Mozarta. Cokol- 
port, a tu nagle wypada z Wierzbo- | wiek by się zarzucało J. Thibaud 
wej jakiś jeździec i sadzi galopem | __ brak czystości tonu, czy wa- 
ku Świcie książęcei. Mycielski! dy techniki, — zaprzeczyć się nie 
Orszak zamarł Z twarzy Konstan ; da, że reprezentuje on ciągle je- 
tego buchnęła fala wściekłości. W | szcze bardzo wysoką klasę arty- 
dodatku, gdy Mycielski przypadł bli | styczną i, że pomimo wszystkich 
sko, wszyscy dojrzeli, że nawet się zastrzeżeń, genialny koncèri 
n'e przebrał i jest w mundurze balo- | skrzypcowy J. S. Bacha wykonał 


wym. „|on z wielkim polotem i prawdzi- 

— Comment? — zaryczał Wielki | wą maeęestrią, godną najpiękniej- 
Książę — en la tenue du bal pour la| szych tradycyj  wirtuozowskich. 
parade ? To samao dotyczy i pozostałych 


— Et avec le móne plaisir, Mon- 


Ć utworów, interprelowanych przez 
Mycieł- 


scigneur! — odpowiedział J. Thibaud. i 
ski. Orkiestra Filharmonii War- 
szawskiej zelektryzowana ma- 


taniek” 
Dym'sia Chtopick e19 „| giczną siłą młodzieńczego žaru 
Jenerał Chłopicki, jak większość w Ferrero i jego płomienną ba- 


starych, zasłużonych  jenerałów nazi tutą, wzniosła. się znówna daw- 
poleońskich, Źle się czuł w atmosfe-| na wyżyny. Czując nad sobą moc- 
rze panującej w wojsku pod dowódz | ją rękę wytrawnego mistrza, re- 
twem Wielkiego Księcia. Stary pe an<] 4 
gionista nie mógł się nagiąć do - L f 
wschodniego serwilizmu sztabu Kon | $anzcia W GdiONIE 
stantego. Wielki Książę nie lubił zre s 
sztą oficerów, którzy mieli zbyt wiel żydów 
ki autorytet z którymi nie na | 249 
wszystko mógł sobie pozwolić Szcze| Na posiedzeniu rady miejskiej 
gólniej prześladował Chłopickiego. |w Wilnie wpłynęły cztery nagłe 
Na jednej z parad, widząc niedba- ; wnioski radnych sanacyjnych i 
ły krok, jakim Chłopicki szedł przed klubów żydowskich, potępiające 
swą dywizją, Konstanty wrzasnął: | przeciwżydowskie zajścia w ubie- 
— Jakim krokiem pan maszeruje, głą niedzielę w Wilnie. Radni na- 
generale? rodowi, stanowiący mniejszość w 
— Takim, jakim przyszedłem z wileńskiej radzie miejskiej, po 
Madrytu do Moskwy — odrzekł po-. uchwaleniu potępienia, według 
gardliwie Chłopicki. Nazajutrz złożył | redakcji radrych sanacyjnych, na 
prośbę o dymisję. | znak protestu opuścili salę. 


M EZ. 
h a NO OO Z ZZ PO ZOO TOO . O 


ków na żołdzie, nie właściwej K. 
P. P. lecz Komunistycznej Partii 
Zachodniej Białorusi. 


I nie jest to przypadkiem — KR. 
P. Z. B., bowiem ze wszystkich 
macek Kominternu w Polsce jest 
jedną z najgroźniejszych, jedno- 
cześnie zaś panujące w niej sto- 
sunki zmuszają do traktowania 
jej dzaiłaczy po prostu narówni 
z członkami zwyklych band prze- 
stępczych. 


K. P. Z. B. nie jest partią sa- 
modzielną, a jedynie autonomicz- 
nym obwodem K. P. P. —- całą 
jej polityką kierują wladze K. P. 
P.; nie mniej, w ciągu kiikuna- 
stu lat wyrobiła ona sobie specy- 
ficzne metody działania — meto- 
Gy, będące w gruncie rzeczy pod: 
niesieniem zwykłego  bandytyz- 
mu do godności środka „walki 
klas“, nadto zaś, działalność K, 
P. Z. B. po prostu zlewa się 
działalnością różnych  „razwie- 
čok“ z drugiej strony granicy — 
z robotą G. P. U., III Oddziału 
Sztabu Krasnej Armii ete. 


A 


W pewnym okresie całą prawie 
działalnością komunistyczną na 
naszych Kresach północno - za- 
chodnich kierowały władze bol- 
sżewickie w Mińsu za pośrednic- 
twem półbandyckiej organizacji 
Zakordot (Zakordonnyj  Otdieł), 
rozbitej przez nasze władze w r. 
1922. W rok później ukonstytu- 
owano K. P. Z. B., lecz charakter 
działalności pozostał ten sam. 
Latem r. 1924 bandyckie wyezy- 
ny bojówek K. P. Z. B. doszły do 
rozmiarów jakiegoś „powstania“ 
— wreszcie awanturnicze żywio- 
ły tej partii poczęły grozić zu- 


chłopskie, jak „Hromada“ i Nie- 
zależna Partia Chłopska; w tym- 
że czasie zdołali przeciągnąć do 
siebie część ówczesnego białoru- 
skiego klubu sejmowego. Na czo- 
ło białoruskiego komunizmu wy- 
suwają się teraz nacjonalistycz- 
ne elementy białoruskiej półinte- 
ligencji, marzące o budowie ja- 
kiegoś wielkiego państwa biało- 
ruskiego, opartego 0  Sowiety; 
społecznie byli to raczej chłop- 
scy anarchiści, niż faktycznie ko- 
muniści. Niemniej, dawne ban- 
|dyckie żywioły Zakordotu zaczę- 
jiy naplywać do Hromady j t. p., 
tak, że szereg kół (t. zw. hurt- 
ków) Hromady rychło przetwo- 
rzyło się w organizacje terory: 
styczne. 


e ę 


Pod wysokim 
cśn.eni:m 


Gdyby ktoś zadał sobie fatygę 
w niedzielę i przejrzał wszystkie 


pisma prorządowe,  stwierdzilby 
jedno niezbicie: — że nie ma w 
nich ani krzty szczerego humoru. 
, Wszystkie te minorowe organy i 
instrumenty dęte, grają wyłącz: 
nie na poważną nutę. Uśmiechu 
boją się jak zarazy. Tak piejący, 

Ogół przywódców rozbitych or-| jak i opiewani są jednakowo pod: 
ganizacyj zbiegł na Białoruś So- szyci tchórzem i trzęsą się na 
wiecką i tam, po paru latach, na- | myśł o żarciku, fraszce, anegdo- 
stąpił niebywały pogrom działu-, Cie. Bo a nuż ludzie wezmą to i 
czy komunistycznych przez rząd owo na serio i zaczną (co nie 
komunistyczny. W r. 1933—1934 daj Boże!) - dochodzić prawdy; 
prawie wszyscy b, wodzowie Hro-, Wiele już było objawów tej per- 
mady: Rak - Michajłowski, Dwo-  manentnej obawy. Naprzyxnład w 
rczanin, Bucewicz, Wołoszyn, Ta- radio: Jeden z dygnitarzy usły- 
raszkiewicz — przeważnie znani szał o sobie, że jest „beztroski“. 
z warszawskiego Sejmu, zostają Zresztą autorom wesolego słu- 
oskarżeni o kontakt z... polskimi, chowiska szło w tym wypadku o 
czynnikami rządowymi į wymor- | rym do nazwiska tego dynitarza. 
dowani. Pewne kulisy tej rzezi| To określenie przejęło go zgrozą. 
odsłonił jeden z b. wodzów Hro-| __ Jakto, ja tu pracuję co sił 
mady. Fabian Okińczye (Ilmień- | starczy w trosce dla kochanej 
skij). | Ojczyzny, a oni śmią mnie nazy- 
wać „beztroskim“? 


W ciągu r. 1927 władze musia- 
ły zlikwidować i N. P. Ch. i Hro- 
madę — ta ostatnia istniała po 
tym czas jakiś pod nową nazwą 
Zmahanje („Walka“). 


Oto, okazuje się, że od lat w 


łonie K. P. Z. B. wrzała walkal I co tchu popędził do telefonu 
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i zażądał natychmiastowej dymi- 
sji dyrektora Śmiałej rozgłośni. 


— (Cyt, pssst... cicho sza... Nie 
wolno śmiać się za głośno, bo cia- 
sto rosnące na drożdżach mogło- 
by się zawalić od tego hałasu i 
zostałby tylko... zakalec. 


Na widok karykatury przejmu- 
ją dygnitarzy dreszcze. 


— Jeszcze gotowi pomyśleć, że 
mam na prawdę taką nieinteli- 
gentną minę. A tu właśnie cała 
kariera jak na złość opiera się 
tylko na minie. 


Nawet niewinne wierszyki dla 
dzieci przejmują tych panów 
trwogą. Bo takie słówka, jak: — 
koziołek, matołek, kwiatek, albo 
osiołek — są uważane w sferach 
sanacyjnych za zbyt przejrzyste 
aluzje. Bo naród jest bardzo čo- 
myślny. Prorządowym cymbali- 
stom wolno jedynie wygrywać 
rzewne, słodkie serenady pod 
balkonami grubycy protektorów, 
ale pianissimo i delikatnie "aby 
nie trącić o zgrzytliwe struny. Bo 
szwagier prezesa gotów się obra- 
zić. 

Na szczery śmiech mogą sobie 
za to pozwolić ludzie żyjący po 
za lodowztą strefą i pod mniej 
w: sokim ciś:ieniem. i 


Jar. 


Karol II, monarcha sprzymierzonej z namł Wielki Wojewoda ks. Michał, następca Admirał Horthy, regent Węgier, złożył wizytę w Rzymie. Na zdjęciu regent 
Rumunii, której ministra Spraw Zagranicz tronu rumuńskiego. w towarzystwie króla Wiktora Emanucia udaje się do zamku królewskiego. 
nych gościliśmy niedawno, 
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„Witryna polska“ w największej rumuńskiej księgarni Cartea Po pracy Japoński ambasador w Berlinie whr. Mushakoji podpisa! z rządem niemieckim umową 

Romaneasca w Bukareszcie. w sprawie wspólnej walki z komunizmem. Po środku ambasador Rzeszy von Ribber* 

trop; na lewo od niego japoński ambasador Mushakoji, na prawo dr. von Raumer. Sto« 
ją urzędnicy ambasady japońskiej. 
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Człowiek, o którego toczy się zacięta walka Czerwoni jeńcy wojsk powstańczych, wzięci do niewoli w walkach Pomoc koleżeńska: na chwilowym postoju falangista opatruje ran: 
nego Marvkańczyka, 


— narazie dyplomatyczna — między Rze- pod Madrytem. Pilnuje ich żołnierz marokański, 
szą a Sowietami. Na zdjęciu Emil Stickling 
w mundurze kaprala z 1916 r, 
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Lotnik fancnski Japy, ciężko 
ranny w katastrofie podczas lotu 
Paryż — Tokio. Samolot wpadł 
na skały i uległ doszczętnemu roz 


biciu. 
W Atenach odbył się uroczysty pogrzeb ojca króla Jerzego II, króla Konstantyna, oraz „<a Górnym Śląsku odbyła sle uroczystość inauguracji nowozbudowanej linii kolejowej 
królowych Olgi i Zofii, których prochy zostały przewiezione do ojczyzny z Włoch, Rybnik — Zory, która powstała z funduszów skarbu śląskiego. Zdjęcie nasze pr” dsta- 
gdzie dotąd spoczywały. Na zdję iu fragment konduktu pogrzebowego, Zzdążającega wia widok ogólny nowej stacji kolejowej Sytarlęwice, leżącej ną tej linii 


z portu Pireus do Atene Za trumną idzie król Jerzy II, następca ironn, rząd i parle 
> ment grecke i 
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Z tajników sztuki picia 
Czym pijano dawnymi czasy 


powstawały piękne cacka, cuda | czek, tak, aby mogły być podawa- 


T Sezwątpienia najwyższą rze- 
czą jest, co się pije, niemniej waż 
ną, z kim się pije; ma jednak 
swoje głębokie znaczenie także i 
to, w czym się pije. Czyż kształt 
objętość, a także materiał naczy- 
nia może silnie wpływać na cha- 
rakter picia, a nawet biiższe i 
dalsze konsekwencje?  Wyobraż- 
my sobie szampan, spijany w 
wykwintnym lokalu półgarnców- 
ką albo piwo w malutkich, kry- 
ształowych kieliszeczkach. 


Przewiót w ojczyżnie 

planów 

i Kiedy * człowiekowi znudziło 
Bię czerpać napój dłonią, sięgnął 
przede wszystkim po przedmioty, 
jakie miał pod ręką, a więc sko- 
rupki od jaj, muszelki, czy łupi- 
ny orzecha, Nie bez silnego opo- 
ru zostało przeprowadzone dalsze 
ulepszenie, kiedy jakiś nowator 
zanurzy? we wspólnym napoju 
wydrążoną połowę orzecha koko- 
sowego. Objętość takiego naczy- 
nia wywołała zapewne zaniepoko- 
jenie i czynny protest ze strony 
współtowarzyszy. Wkrótce jednak 
cały szczep zaopatrzył się już w 
kokosy ij Śmiał Bię z głupich 
wsteczników, którzy  poslugiwali 
się dawną łupinką, bo nie znali 
jeszcze nic lepszego. Był to po 
ważny przewrót w rodzinie pijac- 
kiej. Teraz dopiero odbywało się | 
szerokie pole do pojedynków pi- 
jackich i rekordów ilości jednym 
tchem wypitego napoju. 

Od orzechów kokosowych do 
sziuczmie odlewanych naczyń dro 
ga była daleka. Tam, gdzie nie by- 
ło kokosów, radzono sobie różnie. 
Wystarczały dynie, rogi zwierząt! 
lub, wśród bardziej wojowniczych 
plemion, czaszka pokonańego wro» 
ga, 2 którym biesiadnik godził się 
w ten sposób, zapominając wspa- 
niałomyślmie o przeszłości. 


Róg — symbolem Saksona 

Kapłanami sztuki pijackiej byli 
dawni Saksoni. Nie była to dla 
nich tylko przyjemność, ale iedno 
z ważniejszych zadań życia. 
Wszak jedyny wiersz, jaki zacho- 
wał się z wielkiej sagi saksoń 
skiego poety Earleorwiejtheoj'a, 
mówi właśnie o tym sziachethym 
zajęciu. 

Dzięki Saksonom długo, obok 
sztucznie wyrabianych naczyń, u- 
hrzymywał się róg jako symbol pi- 
jackiego Saksona. Miał on poważ- 
ne zalety, Przede wszystkim do- 
bierane byly rogi odpowiedniej do 
pragnienia objętości, a poza tym 
nie można było takiego rogu po- 
łożyć na stole, zanim go się nie 
opróżniło doszczętnie, no, a słu- 
dzy, osbługujący panów, dbali 
już o w. aby rogi nie leżały bez- 
czynnie. 

Z czasam, gdy rogi zaczęły do- 
chodzić do takiej wielkości, że 
trzeba je było trzymać oburącz, | 
ce przeszkadzało w jedzeniu, przy 
twierdzano je sobie zapomocą ó- 
bręczy do ramienia. Biada służą- 
cemu, któremu  zadrżala ręka 
przy nalewaniu piwa!  Rozgnie- 
wany pan zmieniał go natych- 
miast wraz ze zmoczonym ubra- 
niem, 

Rogi utrzymały się jeszcze dłu- | 
go, jako pamiątka po. dawnych 
Saksonach. Wprowadzono po tym 
ulepszenie, osadzając je na nóż- 
«kach lub podstawkach, aby moż- 
na było stawiać je na stole, ale to 
raczyło już zupełnie pierwotną, | 
mądrą i subtelną myśl dzielnego 
plemienia, 

Kiedy forma 


przesłania treść 

Średntowiecze mało interesowa- 
ło się kielichem. Wyrabiano po- 
tzątkowo z drzewa. po tym z me- 
talu i kryształów, nic nie mówią- 
ce filiżanki i kubki. Dopiero pod 
konioc XV w. zaczynają one przy- 
blerać coraz to dziwniejsze kszta! 
ty. Było to bardzo piękne, ule ma- 
ło praktyczne. Powstawały naczy- 
mia w kształcie uwierząt, okrę 
ów, a nawet globusu, którego 
górna część służyła za pokrywę. 
Być może było to bardzo pożytecz- 
ne że wzzlędu na szerzenie w:2- 
domości geograficznych, ale czy 
szerzyło kult Buchusa? W tym 
czasie powróciły także dp życia 
ksztalty dawnych naczyń = mu- 
szle, orzechy, jednakże człowiek 
nie poznatby ich napewno. 

Wprowadzenie kości słoniowej. 
jako materiału do wyrabiania 
przedmiotów z zastawy stołowej 
otworzyło nieskończone możiiwo- 
ści coraz to bogatszej i efektow- 
niejszej ornamentyki. Pod wpły- 
wem być mpże chińskiej sątuki, 


| grecku 


kunsztu i cierpliwości 
ale najzupełniej niezdatne do 
spełniania swego przeznaczenia. 


Zatrute owoce Renesansu 

Bardzo poszukiwane były kutle 
z rogu nosorożca. Unieszkodłiwia- 
ły one podobno trucizny, a kiedy 
za pośrednictwem Wloch odzy- 
skała znów prawo obywatelstwa 
stara prawda, że najlepszym spo- 
sobem pozbycia się wroga jest 
wsypać mu truciznę do wina, 
miało to duże znaczenie. To odro- 
dzenie się starych, niezawodnych 
metod nazwano podobno Renesan- 
sem. 

Był takte inny sposób unie 
szkodliwienia przeciwnika. Ofia- 
rowywało mu się w dowód przy- 
jaźni wielki kufel piwa i tak obez 


władnionemu zadawało cios śmieT-| rów w szyi. 
telny. Czas potrzebny do odsta-| czyła wnę 


wierna kufla w zupełności 
starczał, aby cios taki wym 
Może dlatego 
kufle ze szklanym spodem, aby, 
podnosząc zlekka naczynie, moż- 
na było obserwować nieznacznie 
hojnego ofiarodawcę i uniknąć 
nieoczekiwanych _ konsekwencyj 
jego dobroci. 


Piwo ze starego buta 


W XVIII w. używano często 
skórzanych kufli. Miało to tę nie- 
zaprzeczong zaletę, że w bójkach 
pijackich nie nadwyrężano za- 
nadto ani naczyń, ani głów prze- 
ciwników. Czyby nie było dobrze 
wprowadzić coś takiego obecnie? 

Miało to jednak swoje slabe 
strony. Po takich eksperymen- 
tach, kufle zaczynały szybko prze- 


a 


| Wy: kilkoma z licznych otworów 
serzyć. góry kufla. Amator piwa wybie- 
zaczęto wyrabiać rał zwykle niewłaściwy otwór, lub 


ciekać, a poza tym zanadto przy- | 
pominały wyglądem stare buty. nego napewnoby się nie zdarzyło. 
No, ale jak z takiego starego bu- Ludzie znają się na.piwie, a na- 
ta piła cała. arystokracja, dwór, sze kufle ze szkła czy synku, śą, 


a nawet sam król jegomość? 


Niebezp eczeństwa 
ścisłej wspólnoty 


Mniej więcej 100 lat temu mod-| Anthony Armstrong 
ne były wielkie gliniane kufle, | cups"). 


zaopatrzone dokoła w wiele rą- 


31% 


Te. Bohdan JBatsś$i 


ludzkiej,| ne z rąk do rąk. Pito z takiego 


kufla po kolei, prawdopodobnie ob- 
serwując dokładnie, czy sąsiad nie 
korzysta zeń w wyższym stopniu, 
niż należy. Miejmy nadzieję, że 
nie dochodziło wtedy do gwałtow- 
tych Sporów, bo wobec ciężaru 
takiego glinianego kufla, rezultas 
ty mogły być opłakane. 

Z czasem kufle te zostały o ty: 
le ulepszone, że wewnątrz nich 
umieszczano w równych odstęe 
pach znaczki, co rozwiewało czę- 
ściowo niebezpieczną atmosferę 
mieufności. 


P feckie psie figle 
Szerokie rozpowszechnienie gil- 
nianych kufli nasunęło garnca- 
rzom pomysł wyrabiania kufli- 
zagadek. Miały one po kilka otwo- 
W środku rurka łą= 
trze kufla z jednym lub 
u 


cenny napój leciał z kilku naraz 
otworów lub. przy zbytnim po- 
chyleniu, wprost z szyjki, co wy- 
wolywało nieposkromioną weso- 
łość wśród obecnych świadków. 

Prototypam takiego naczynia- 
zagadki był pódobno kufel, które- 
go, wedlug jednej ze skandynaw- 
skich legend, nie zdołał w trzech 
haustach opróżnić bóg Thor. Na- 
czynie to było, jak się okazało, 
połączone z oceanem i Thor spo- 
wodował niezwykle silny odpływ 
morza, wypijając kilka kilome- 
trów kwadratowych wody mor- 
skiej. Czyżby jednak taki znawca, 
jak bóg skandynawski, nie umiał 
odróżnić piwa od wody morskiej? 

W naszych czasach nic podob- 


na szczęście, zupełnie niewinne 


i żadnych zaaądzek w sobie nie 
kryją. 
(Według „Strand Magazine“ — 


„Krinking 


A. Kr. 
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Z zagadnień obrony Państwa 


Cudzego nie chcemy — swego nie damy! 


Na marginesie odczytu: „Przyszłość twierdz” 


W ramach odczytu, wygłoszo- 
nego w Stowarzyszeniu Techni- 
ków w Warszawie na temat rolu 
fortyfikacyj w przyszłej wojnie, 
scharakteryzował prelegent gen. 
E de Henning Michaelis rolę 
twierdz na obszarze Rzeczvpo- 
spolitej Polskiej. 


Kwestia obrony granic 


Rozpatrując kolejno nasze po- 
granicze zachodnie i północne, a 
po tym wschodnie, jako teatry 
ewentualnych starć zbrojnych, 
dochodzimy łabwo do wniosku, że 
tak niedogodne granice, jakimi 


dyplomacja obdarzyła (pod naci- 


skiem „Mocarstwa Anonimowego" 
Polskę, nie mogą być bronione 
wyłącznie żywą siłą, t. j. przez 
armię polową. Doktrynę tę mogą 
stosować inne państwa, o natu- 
ralnych, łatwych do obrony gra- 
nicach, posiadające w nich do- 
godne bramy wypadowe. 


Wojna z sąsiadem zachodnim 
Stawia przed naszą strategią ka- 
pitalne zadanie obrony Gdyni i 
Zagłębia Śląskiego. 


Bły .kawiczna ofensywa 


To ostatnie, nasycone do osta- 
tecznych granic zakładami prze- 
mysłowymi i kopalniami bogactw 
mineralnych (niezmiernie cenny- 
mi dla obrony kraju) nie może 
było osłonięte umocnieniami sta- 
łymi ani polowymi. Jedyną obroną 
Śląska jest błyskawiczna... ofen- 
sywa, aby odrzucić przeciwnika 
wstecz. p 


Podobnież granica wojewódz- 
twa Poznańskiego, wysuniętego 
niczem bastion ku zachodowi i 
odsłoniętego z trzech niemal 
stron, nie nadaje się do obrony 
biernej, wspartej  fertyfikacją 
stałą. 


Na tych kierunkach toczyć się 
będą zapewne uporczywe boje 


|Spotkaniowe o wydarcie inicjaty- 


wy przeciwnikowi. 
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Roia Pomorza 


Inną zgoła jest rola Pomorza, 
najcenniejszej bodaj prowincji 
naszej, łączącej Polskę jPoprzeż 
port (Gdyński z resztą  Św'ata. 
Ten drosucenny klejno: jest, nic- 
atety, bzrdzo trudny do obreny. 
Sama szerokość Pomo.za. mie- 
rząca w „szyi“; na linii Chojnice 
Tczew zaledwie 25 km. wytwarza 
dla wojsk, walczących w tym 
„worku“, grozę otoczenia taktycz- 
nego czyli bezpośredniego... na 
polu bitwy. Strategicznie otoczo- 
nym jest już Pomorze podczas po- 
koju. Zasięg dzisiejszego ognia 
działowego sprawia, że ; pozycje 
nasze mogą tu być brane pod 
obstrzał... z tyłu z rejonu Prus 
Wschodnich. Utrzymanie w swym 
ręku mostu Tczewskiego i zaczep 
ne uderzenie z przyczółka Gru- 
dziądzkiego na półnoe, flankujące 
linie operacyjne przeciwnika, by- 
łoby jednym ze sposobów obrony 
Pomorza od bramy wypadowej, 
jaką przygotowano na nas w ża- 
chodniej części Prus Wschodnich 
z poza linii Jezior Mazurskich. 
Zachodnia zaś część naszego Po- 
morza, granicząca z Rzeszą, wy- 
imaga obrony biernej przy pomo- 
| cy sztuki fortyfikacyjnej, zamy- 
'kającej przeciwnikowi najdogod- 
| niejsze kierunki najazdu. Wiel- 
"kim ułatwieniem w obronie fron- 
tu zachodniego będzie magistrala 
kolejowa Śląsk — Gdynia... po 
| wiata drugiego toru 1 
dostatecznej ilości ramp wyładun 
kowych.-Jest to linia roszadowa 
tego frontu. No a Gdynia, źreni. 
ca naszej wolności? - 


Gdynia 

Dochodzimy do  najczulszego 
ńerwu naszej granicy. Tędy idzie 
w świat 3/4 naszego wywozu i 
wwozu. Musimy za wszelką cene 
osłonić swe linie komunikacyjne 
na morzu. Gdyby "nie „radosna 
twórczość" w latach tłustych, 
mielibyśmy już dzisiaj niewielką, 


lestwa liczb 


Pierwiastek boskości w matematyce 


W rozdziale Xl-stym, w wier- 
szu 2l-szym „Księgi Mądrości" 
czytamy: „Aleś Ty wszystko pod 
miarą, liczbą i wagą rozrządził". 
Źródło to, pierwsze powagą i 
czcigodnością, nie jest pierwsze 
w czasie co do treści orzeczenia 
przytoczonego. Autor bezimienny 
napisał „Księgę Mądrości* po 
w czasach Aleksandra 
Wielkiego około roku 330-go 
przed Chrystusem. A już na 
sześć - stuleci przed początkiem 
ery Chrystusowej analogia liczb 
i rzeczy w mierze najwyższej 
olśniewała Pitagorasa oraz jego 
uczniów wyznawców i następ- 
ców. Jak Arystoteles podaje 
olśnieniu temu pitagorejczycy u- 
legali tak dalece, że liczby mieli 
nie za wyraz stosunków  pomię- 


, dzy rzeczami, ale za samą sub- 


stancję rzeczy. 

Elementy liczb były dla 
pierwiastkami wszystkiego 
istnieje, były samą materią 
formą rzeczy. 


Nauka o tym co wieczyste 

Platon w „Politeii* (Republi- 
ce)” zawarł twierdzenie, że „ma- 
tematyka jest nauką o tym. co 
jest wieczyste. Platonowi rów- 
nież Plutarch włożył w usta 
twierdzenie, że „Bóg zawsze upra 
wia geometrię", a Jan Tzetzes, 
poeta bizantyjski stulecia dwuna 
stego. pismem uwiecznił przeka: 
zane tradycją ustną pedanie o 
maksymie Platona: „niechaj stąd 
wyjdzie każdy nie znający mate- 
matyki“, którą ten myślicie] gre- 
cki rzekomo miał umieścić nad 
wejściem do swej „Akademii“. 
Plutarch również prezkazał pis- 
mem twierdzenie Filona. że ..ma- 
tematyka jest księciem i stolicą 
umiejętności ludzkich, bo „acz 
kolwiek w nich. jak w zwiercia- 
dłach, widzimy wszelkie postaci 
prawdy, ale najdoskonalej odsła- 


nich 
co 
i 


nia je nam matematyka. naj- 
mocniej intelekt nasz pobudza- 
jąc" 


Niezmienne prawa 
Oto więc od czasów tak daw- 


nych, zgłębiając istotę rzeczy 
myśl ludzka zawsze dochodziła 
do przekonania o ścisłym związ- 
ku rzeczywistości fizycznej 


się do wzmianki, że nigdy suma 
sześcianów dwóch jakichkolwiek 
liczb całkowitych nie będzie sze- 


| 


z|Ścianem, dodając, że posiada na 


liczbą i nie wahała się przypisać |to doskonały dowód, nie może go 


Stwórcy matematycznych  pod- 
staw tworzenia. Rzeczy drobne, 
blahe, przemijające, krótkotrwa- 
łe, może na chwilę uchylają się 
od prawd matematycznych, ale 
wszystko wieczyste, to co trwa i 
co zachodzi „zawsze i wszędzie", 
co odbywa się „na każdym miej- 
scu i o każdej dobie", nie dzieje 
się nigdy byle jak lecz zawsze we 
dług liczby I miary. 


„N/'ewinne” zagadnien!a 


Istnieje w matematyce dość 
dużo zagadnień i kwestii dotąd 
nierozwiązanych. Najdziwniej- 
szym jednak jest fakt, że więk- 
szość tych zagadnień wygląda 
tak niewinnie, że każdy gotów 
jest twierdzić. iż rozwiąże je 
przeciętny uczeń. 

Nad jedym z takich zagadnień 
biedzą się już od ćwierć wieku 
wybitni matematycy. Jak wiado- 
mo istnieją liczby całkowite, któ: 


rych kwadraty dają w sumie licz | łał rozwiązać 


bę, bęcć ;cą również kwadratem. 
(Przez kwadrat rozumiemy ilo- 
czyn dwóch jednakowych liczb). 
Naprzykład: 


38 + 44 = 55; 33 + 4? = 53, 
czyli 9 + 16 = 25. 
Wiadomo również, że istnieją 


inne jeszcze grupy liczb o takich 
samych własnościach. zwane py- 
tazorajskimi. Naprzykład: 


jednak wyłożyć „z powodu braku 
papieru". 

Na dowód ten (Fermata) nie 
wpadł dotychczas żaden z mate- 
matyków, dla których stanowi jed 
ną z najtrudniejszych do rozwią- 
zania zagadek. 


Nierozwikłana zagadka 


W ogólności chodzi tutaj o żna- 
lezienie takich trzech liczh cał 
kowitych: a, b, e, dla których by- 
łoby spełnione następujące rów- 


i nanie: 


an + bn == cn, 

gdzie n jest dowolną liczbą cał- 
kowita, większą od 2, zaś ən wy- 
obraża iloczyn, utworzony przez 
pomnożenie liczby a n razy przez 
siebie, na przykład: a'z» a.a.a:a. 

Pomimo wyznaczonej w roku 
1908 przez Królewskie Towarzy- 


ich jest nieskończony. Lecz po 
dziś dzień nie znamy zupełnie 
bardzo wielkich liczb pierw- 
szych. Do niedawna uważano za 
największą znaną liczbę  piew- 
szą: 
230584300921369395, czyli 25*—1, 
inaczej 2 do potęgi 61 mniej 1. 
Jednak jeden z matematyków 
obliczył jeszcze większą liczbę 
pierwszą, a mianowicie: 217—], 
inaczej 2 do potęgi 127 mniej 1. 
Lecz nikt nie wie w tej chwi- 
li, jak wygląda następna z kolei 
liczba pierwsza. 


Teoria liczb 
Zagadnieniami tego rodzaju 
zajmuje się specjalny dział ma- 
tematyki, a mianowicie: „Teoria 
liczb“. Przed bardzo niedawnym 
czasem założono w Warszawie 


czasopismo pod nazwą: „Acta 
Arithmetica“, poświęcone teorii 
liczb. Redaktorami jego są ma- 


tematycy polscy przy współludzia- 
le szeregu wybitnych uczonych 


ale dostatecznie silną marynarkę 
wojenną. Można ją było łatwo 
zrealizować z nadwyżek budżeto- 
wych w latach t. zw. pomajo- 
wych 1926 — 27, wykonywując 
uchwalony przez Sejm w roku 
1924 program budowy floty wo- 
jennej. Owe słynne 600.000.000 
zł. nadwyżek, wydatkowane przez 
b. ministra Czechowicza w spo- 
sób niekonatytucyjny, który miał 
swój epilog w... Trybunale Sta- 
nu, wystarczyłoby w zupełności 
na stworzenie kilku dywizjonów. 
łodzi podwodnych i eskadry lek- 
kich sił nawodnych. Ta nasza si- 
ła zbrojna na Bałtyku, będąca 
ostatnim wyrazem techniki wojen 
nej, pozwolifaby przedłużyć ów t. 
zw. przez wrogów „Korytarz”* pò- 
morski aż na drugą stronę mo- 
rza... do brzegów Szwecji. Byli- 
byśmy wtedy w możności prze- 
ciąć line komunikacyjne prze- 
ciwnika na Bałtyku pomiędzy 
Kielem, Lubeką, Szczecinem i & 
p. z jednej a Piławą i Królewe 
cem `z drugiej strony, izolujące 
teatr Prue Wschodnich od Rze- 
szy. A teatr to bardzo ważny: ode 
legły od Warszawy w linii powie- 
trznej o 150 zaledwie km. | prze= 
znaczóny do Odegrania roli za» 
czepnej! 

Otóż Gdynia, ta źrenica oka 
wskrzeszonej Polski, musi byś 
bronioną od lądu, morza i powie 
trza bronić jej mogą tylko; ma» 
rynarka wojenna, dobre przygo 
towane fortyfikacje, obsadzone 
silną załogą, i poiężne lotnictwo, 
zarówno myśliwskie jak bombar- 
dujące. Od strony lądu pomada 
rejon naszego portu pas wzyóŚrą, 
pokrytych wspaniałym lasem, 
gdzie łatwo rozmieścić gniazda 
oporu.. pancerne kopuły dział 
dalekonośnych, artylerię zenito- 
wą i schrony dla załogi. Od mo 


rza umocniony półwysep He- 
lu musi krzyżować ogień 
zaporowy z bateriami, U= 


mieszczonymi na Kamiennej Gó- 
rze. Dla bazy lotniczej posiadae 
my również dogodne tereny w re 
jonie miasta. Gdyby sprawy tak 
stały, moglibyśmy spokojnie. Jig 
bronią u nogi oczekiwać napadu, 
pewni, że wróg znajdzie należy 
tą odprawę. 


Sztuczna ściana 

Wschodnia ściana Rzeczpospo- 
litej, którą słusznie nazwał gen. 
Michaelis najbardziej sztuczną 
ze wszystkich granic, opiera się, 
istotnie, tylko na „siupach gra- 
nicznych poza krótkim odcin- 
kiem linii rz. Zbrucza na Podo- 
lu, oddziela nas jednak od sąsia- 
da, którego Środki ofensywne są 
znacznie skromniejsze niż na Za- 
i chodzie, a bazy operacyjne znacz 
nie dalej położone, 


Umocnienia na wschodzie 

Umacniać naszej granicy 
wschudniej nie ma potrzeby. Było= 
łoby to zresztą finansowym absur 
dem fortyfikować 1000 kilometro- 
wy pas zraniczny! 

Dzięki baynisiej szacie Pole- 
sia o szerokości przeciętnej 200 
km. front wschodni dzieli się te- 
renowo na dwa odrębne teatry 
wojny: północny (klasyczny, 
szlak najazdów, wychodzących z 
„bramy smoleńskiej“) oraz połud 
niowy. Siły przeciwnika muszą 
tu działać w niebezpiecznym dla 
niego podzieleniu na dwóch od- 
rębnych widowniach wojennych, 
Nasze natomiast, mając do dy- 
spozycji roszadową linię kolejo- 


stwo Naukowe w Getyndze na- zagranicznych jak: Bohr (Ko- wą: Sarny — Baranowicze — mo 


grody 100.000 marek niemie- 
ckich, nikt dotychczas nie zdo- 


mata”. Nadesłano do Getyngi 
15000 rozwiazań, lecz wszystkie 
były błędne. 


Liczby pierwsze 


Największe i najbardziej w 
pewnej) mierze palące zsgadnię- 
I nie tworzą tak zwane liczby 
pierwsze, czyli takie, które dzie- 
łą się bez reszty tylko przez je- 


6.6 + 8.8 = 10.10.; 63 + 8*=102 , dynkę i przez siebie. 


czyli 36 + 64 = 100. 

Powstaje kwestia, czy posia- 
dają taką własność również «=. 
my sześcianów podanych wyżej 
liczb. (Przez sześcian rozumiemy 
iloczyn trzech jednakowych 
liczb). Ckazuje się jednak, że: 

3.3.3. + 4.4.4 == 37 + 64 == 91, 
a ta liczba (91) nie jest sześcia- 
aem żadnej liczby całkowitej. 


Brak papieru 


Znakomity matematyk, Piotr de 
Fermat (1601 — 1666) ograniczył 


W uszeregowaniu ich nie ist- 
nieje żadna kolejność. Za trze 
ma początkowymi liczbami pierw 
szymi: 1, 2, 3 następują inne w 
różnej kolejności, przyczem 
przerwy są dłuższe lub krótsza. 
Nie ma innego sposobu dla 
stwierdzenia, czy dana liczba 
jest pierwszą, jak uciążliwe pró- 
by dzięlenia przez różne czynni- 
ki. Jest jasnym, że liczby pierw- 
sze stają się rzadsze, w miarę 
! wzrastania ich wielkości. Już 
jednak Euklides dowiódł, że ciąg 


: penhaga), van der Corpust (Gro 
ningen), Hardy (Cambridge), 


„zagadnienia Fer-| Jarnik (Praga), Qstrowski (Ba- kład defensywy 


zylea) ( inni. Pierwszy tom te 
| go czasopisma, który się właśnie 
ukazał, zawiera dwadzieścia roz- 
praw, poświęconych teorii liczb 
u napisanych przez znanych ma- 
tematyków z Anglii, Ameryki, 
Polski i Szwajcarii. 
Pierwiastek boskości 
Jeżeli wolno mówić œ pier- 
wiastkach boskości w jakimkol- 
wiek utworze umysłu ludzkięgo, 
to niewątpliwie należy je przy* 
pisać matematyce, która znaj- 
duje pełny | doskonały wyraz za 


równo w najmniejszych rze- 
czach, z których materia jest 
utworzona, to jest w atomach, 


jak i w wykończonych posta- 
ciach materii. 

trzezmimy więc «tva Filo- 
ua. uwiecznione w pismiacl. Tlu- 
tercha, że matematyka jest naj 
piękniejszym tworem umysłu 
łudzkiego, stolicą umiejętności i 
królową nauk. 


= 


£ą działać całą masą na jednym 
z tych teatrów. Klasyczny przy- 
strategicznej, 
niewykorzystanej, niestety, w ro< 
ku 1920... 

Umocnienia na wschodzie mogą 
mieć rację jedynie w rejonie 
Wiłna į dalej na północ dla uzrzy« 
mania w swych rękach klina, roz- 
dzielącego terytorium Z.8. R R 
od Prus Wschodnich. 

Na wypadek powrotu do przy- 
mierza Fryca z carową Katarzy” 
ną. 

R. N 


Czy zaprenumerowzłeś [uż 


ABC 


Nowiny Codzienne? 


Nr. 312 


Nur 


"ABC — NOWINY CODZIENNE ESO" Str. 7 


idzie w świat... 


Jeszcze o naszej pracy 


Pierwsze piętro, gdzie jest re- 
dakcja, łączy z zecernią na dole 
mała winda, którą zjeżdżają na 
drewnianej platformie rękopisy, 


długie zabazyrane zwoje w dzi- 
wacznych,  poklejonych  kawał- 
kach. 


Na dole chwyta je w swoje rę: 
ce p. Pietura. Zapisane arkusze 
rozdziela linotypistom. Małe 
znaczki,  skreślone na krawę- 
dziach papierowych tasiemców, 
niezrozumiałe i dziwne dla prze” 


ciętnego czytelnika, oznaczają, 
wiadomo: burgos, petit, kursywa. 
Linetypiści 


Linotypiści siedzą przy masży- 
uach. Światio lampek pada pro» 
sto na ich ręce. Grube, kanciaste 
palce biegają po klawiszach z li- 
terami tak prędko, jak smukłe 
palce eleganckich maszynistek 2 
redakcji po „Underwoodach". Po 
nad klawiaturą liter, jak nuty, 
leży przymocowany rękopis. Li- 
tary zjeżdżają po żeberkach i 
składają się w wiersze. Z góry, 
z nad głowy spada ciężka żelaz- 
na łapa maszyny j porywa słowa. 
Linotyp ktoryms ze swoich o- 
tworów połyka czcionki, po tym 
wypluwa z metalowego żołądka, 


bulgocącego  ołowiem, gorący, 
srebrzysty wiersz — złożony, go- 
towy. 


Limotypiści wysilają oczy nad 
rękopisami. Chudy „pan Jaś" w 
binokiach składa właśnie jakieś 
niebywałe bazgroły. 

~- Cholera jasna, eo ten zno- 
wu napisał! — klnie spokojnie 
dystyngowanym tonem ji przecies 
ra kilka razy bolące powieki. 

— Jak już znamy dobrze pi> 
smo — tłumaczy mi się — to się 
odczytuje łatwo wszystko, ale ta- 
kiego co pisze niedawno i jedno 


na drugim, bardzo wolno się 
składa. 

— Charaktery pożnajecie już 
dobrze 


— Z redakcji wszystkich pozna 
my. Przed zecerem nie ma żadnej 
tajemnicy, ani kto powieść pisze, 
ani kto jaki artykuł napisał, 
choćby się podpisywał codzień In- 
nym nazwiskiem. Nawet charak- 
tery „korespondentów własnych” 
z zagranicy są nam dobrze Znas 
ne. Zecer ma takie oko, że pozna 
każde pismo po latach Juk „ABC” 
przeszło do nowej redakcji, od- 
razu poznaliśmy, kto pisał pierw- 
sry wstępny, bo dawniej to pi- 
emo przychodziło do zecerni. 

= Czy panowie interesują się 
treścią składanych artykułów? 

— Zanim numer dojdzie do ręk 
czytelmków, ba, zanim nawet zło- 
toną szpalię zobaczy korektorka 
i redakcja, czytamy go przede 
wszystkim my — zecerzy, skarb- 


nica najświeższych wiadomości, 


„£orących"' jeszcze artykułów i 
ostatnich depesz z całego Świata. 


Korekta 

Niepokalanie czyste ołowiane 
szpalty złożonych artykułów, pre 
ser przeciąza farbą. Zadrukowa- 
ne długie kartki, pierwsze odbit- 
ki. idą do korekt Po tym wraca- 
ją poznaczone tajemnymi znaka- 
mi. Zecer - korektarz odczytuje 
czerwone zygzaki na odbitce I wy 
ławia z leżących na stole złażo- 
nyen artykułów, małe kawalki o- 
łowiu - wiersze, które trzeba po- 
prawić. Raz jeszcze przetapia je 
linotyp. Tytuły — wielkie, krzy 
czące tytuły, układa tytularz. Zna 
doskonale efekt, jaki na zadru- 
kowanych stronach sprawia wiel 
kość tytułowych Iter. 

Drukarstwo — powiada nam — 
to nie tylko męcząca i pełna za- 
trutych osadów ołowiu na dziąs- 
łach praca, ale także sztuka. 

Czern zadrukowanych  płasz- 
czyzn + białe miejsca — „Świa- 
üa“, zestawienie wierszy i gra- 
ficzne ułożenie tytułu, to rzeczy- 
wiście sztuka — pomyślalem %0- 
bie. Dlatego używa się w drukar- 


stwie określenia: . „tŁowarzySz 
sztuki drukarskiej“. 
„Osłoszeniowy" p. Lange, 


białej twarzy, głowi się nad ukla- 
dem nadesłanych ogłoszeń. 

— Ogioszenie — powiada fa- 
chow: — musi „złapać klienta" 
= į jak rybak wędkę przygoto- 
wuje drobny metalowy skład tak, 
aby odbite litery i slowa złowiły 
wzrok czytelników. 


Numer się łamie 

Numer się łamie! 

P. Pietura — metrampaż ma 
w tej chwili najważniejszy głos. 
Jego nieduża ruchliwa postać, 
przemyka szybko korytarzem re- 
dzkcyjnym. Czarną głowę, z unie- 


skazitelną gładką fryzurą, bez o- 
bawy wsuwa przez uchylone 
drźwi do pokoju naczelnego: 

— Panie redaktorze, brak ma- 
ieriału na drugiej kolumnie, na 
pierwszej ża dużo. 

Panu Pieturze w takiej chwili 
muszą ustąpić miejsca w pokoju 
naczelnego wszyscy sprawczdaw- 
cy I interesanci. 

Na metalowym stols leży roz- 
poczęta kolumna. Pulchne ręce p. 
Pietury, czarne od farby, chwy- 
tają wiersze, szpalty i artykuły 
1 załadowuje szafkę, jak skrzęt- 
na gospodyni swój koszyk: cały 
„towar“, który musi jutro wyjść 
na rynck. Dobrotiiwy, spokojny 
uśmiech nie schodzi z jego różo- 
wej gładkiej twarzy, nawet wte- 
dy, gdy całe konsylium redakcyj- 
ne niweczy mu porządek z tru- 
dem ułożonej kolumny. 


„Chochlik drukarski” 


Czasem, gdy na świecie lub w 
mieście dzieją się gdziet z wie- 
czora lub w nocy rzeczy nadzwy- 
czajne, numer zaczyna się spóź” 
niać Z góry, z redakcji spadają 
nowe pasma komunikatów i pi- 
sanych w ostatniej chwili arty- 
kułów. Wtedy po całej zżecerni 
tańczyć zaczyna złośliwy choch- 
lik drukarski. Wyławi z kątów 1 
plącze się między palcami linoty- 
pistów, psocl metrampażowi, 
przekręca wiersze na kolumnie, 
przesłania oczy korektorce. Kie- 
dyś, gdy weszliśmy nocą do ze- 
ceri, zdawało nam się, że mię- 
dzy ustawionym! rzędem linoty- 
pi i szafkami pełnymi kaset, 
uwa się przysłowiowy chochlik. 
Niecnota zasiadł później przy 
stoliku, gdzie zwykle urzęduje 
korektorka | tak, jak ona, z więk 
szym od siebie ołówkiem, jął wy- 
rzucać œ gotowej szpalty litery. 
słowa, całe zdania. Ale dajmy 
spokój chochlikowi.. 

Naszą korektorka dzieinie wal- 
czy z tym  psotnikiem, chociaż 
czasem oczy zmęczone  odczyty- 
waniem długich taśm — odbitek 
przeoczą tu i ówdzie jakiś błąd. 


W g'serni 

Złożona kolumna idzie pod pra. 
sę. Majster z frywolnym  uśmie- 
szkiem na dobrodusznej twarzy 
klepie prasę, swoja „poczciwą ba. 
bẹ", której wierny już jest biisko 
20 lat. Miękka tekturowa matryca 


lz pod prasy idzie do giserni. Tu 
ja terkocgcej jak młynek suszar= 
ice — suszy Bię. Po wysuszeniu 
„chwyta ją buchająca żarem mas 
lszyna, wokoło której kłębi się o- 
łowiana para, rozsnuwając swą 
|truciznę na całą gisernię, zecer- 
| mię i halę drukarską. Trysnął o- 
piw, spłynął po olbrzymim wale 
cu i skrzepł. Gardziel maszyny 
wyrzuca gotową, |lśniącą płatę. 
| Jeszcze ostatnie pociągnięcie na 
obrabiarce, wycięcie miejsc, któ- 
re czarną niekształtną plamę od- 
bić by się mogły na stronach ga- 
zety, wióry srebrnego metalu, pry 
skające w twarz gisera — i piąta 
jest już gotowa. 


Num'r gotów 

Numer gotów! 

Rusza wreszcie maszyna fotas 
| cyjna. Wypełnia sobą wielką ha- 
lę, sięgając aż po szklany dach. 
Od jej głuchego huku drży ca- 
ły dom. Snują się przez walce pa- 
sma białego papieru, zębate trys 
by, śruby i wielkie koła pracują 
w hałaśliwej harmonii. Maszyni- 
sta trzyma rękę na korbie moto- 
ru, w dłoni brak środwowego 
palca, unosi tę dłoń do góry i 
mówi. śmiejąc się: ° 

— To pamiątka po maszynie. 
Wygryzła mi, chciała spróbować 
swoich zębów. 

Na balkonie maszyny pracuje 
|mechanik. Z olbrzymich kałama- 
rzy spływa po niezliczonych wal- 
cach czarna farba. Białe pasma 
papieru zadrukowują się, słowa 


| 


mnożą się w setki, tysiące. Lej Pi 


dole chwyta czarne od liter stro- 
Iny, tnie je i składa. Śmieszna, | 


z O CA R Z Z Z R O o PO ZAWO DE CE Mama 


ry idą do ekspedycji. P. Kura 
przerywa w ręku drut jak słab 
nitkę i pakuje paczki, 

Nocą numer unoszą w świat 
pociągi, pędzące we waźystkie 
strony kraju. 

Gdzieś nad ranem, koło godzi- 
ny 8-ej, zaludniać się zaczyna 
ekspedycyjna hala. Schodzą się 
stare gazeciarki,  zakutane w 
ciężkie, grube chustki, człapiąc 
buciskami, podchodza do ławek, 
na których znjmują miejsca. 
Wszystkie gadają bez przerwy. 


P. Spuś, kierownik ekspedycji, 
napróżno usiłuje je uspokoić. 
„Ciocia“, największa  terkotka, 


też nad jego uchem wiedzie sen- 
sacyjną Opowieść o krwawym 
morderstwie na Woli. A potym 


zabierają wszystkie pod pachę 
setki numerów, które roznoszą po 
centrum i najodieglejszych stro- 
hach miasta. Do tych gazet same 
nie zaglądają, żyjac własnymi 
wiadomościami, własną „gadauą 
gazetą". 

A potym podwórze żapełnia się 
rojem najmłodszej gażetowej bra- 
ci. Majdaniarze =- „legion ulicy“ 
na swoich rozbieganych stalowych 
rowerach porywają paki gazet i 
wiozą je na miasto do wszyst- 
kich punktów rozdzielczych. 

A wreszcie numer dochodzi 
rąk waszych, Czytelnicy, otwie- 
racie go i mówią do was nasze 
słowa... i białe plamy. 


M. 8. R. I W. V. 


Sto szczurów 
mieszkańca 


nocą, chcąc w ten sposób prze 
pioszyć szczury.  Wytresowano 
specjalnie psy do łowienia gry” 
zoniów, zarządzono masowe za- 
kładanie trucizny, Wszystkie te 
środki okażały się daremne. Zroz- 
paczeni mieszkańcy, którym do- 
kuczliwe stworzenia nie duwały 
chwili pokoju, wyłonili specjalny 
komitet, który wszedł w porozu- 
mienie z jedną 2 fabryk gazów 
trujących. 


na jednego 


Nie do pozazdroszczenia jest 
sytuacja mieszkańców dawnego 
Jekaterynosławia, obecnie Dnie- | 
propietrowska, stolicy okręgu za- 
poroskiego. -i 


Miasto to posiada największą 
ze wszystkich miast sowieckich 
ilość szczurów. Według statysty- 
ki, na każdego mieszkańca, któ- 
rych _ Dniepropietrowsk liczy 
190.000 w tym 120.000 żydów, — 
przypada 100 szczurów. Nie ma 
domu, Który nie byłby dotknięty 
tą plagą. Szkodliwe gryzonie, roz- 
mnażają się z nieprawdopodobną 
szybkością, przebywają tysiącami 
w spichrzach i magazynach, nisz- 
cząc zapasy żywności. W walce 2 
tą plagą zastosowano wszystkie 
środki, Z rozporządzenia miejsco- 
wego Sowietu nie gaszono na uli- 
cach fi w mieszkaniach świateł 


W najbliższych dniach zarzą” 
dzony będzie w Dnieprop.e.row- 
aku alarm gażowy. Na znak dany 
przez syreny fabryczna, Wszy- 
scy mieszkańcy miasta muszą się 
wyprowadzić na 48 godzin do na- 
miotów, znajdujących się pod 
miastem. Dniepropietrowsk bę; 
dzie zagazowany. Zobaczymy jak 
to zniosą szczury. r 


Kazimierz Fan kowski 


Czcigodne pamiątki 


Wojsko Polskie 1830-31 r. 


według starych sztychów | 


Redakcji naszej udało się uzy- 
skać niezmiernie ciekawy artykuł 
p. redaktora Kazim erza jJanikow= 
ak który zamieszczaniy poni- 
e 


Noc listopadowa — Belweder 
— Grochów =— Olszynka — Iga- 
nie — Dembe — Wola — Reduta 
Ordona — to dźwięki epopei orę- 
ża polskiego, zrywające Bię ż naj- 
iajniejszych strun duszy pokole- 


wolucji listopadowej. 
Czcigodne pamiątki 

Każda najmniejsza  drobina, 
każdy okruch związany z pamię- 
cią przegranej waiki o wolność 
stawał się relikwią narodową, 
Wśróc pamiątek po Klaudynie 
Petuckiej w Kórniku przechowue 
Je się do dziś dnia prosty krzy- 
łyr drewniany z wprawioną weń 
czasską drzewa z Olszyny  Gro- 
«towskiej. Niepospolita ta ps 
wiotka nosiła krzyżyk ów na pier. 
siach do Śmierci. Tysiące kobiet 
polskich nosiły podobne krzyżyki. 
W zakamarkach dworów polskich 
przechowywano ze czcią resztki 
ekwipunków żołnierzy armii na- 
rodowej — brani, mundurów, otl- 
znak, jako najdroższych pamiątek 
po utraconym symbolu siły naro- 
du, po rozwiązanej armii pol: 
skiej. 

Cenne wyjawnictwo 

Jedną z takich czeigodnych pa- 
miątek narodowych po zbrojnym 
ruchu 31l-go roku jest wydawnic- 
two „Wojsko Polskie 30,81 r.", 
które ukazało się jeszcze w czasie 
rewolucji. Są to piękne, ręcznie 
kolorowane sztychy, ilustrujące 
formacje armii poiskiej na 30 
planszach. 

W rzadkich wypadkach wydaw- 
nictwo to przechowało się w ca- 
lości; przeważnie eałość uległa 
rozproszeniu. Sztychy te znaae 
są pod imieniem „sztychów Dic- 
tricha“. 

Posiadany przeze mnię == nie- 
stety niekompietny — egzemplarz 
tego cennego i rzadkiego wydaw- 
nictwa, Ibędącego nie tylko pa= 
miątką narodową, aie mającego 
bodaj wagę dokumentu historycz: 
nego, skłąda się z 24 planse na- 
stępujących :*) aei 

1. Wolny strzelec pieszy. 

2. Póik 5 Strzelców pieszych 
nazwany Dzieci Warszawskich. 

3. Strzelcy piesze Krakowskie. 

4. Strzelcy piesze Górnicze. 

5. Wolny Strzelec pieszy. 

9. Kurpiki Ostrołęckie Strzel- 
cy picsze. 

10. Półk złotey Chorągwi. 

11. Półk 6 nazwany Dzieci 
Warszawskich. 

12, Legia Nadwiślańska. 

13. Legia Wołyńska Litewska. 

14. Półk 2 Krakusów Sando- 
mierskich. 

15. Półk 


: które przeżyło tragedię re- 


Jazdy Krakusów, 


automatyczna mała łapka odlicza Imienia Tadeusza Kościuszki. 


numery. Każdą pięćdziesiątkę wy 
rzuca na zewnątrz maszyny. 


Dyrektor i pratokuły 

Przy wejściu do drukarni w ma- 
łym pokoiku urzęduje jej dyrek- 
tor, zwany popularnie przez per i 
sonel „ojciec“, — Tu na małym! 
stoliku, lądują po skończonej 
pracy protokuły zdawczo - odbior- | 
cze, stwierdzające o której godzi- | 
nie ostatnią kolumnę oddano do, 
giserni. 


Ekspedyc'a 
Przez qkienko odliczone nume- 


6. Krakusy Konne Półk 2. 
8. Jazda Kaliska. 
19. Półk Jazdy Płockiej. 
20. Jazda Lubelska. 
22. Półk 1 Mazurów. 
23. Półk Wolnych Kozaków. 
25. Gwardya Narodowa Konna. 
26. Artyllerya Gwardyi 
dowey. 
27. Artylerya Wałowa. 
28. Gwardya Mieyska. 
29. Straż Bezpieczeństwa. 
50. Straż Bezpieczeństwa 2y 


I 
1 


*) Utzymana pisownia napisów 
na oryg nałach, 


dowska, 


+ rzysztof Dietrich 

Jak wspomnieliśmy, wykony* 
wanie aztychów ' przypisywane 
jest wyłącznie pracy znakomite» 
go rytownika Fryderyka Krzysz* 
tufa Dietricha. e 

Położenie podpisu przez zna» 
komitego rytowniką swego na* 
zwiska na niektórych planszach 
cyklu stało się, oczywiście, po 
wodem przypisywania temu arty- 
Ście calości pracy zarówno w ry- 
sunku, jak i w rycie. 

Tymczasem posiadany przeze 
mnie egzemplarz odsłania tajem- 
nicę zorganizowanej pracy kilku 


| 


attystów, o czym dotychczas niej 


wiedziano. 

Na odwrocie każdej planszy 
zanotowano mianowicie nazwisko 
artysty, który wykonał jej rysu- 
nek. Na planszach Nr. 1, 4. 9, 18 
figuruje nazwisko Józefa Richte- 
ra (Józef Rychter rys.), na plan- 
szy zaś Nr. 12 — z Lewiekiego— 
Rychter. 

i Nie byle jakie nazwisko. Świet- 
ny pejzażysta, Richter urodził 
urodzi! się w r. 1780 w Dreźnie | 
tam kształcił się w szkole Zing- 
ga. Pracował na dworze książąt 
Czartoryskich w Puławach i Sie 
niawię; od r. 1820 zajmował sta- 
nowisko nauczyciela w Księży 
Pijarów na Żoliborzu; zmarł w 
r. 1887 w Warszawie. 


Jan Lewicki 
"Jan Lewicki, rysownik į szty- 
charz, ur. w 1802 r. w Krakowie, 
po rewolucji emigrował do Fran" 
p i Hiszpanii, gdzie jako szty- 


charz map pracuwał w minister; Gwardyi Narodowej), 


stwie wojny. 


Następne pięć plansz (Nr. Nr. 


22, 27, 29, 30), znaczonych jest 


nazwiskiem I. Głowackiego (Jana! „pośrodku". Być może. iż jest to 


s 


Tvgodniowe wycinanki 


Wicuś .. 
Akademia Lite 
i kłopot, tym razem naprawdę poważ- 
ny. : 

Jakże miła dotąd bylo! Człowiek 
się wywczasował, wyspał, najadi 
Ludzie szanowali (niewielu wpraw- 
dzie było takich, aie zawsze) — je” 
, dynym problemem było: — entliczek, 
pentliczek, dia kogo guziczek, dla 
kogo wawrzynek? — aż tu nagle t 
jtym Wicusiem. 

Prawdziwe utrapienie z tym czło* 


jrzeczy wyrabia, Trzeba się będzie 
| zdobyć ną męską decyzję i męski 
Ti, A to wszak takie uciążliwe w 
tym wieku! 

Akademia ma prawdziwy kłopot, 
|nkademicy nie mogą sypiać i, co 
| gorsza, tracą apetyt. A jeśli im Wie 
cusla zamkną ? 


lsśn wienc 
W niedzielę ubiegłą odbyły ' się 
dwie charakterystyczne uroczystości. 
W Zakopanem uroczyście otwarto o» 
| nejelnie kołejkę linową na Kaspco= 
wy Wierch, a w Krakowie uroczyś- 


| 
| 


Naro cję uczezono prof. Szafera — obrofi- Mul pewne: p. T. J. Kroński sa 


cę Tatr przed bestiałstwem „zmotoe 
! ryzowanej“ turystyki. Z walki © 
l piękno gór — w której, jak w tylu 
innych walkach, zwyciężył kapitał 
prof. Szafer wyszedl nie z tar- 
czą, lecz — na tarczy, ale za to u- 
iwieńczony leśnym wieńcem. ` 


l — 


ma nowy 


wiekiem. Niby poważny, a takie | 


jego podobizna. Na planszy Nr. 
2 po nazwisku Piwarskiego do- 
dano w nawiasie „Stenzel Kol(e- 
rował) u Dmusz(ewskich). Do 
wiadujemy się ża tym, kto i gdzie 
kolorował odbitki. (Zakład Dmu- 


Nepomucena). 

Wzięty malarz krakowski, ur. 
w 1502 r, kształcił się i pracował 
tamże. Rysunki jego w cyklu W. 
P. są bardzo charakterystyczne, 
jak postać bernardyna na koniu, 
prowadzącego ż krzyżem w ręku | szewskich mieścił się na Krakow” 
pułk mazurów, jak zwłaszcza ty-| skim Przedmieściu, tam, gdzie 
py Żydowskie rajcującej na za | R 0 znajduje się wydawnict- 
grupy gwardii miejskiej, lub ży*! wo „Kuriera Warszawskiego"). 
dowskiej straży bezpieczeństwa, | Odbitki z matryc robione były 
w chałatuch, albo chłopów, „ant; w zakładzie Dal - Trozzo w War- 
ków“ warszawskich i żydów, | szawie, 
pełniących obowiązki straży bez» | Ostatnia wreszcie tz posiada- 
pieczeństwa „w cywilu". ò> nych przeze mnie plansz (Nr. 5) 

Piansza Nr. 19 nosi dwa nażwi- | „Wolny Strzełec pieszy“ zaopa- 
ska: Głowacki i Dietrich; pierw» | trzona jest w napis: „Ferd. Cho- 
szy z nich zapewne ją rysował, R tomski rys.“, Plansza ta stanowi 
drugi rytował. Sześć plansz Nr. | piękny i malowniczy obrazek. 
Nr. 10, 11, 13. 18, 20 i 23 syzno 5 
wane są nazwiskiem F. Dietri- Plejada najwybiinleiszych 
cha, przyczym na planszy Nr. 10 | artystów 

` Jak widzimy, wydawnictwo 


dodano w nawiasie; „ojciec”. 
łan Feiixs Piwarski „Wojska "Polskiego" było pracą 
zbiorową plejady najwybitniej- 


«Niemniej świetnym współ s 
a # ! i "a |» ma SOW- 
twórcą cyklu Wujska Polskiego ' pod zad TR: I =e k 
był znakomity twórca „Kramu! 4, b mia e Łe 
p aa A uS „| Bokim wykształceniu i wybitnej 

alowniczego", rysownik į rytów | -A AR. i 
3 3 wiedzy fachowej i Żoinierzy - 
ik zorza tyn PRS Piwa | artystow To ież, jak wspomnia- 
ski, urodzony w r. 1194 w Lubel- Ai ka : 
. * jłem na Wsiępie, cyki ten stanowi 

. | 

= u spec WŁ R M | nie tylko pamiątkę narodową, ale 
arszawie. Był profesorem sztuk | posiada wartość artystyczną i hi- 


pięknych, konserwatorem gabine- 
Ti P $i storyczną. 
tu rycin ptzy bibiiotece publicz- 4 | : 
nej, doskenałym znawcą dystyne Być może iż nie minę się a 


prawdą, przypuszczając, że z tą 
zgromadką artystów wspńóipraco- 
wał brat Fryderylta Krzysztofa 
Dietricha, Jan Fryderyk, młoq- 
szy odeń o lat 10. Do przypusz- 
czenia tego upoważnia mnie jego 
lista stanu służby. Był on Komi- 
aarzem Komisariatu Ubiorczego 
w randze majora. Urodzeny Ww T. 
„U, sstąpił do służby, jako pod- 
sekretarz Min, Wojny Ksiestwa 
Warszawskiego, 13. X. tegoż ro 
ku awangowzł na sekretarza, 31. 
XII. 1811 r. mianowany został 
kontrolerem ] klasy w Dyrekcji 
Generalnej Administracji Wojen- 
nej, 18. XII. 1814 r. przeznaczony 
w tymże stopnin do Komisariatu 
i Ubiorczego Wojska, 18. II 1815 
- Pornografia r. mianowany kalkułatorem I 

5 m |klasy z przyrównaniem do stöp- 

„mas apercepcyjnych nia kapitana, 27. VIL 1825 mia- 

W ostatnim > > zp pomi |nowany komisarzem w tymże Ko- 
dra" znalazł się artykui p. T, J. Kroś | miaariącie z przyrównaniem do 
«siego p. t „Pornograficzny utwót stopnia gajora, odbył kampanię 
uteracko”, Autor — jak wynika £| j313 r, nagrodzony w r. 1830 od- 
artykułu — jest wytrawnym znawcy | znają honorową za ZO-letnią służ 
! pornografií, to też i owa rozprawka | sę oficerską. W ciązu rewolucji 
i napisana jest — con amore. Mimo | ałążył w Komisariacie Ubior- 
tego nie będziemy się nią jednak | czym Wojska. Po zajęciu War 
bliżej zajmować. Warto natomiast szawy przez wojaka rosyjskie — 
| zacytować jedno zdanie. | jak kończy lista stanu służby — 

Czy wiecie państwo cc to jest mi- | pozostał w Warszawie, penawia- 
łość? Wiecuje? No to posłuchajcie: ! jąc przysięgę na wierność i po- 
' „Miłość (jednego indywiduum doi został też w Komisariacie Ubior- 
drugiego) polega na dyspozycji do| Czym do dnia 13. X. 1838 r. 
interpretacji możliwie wielu rodza-| Któż lepiej od niego mógł in- 
jów zjawisk z pomocą układu mas formować artystów og  szczegó- 
apercepcyjnych, ukonstytuowanego w | lach ubiorów wojska? 
łożysku pożądania”. Żałować należy, że egzemplarz 

Ciekawe, co? Do panopticum nie- |.Wojska Polskiego", który opisa- 
zwykłych wybryków natury (ludzkie łem, jest niekompletny (brak 6 
go umysłu) przybył jeszcze jeden. | plansz). Być mòże, iż znalazłoby 
„Fachowa”, „filozoficzna" definicja SIĘ na brakujących planszach 
miłości ukuta przeż niejakiego p, T. |jeszcze nazwisko przygodnego 
J. Krońskiego. współtwórcy cyklu, jak na poje- 

Jedno wydaje się całkowicie nie. | JS%CZEJ planszy nazwisko Cho 

% tomskicgo. 

Egzemplarz był w posiadaniu 
adw. dana Maurycego: Kamiń- 
skiego, słynnego obrońcy w spra- 
wie Krożańskiej. 

Odbity jest na współczesnym 
papierze angielskim z wodnymi 
znakami „J. Whatman  Tokkey 
MAI“ z-lat 1818 — 1829. 


kerj wojskowych. Nazwiskiem: je- 
go znaczonę są plansze Nr. Nr. 2, 
$, 14, 16, 25, 26. rw 

Plansze Nr. Nr. 14 i 15 ozna- 
czone są dwoma nazwiskami: Pi- 
warski j Dietrich. 

Na planszy Nr. 26 (Artylierya 
przedsta- Í 
|wiającej grupę: oficera, pedofi* 
l cera į żołnierza, po nazwisku Pi- 
j warskiego dodano w nawiasie: 


dotycheras jeszcze się nie zakochał. | 

Układ jego „mas apercepc; jnych* 
nieukonstytuowany w „łożysku po 
żądania" opanowuje mu niekiedy u- 
mysi i przyczynia się do powstawa. 
nia szkiców o pornografii, 


wist 


ESOŁE A B 


— Oskarżony kłamie bardzo po amatorskui Lepiej było panu 


wziąć adwokata. 


(Everybody's, Londyn) 


Kosztowny prezent 

” Imieniny pani Sary Blumental. 
Jej mąż, znany skąpiec, przycho- 
dzi s próżnymi rękami, wskut 
czego w domu wynika awantura. 

— Sza, sza! — krzyczy mąż — 
zamiast tu robić awantury, poe! 
myśl lepiej, że w przesziym roku 
upominek kosztował mnie kiika- 
set złotych. z 9 

—(Co. kiikaset 
cież ty mi 
kilo chałwy. 

— Tak, ale po zjedzeniu roz 
chorowałaś się na katar żołądka 
i musiałem cię wysłać do Tru- 
gkawca. 


Piąty do brydża 

F Podczas partyjki brydżowej w 
mieszkaniu pp. Lignozenberyów 
wynika nagle spór, potem kłót- 
nia. Niema mowy, aby gracze do, 
szli do porozumienia. Ktoś propo 
nuje zwrócenie się telefoniczne 
do znanego brydźżisty, mecenasa 
Bromsilbera, który zresztą jest 
przyjacielem domu. 

Mecenas wysłuchał uważnie, 
pomyślał kiika minut i rozsądził 
spór ku ogólnemu zadowoleniu. 
Ale po kilku dniach pah Ligno 
zenberg otrzymał pocztą rachus 
nek na 20 złotych za „udzielenie 
porady*, Oburzyło go to okrop- 
nie, to też nie zwiekając, zateles 
fonował zaraz do swego przyja- 
ciela, również adwokata, Maury» 
cego Szapiro. 
| — Niestety — orzekł prawnik 
r= musisz zapłacić  Bromsilbero- 
wi te dwadzieścia złotych. 

Stało się więc, że p. Lignozen» 
berg wysłał przekaz, ale przy spo 
sobności ulżył sobie nieco, dopi- 
sawszy kilka słów w rubryce za- 
rezerwowanej na  koresponden- 
cję. Jakież było jednak jego zdue | 
mienie, kiedy po tygodniu dostał 
drugi rachunek, tym razem od 
mecenasa Szapiro, również na 20 
złotych za udzielenie porady. 


Proste wyjście 

' Znany na bruku warszawskim 
redaktor Kuba O.wski odznacza 
się, jak to wszystkim wiadomo, 
niepospolitą tuszą. Pewnego ra- 
zu, będąc na raucie, redaktor za- 
mieni? kilka ostrych słów z ja» 
kimś chudym jegomościem, a po- 
nieważ obaj byli po kilku kielisz- 
kach, wymienili więc bilety wi- 
zytowe. 

A no, stało się, trzeba strzelać, 
Jadą na Bielany w towarzystwie 
zastępców į lekarza. Raptem, kie» 
dy już byli na placu, jeden z se- 
kundantów robi uwagę, że szan: 
EE ".—_ WSE | TEDA 


złotych! Prze. 
przyniosłeś zaledwie 


„Wiem, że nic nie wiem“, po- 
wiedział Sokrates. Nie powie- 


działby jednak tego gdyby czyty” 
wał ABC — Nowiny Codzienne. 


se są nierówne, bo wszak p. Ku- 
ba jest trzy razy grubszy od 
przeciwnika. Na to repiikuje se 
kundant strony przeciwnej: 

— Jesi prosty sposób. Wyrysu 
jemy kredą na tęgim pana sył- 
wetkę pana chudego, i wszystkie 
kule poza tym celem będą unie- 
ważnione! 

Wywiązała się dyskusja, zakoń 
czona serdecznym _ zbrataniem 
przy buteice koniaku. 


Gawęda w torpedzie 

W pociągu - torpedzie Warsza- ! 
wa — Łódź pan Maurycy Salpe- 
terfisz nudzi się okropnie. Nie 
mogąc dłużej wytęzymać bez ga 
dania, wszczyna rozmowę ze 
współwyznawcą, 

— Czy pan też jedzie do ło- 
dzi? 

— Tak. . 

— A w jaklej branży pan han- 
dluje? 
— Ja nie jestem kupcem, jestem 
odgadywaczem myśli. Zakładam 


się o pięć złotych i jak wygram,|. 


to biorę, a jak przegram, to pła- 
cę. Naprzykład co 'do pana, mogę 
śmiało powiedzieć, że pan je- 
dziesz do Łodzi. 

— Też sztuka! Sam to mówiłem 

przed chwilą. 
_ — Tak, ale pan jedziesz po to- 
war, żeby zapłacić wekslami, 
sprzedać za gotówkę i -ucieę do 
Palestyny. Czy nie ugadłem? 

Pan Salpeterfisz myśli przet 
chwilę, nagle rzuca magikowi 
pięć złotych i woła: 

— Bierz pan pieniądze i siedź 
pan cicho! Ja całkiem -co inne 
miałem zamiar zrobić, ale pan mi 
poddałeś dobry pomysł! 


Oszczędność 

Bogaty, ale skąpy kupiec mura 
nowski leży na łożu śmierci. Do- 
koła zgromadzili się trzej jego sy 
nowie i desperują, 

— Nasz biedny tata nie żyje! 
woła najstarszy syn. — Trzeba 
będzie mu wyprawić pogrzeb 
pierwszej klasy. 

— Cyt, cyt — przerywa młod- 
szy z synów — nasz biedny tata 
miał zamiłowania proste i nie 
lubił przepychu. Uważam, że po- 
grzeb drugiej klasy wystarczy. 

— A ja iestem pewny — odzy- 
wa się najmłodszy z potomków— 
że trzecia klasa będzie akurat! 

Nagle konający uniósł się na 
posłaniu i wyszeptał: 

— Sza! Nie wyrzucajcie ple- 
niędzy. Ja pójdę pieszo na cmen- 
tarz. 


U profesora 


-- Czego pan sobie życzy? 
—Ależ, panie profesorze, pan 
kazał mi przyjść o godzinie pią- 


tej. 

— Ach, tak! To pan znaczy 
jest tym węzełkiem na mojej 
chusteczce. 


— A więc jutro wieczór, punkt 
— Niemożliwe. 

— Czemu? Czy jesteś skuty? 
— Nie. Jestem dozorcą. 


” 


ósma, dajemy dęba. 
a 


(Mare Aurelio, Rzym) 


Gdy Barbuto przestał się krepować... 


Motto: „Prosto z Mostu* ogłosiło o nowym pla- 
giacie p. Rzymowskiego. Tym razem  Barbuto 


(tak faszyści nazywali p. Rzymowskiego, 


gdy 


był korespondentem prasy polskiej z Włoch) 


„oderżnął'* 


wał pod swoim 


rannym", 


artykuł Jean Prevost'a i wydruko- 


nazwiskiem w Kurierze Po 


Gdy Barbuto przejrzał poranną pocztę, pełną artykułów 
o nowym plagjacie, pokiwał głową, wyciągnął się w fotelu 


i zamyślił głęboko. 


— A pai was wszyscy diabli — rzekł wreszcie, wstając 
— kiedy tak, to przestaję się krępować. jeszcze mnie nie 
znacie, wy tocy. owacy. Dotychczas miarkowatem się, ale 
kiedyście zdarli ze mnie maskę przyzwoitości, to czekajcież. 

Wziął słuchawkę teleforiczną. 

— Proszę, niech tu przyjdzie sekretarz redakcji. 

— Panie S$lejanie — mówił po chwili — wprowadzamy 


w numerze dział poetycki. la 


obejmuję sam redakcję. Na 


trzeciej stronie. Dawno już czułem w sobie pęd do poezjt, 


walczyłem z sobą, ttumiłem to w sobie, ale teraz tak 


si 


obróciiy sprawy. że mogę sobie pofolgować. i 
W niedziełę rano czytelnicy z przyjemnością dostrzegli 
w piśmie nowy dział. Z rozkoszą rzucili się czytać. Naprzód 


szły wiersze: 


WINCENTY RZYMOWSKI 


Nadświdrzanka 


Jakiż to żołnierz rosły i 
Jaksż to obok dziewica 


młod 


Brzegami sinej we Świdrze wody 
Idą przy świeile księżyca? 


Ona z pudełka mu daje 
A on jej obwarzanka 
Pewnie kochankiem jest 


pralinki 


tej dziewczynki 


Pewnie to jego kochanka. 


WINCENTY RZYMOWSKI 


(D. e. n.) 


Powrót wuja 


Wujo nie wraca; ranki i wieczory 
We łzach go czekam i trwodze 
Rozlały rzeki, pełne zwierza bory : 


Pełno faszystów na drodze. 


i 


Wtem słychać turkot. Auta jadą drogą 
Auto znajome na przedzie 


Skoczyły dziatki i krzyczą, jak mogą 
Wujo, ach wujo nasz jedzie, 


Wuj zahamował, łzy radośnie leje 

Z taksówki na bruk wyskakuje 

„Ha jak się macie. co się u wae dzieje 
Czyście tęskniły da wuja?“ 


Ruszajcie, wujo kolegom 


zawoła 


Ja z dziecmi pójdę ku miastu 
Idzie... aż tu faszyści obskoczą dokoła 
Faszystów było dwunastu 


Brody ich długie kręcone wąsiska 
Wzrok dziki koszuła pługawa 


. Noże za pasem, granat u 


boku błyska 


A w ręku ogromna spluwa 


Krzyknęły dziatki do wuja przypadły 

Tulą się pod płaszcz na łonie 

Truchleją wszyscy, struchlał wuj wybladły 
Drżąc ku faszystom wzniósł dłonie 


Nie patrzy zgraja, tylko 
Jeden morduje, a drugi 


wuja tłucze 


„Evviva“ krzyczy „evviva il duce“. 
Zabili wuja faszystowskie sługi. 


— Widzę, że znowu używałeś 


drzwi jako dziadka do orzechów! 
(Sondagsnisse, Stokhoim) 


Ukarany gospodarz 


Panowie Salomon  Pomper i 
Ajzyk Turkeltaub, obaj łodzianie, 
wybrali się wspólnie do Warsza- 
wy. Stanęło na tem, że zjedzą 
obiad w znanej restauracji „Pro 
gress“ na Muranowie, a zapłaci 
ten, który wyciągnie z kapelusza 
czarną gałkę. > 

Pech chciał, że ofiarą padł pan 
Turkeltaub, to też pan Pomper 
zunełu.« się nie krępował j wybie 
rał najdroższe potrawy. Oczywi, 
ście, że taka bezceremonialność 
niemile dotknęła jego partnera. 

Kiedy podano rachunek, dość 
zresztą wysoki, pan Pomper 


chcąc udobruchać Turkeltauba, 
rzekł: f 
— Już się stało — zawołał 


Turkeltaub -— los go ukarał, bo 
schowałem dwie platerowane łyż 
ki do kieszeni, 


Nie dał się skusić 


Przechodząc ulicą Francisz- 
kańską, pan Moryc Wajnsztok 
ujrzał w oknie szóstego piętra 
twarz swego śmiertelnego wroga, 
Mozesmana. Zatrzymał się, popa- 
trzył chwilę i krzyknął: 

— Ty, Mozesman, zejdź no tu 
na dół, dostaniesz cztery razy w 
zęby! 

A na to wróg: 

— Niema głupich! Choćbyś ty 
mi dwa razy tyle obiecywał, w 
ja i tak nie zejdę! 


Turysta 


— Zazdroszczę ci tej podróży 
do Rzymu. Będziesz mógł obej- 
rzeć Kapitol. 


— Za pozwoleniem. Nie po to 


‘jadę do Włoch, aby oglądać kine- | daktorze — kołuje młody 


matografy, 


WINCENTY RZYMOWSKI 


Mój testament 


Żyłem z wami, pisałem 


i walczyłem z wami, 


Nigd, mi postępowiec nie był obojętny 
Dziś was rzucam i dalej idę w cień, z duchami 
A jak gdyby tu szczęście było, idę smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia: 
Imię moje Wincenty, jako błyskawica, 


I będzie, jak nazwisko, 


Potem był początek noweli p. t. „Anielka”, 


trwać przez pokoienia. 


a połem 


również początek powieści, zaczynające] się od słów: 


— „Petroniusz 


obudził się zaledwie około południa, i jak 


zwykie, zmęczony bardzo. Od pewnego czasu zdrowie jego poczęło 
się psuć. Sam mówił, że rankami nudzi się, jakby zdrętwiały i bez 
możności zebrania myśli. Ale poranna kąpiel etc. etc". 


Dodatek poetycki zrobił furorę. Czytelnicy dobijali się 
o numery, nakład pisma wzrósł, a sława poeły rozeszta się 


szeroko poza gramce kraju. 


Gdy w kilka tygodm polem przybyła do redakcji delegas 
cja narodu, aby wręczyć Barbutowi wieniec wawrzynowy, 


sławny poeta pakowai kufry. 


— Dokąd Mistrz jedzie? — spytali z lękiem. 
— Poezja to dla mnie mało. Teraz biorę się do dramatu. 


Jadę do Anglii. Napisać Hamleta. 


STOP. 


W ŚREDNI 


OWIECZU 


cis, 


— Drugim razem. gdy będziesz oblewał zwycięstwo nad smo 
kiem, bądź iaskaw, wracając, zdjąć ostrogi. 


Zachwyty i wątp iwości 

Pewien misjonarz amerykań: 
ski, przedstawiciei sekty metody- 
stów, starał się wprawić  Chiń- 
czyka w zachwyt. Działał, rzecz 
zrozumiała, w sposób przyjęty w 
Stanach Zjednoczonych. 

— Czy widzisz ten samolot ?2— 
spytał. 

— Nic nadzwyczajnego — od- 
rzekł Chińczyk — jest to lata» 
wiec 3 siedzącym w nim  cudzo 
ziemcem. 

— Nie wyrażaj się źle o cu- 
dzoziemcach, bo gdyby nie oni, 
któż budowałby wam koleje że 
lazne? 

— Gdyby nie było cudzoziem» 
ców — rzekł Chińczyk — zbyte- 
czne byłyby i koleje. 


Debiut w redakcji 

We wszystkich redakcjach świa 
ta istniejs zwyczaj dyktowania 
nazwisk przez telefon przy po- 
mocy najprostszego klucza. Aby 
odbierający nie przekręcał, na- 
dawca wymienia kolejno imiona 
męskie i żeńskie, których pierw- 
sze litery tworzą dane nazwisko. 
Naprzykład „Kohn“ dyktuje się 
„Karol, Olga, Henryk, Natalia“. 

— Czy kolega umie przyjmo- 
wać telefony? — pyta przybysza 
redaktor. — Bo jeżeli tak, to pro 
szę do kabiny. Za kilka minut bę- 
dzie mówił nasz korespondent z 
Wiednia. 

— Owszem, 
fonie. 

I młody praktykant zamyka się 
w ciasnym pokoiku. Siedzi tam 
wyjątkowo długo, wreszcie wy- 
chodzi zziajany i spocny. Podaje 
redaktorowi ćwiartkę papieru: 

— O, proszę — mówi — ten fa- 
cet dostał dziś dymisję, podobno 
jakiś książę, czy coś takiego... 

Redaktor zaczyna czytać, ©- 
czom nie wierzy: „Dziś otrzymał 
dymisję książę Stanisław, Teodor, 
Adam, Rozalja, Henryk, Emil, 
Marian, Bolesław, Emil, Rozaiia, 
Gustaw“. 

W redakcji sensacja, zbiegają 
się współpracownicy, debatują i 
dochodzą do wniosku, że dymisję 
dostał książę Starhemberg. 

— Panie kolego — woła redak- 
tor —trzeba było tak odrazu na- 
pisać. 

— Właśnie, właśnie, panie re- 
czło- 
wiek -— ja chciałem, ale mnie 


znam się na tele- 


(London Opinion) 


uderzyło, że ten książę ma dwó 
razy na imię Emii i dwa razy Ros 
zalia. u 


Cenny współpracownik 


To było jeszcze w czasach 
przedwojennych. Na tarasie ka- 
wiarni w Paryżu spotkali się 
dwaj przyjaciele: Steian Lauzan= 
ne, redaktor dziennika „Matin“ £ 
Artur Meunier, redaktor bruksel: 
skiej „Indóćpendance*. 


— Coś się zmieniło w twojej 
gazecie — zrobił uwagę paryża- 
nin. — Dawniej czytywałem tam 
ciekawe artykuły ekonomiczne i 
polityczne, podpisywane  „Civi- 
lis". Oå kilku tygodni podpis ten 
nie ukazuje się więcej. A szkoda, 

— Tak, Bzkoda — westchnął 
Meunier. , 

— Należało utrzymać owego 
współpracownika za wszelką ce- 
nę. 

-— Starałem się, ale bez powo- 
dzenia. Zmienił zajęcie. 

— Czymże jest teraz? 

— Albertem Pierwszym, kró- 
lem Belgów. 


Tak samo 


Do urzędu przychodzi chłop w 
kapeluszu. 

Urzędnik: — Hej,  ojczulku, 
czy nie wiecie, jak się przychodzł 
do biura? 

— Pewnie wiem, kiedy przy 
szedłem. 3 

— A skąd to? 

— Z Ryczywołu. 

— Ale kapelusz, ojczulku, ka 
pelusz... 

— Kapelusz też z Ryczywołu. 


Nowi grandowie hiszpańscy. 
(Il Travaso delle Idee) 
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ię G 
FEAIRY 

WIELKI: „Borys Godunow“ z Sza- 
ljapınem. 

NARODOWY: Dziś „Śluby papien 
skie” z Leszczyńskim, Barszczewską 
Św:erczewską I in 

NOWY: Dzis „Dowód osobisty“ z 
Ćwiklinską, Dulęhą, Gorczyńską 1 in. 

LETNI: Dzś „Złoty wieniec” z po- 
pisową rolą Wysockiej. 

POLSKI: Dziś potężny dramat Że- 
romskiego „Sułkowski* z Osterwą. 

MAŁY: „Zwycięska płeć" z Ro- 
raanówną, Piaskowską, Ziembińskim, 
Gorlickim i tn. 

KAMERALNY: „Wróble gniazdo" 
z Adwentowiczem, 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
premiera komedii politycznej „Król 
z parasolem“ w przeróbce Hemara 
z Junoszą-Stępowskim na czele zespo- 
łu. 

TEATR 13 RZĘDÓW: 
7.15 i 9.45 „Mira i satyra“. 
sztym tygodniu premiera. 

ATENEUM: „Szkoła żon* z Ja- 
raczem, 

TEATR 8.15: „Gaby* z Szczepań- 
ską. 

OPERETKA PRZY UL. KAROWEJ: 
„Zakochana królowa* z Wermińską 

MALICKTEJ: o godz. ŻU-ej „Pro- 
fesja pani Warren" z Malicką. 

CYRK: jubileuszowy 
otwarcia, 


RADIO 


Niedziela, dn. 29 listopada 


o godz. 
W przy- 


F 
8.00 Sygnał czazu i pieśń „Nie opu 
szczaj nas“ 8.08 „Audycja dla wsi“: 
1. „Gazetka rolnicza“, 2. Muzyka 
(piyty) 3. „Co powinniśmy wiedzieć 
o koloniach“ — pogadanka. 4. Mu- 
zyka (płyty). 9.00 Transmisja uro- 
czystego nabożeństwa z kościoła Św. 
Jakuba w Toruniu. Kazanie wygł. 
ks. biskup Okoniewski. Nabożeństwo 
pdprzedzi reportaż, 10.30 Artyści 
mediolańskiej „La Scala* (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa, 12.03 Muzyka polska w wyko 
naniu Małej Orkiestry P. R. 13.00 
Przegląd teatralny. [3.10 Koncert 
rozrywkowy, 14.00 „My  awangar- 
da“ (Hufce junaków) Transmisja — 
słuchowisko. 14.25 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa  Dzierżanowskiego. 
15.30 „Audycja dla wsi“. 1. Pomóż- 
my uczącej się dziatwie wiejskiej“ — 
"pogadanka, 2. „Przegiąd rynków pre 
duktów rolnych“. 1600 Koncert re- 
klamowy. 16.30 „Za broń!“ — repor- 
taż historyczny (z Wilna) (wznowi 


nie). 17.00 Koncert symfoniczny w 
wykonaniu Orkiestry Filharmonii 
Krakowskiej. 19.00 „Wyspiański i 
„Noc Listopadowa“ — szkic literac- 


ki. 19.20 Muzyka angielska (płyty) 
20.20 Wiadomości sportowe ze wszy 
skich Rozgłośni P. R. 20.40 Dziennik 
polityczny. 21.00 „Na wesołej lwow- 
skiej fali“. p. t. „Wróżby w miedni- 
cy“ — Andrzejki Wesołej Fali. 21.39 
Recital skrzypcowy Wiktora Winter- 
felda. 2200 „Abecadło panieńskie 
względem wyboru męża* — lekka 
audycja muzyczna Stanisława Wasy- 
lewskiego, (z Poznania), 


Niedziela, 29 listopada. 

6.30 „Kiedy ranne...“ 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pl.). 7.25 Parę 
informacyj. 7.30 Muzyka (pł). 8.0 
Audycja dla szkół. 

11.30 Audycia dla szkół: a) „Wy- 
ceczka do Bskupina” — pogadanka 
(z loznania), b) Muzyka (pł.) (z Po- 
znania). 11.57 Sygnał czasu i hejnai 
z Krakowa. [2.02 Kompozycje Alber 
ta Ketelbey'a. 12.490 „O zdrowie wsi“ 
— pogadanka. 

15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 Zespół salonowy Pawla Ryna- 
sa. 15.55 „Wszystkiego po trochu 
— audycja dla dzieci. 16.15 „Staro 
polskie nazwy miesięcy” — odczyt 
16.30 Are i pieśni Stani Zawadzkiej 
(sopran). 17.00 „Powstanie  listopa- 
dowe“ — odczyt. 17.15 Koncert ka 
meralny (z Wilna). „Z  zapomnia 
nych arcydzieł! dawnych mistrzów“ 
17.50 „Skrzydlaci śpiewacy Pomo- 
rza” — pogadanka. 1800 „Zapora 
wodna w Porąbce*" pogadank 
(z Krakowa). 18.10 „Olimpiada 


punktu widzenia naukowca - leka- 
rza” — pogadanka. 18.20 Koncert re- 
klamowy. 18.50 „Kąc k dla młodz e- 


Muzyka aa ob. [KINO KOMETA 


KTAWINTNA PRACOWNIA KRAWIECRA 


T. GÓRSKI 


krojczy firm Pol: i Asfohrd w Lon- 
dynie, Wiedniu, Karisbadzie i B. 
herse w Warszawie 


. 
Wykonuje elegancką garderobę mę- 
ską, mundury : yplomtatyczne wszyst- 
kica kra ów 


WARSZAWA, FOCHA 2 m 3 
Telefon 2-17-25 


program 
| 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


STARE NA 
ROWE 


N-ŚWIAT 30 


niewielkie dopłaty 
rozkłada na raty 


ZAMIENI 


SALON WYTWIRNYCH MEBL. róg Pie- 


6. RADELIC HKH rackiego 


KOLOSALNY WYBÓR PIĘKNYCH KOM? LETOW SZTUK POJEDYŃCZYCH 


Oświadczenie 27-miu 


Pieldziesiecialecie -Zetu 


Otrzymujemy następujące ©0-| rowniczą stała się Ligą Narodowa | niowy, który oddzielił się od ru- 
świadczenie, opatrzone 27-iu pod-| pod przewodnictwem &. p. Janaj chu wszechpolskiego, od Ligi Na- 
pisami: Popławskiego i Romana Dmow-| rodowej i od Zetu, częściowo 30 


lat temu, koło r. 1308, a częściowo 
20 lat temu, w czasie wojny 1914 
— 1918, przechodząc z czasem do 
obozu politycznego, któremu prze 
wodniczył ś. p. Józef Piłsudski. 

Więc tyłko zjazd na 30-lecie iub 
20-lecie wytworzenia się tego od- 
iamu młodzieży narodowej nie 
stwarzalby nieporozumienia, ja- 
kie wywołać musi łączenie zjazdu 
jednej tylko i późnej powstałej 
z hasłem 50-lecia Zetu. 


Grono b. uczestników tajnego 
związku młodzieży narodowej p. 
n. Zet, zwołało na 28 listopada rb. 
w Warszawie, w  pięćdziesiątą 
rocznicę założenia Zetu, zjazd 
niektórych jego dawnych uczest- 
ników. 

Zet założony został na tajnem 
zebraniu w Krakowie, w dniach 
od 14 do 18 stycznia 1887, w gro- 
nie dziewięciu przedstawicieli 
młodzieży z różnych stron Polski. 
Był on wśród miodzieży wyrazem 
rodzącego się wówczas narodo- | szych. 
wego ruchu wszechpolskiego, któ W zjeździe obecnym bierze u- 
rego tajną również władzą kie-| dział tylko ten odłam przekona- 


skiego, piastująca opiekę także 
nad zetem. Dzieje powstania i 
początków Zetu opisał ostatnio w 
osobnej pracy w r. 1930 jeden 
z przedujących, pod przewodem 
ś .p. Zygmunta Balickiego, zało- 
życieli jego i uczestnik zebrania 
krakowskiego z r. 1887, Ś. p. Ste- 
fan Surzycki, zmarły przed 3-ma 
miesiącami, a do końca życia przy 
jaciel serdeczny, także w pracy 
politycznej, podpisanych tu b. 
członków Zetu od iat najdawniej- 


cy, właściwie określonej, jako 30- 
lecie lub 20-lecie, przez powołane 
do tege grono, którego przywią- 
zanie do własnej przeszłości sza- 
nujemy. Ale dzieje i zasługi Zeiu 


PZECIWKO ŁUPIEŻOM I WYPADANIU WŁOSÓW. BALSAM ZIOŁO- 

WO - SIARKOWY CHAMPION ZIOLOWO - SIARKOWY I PUDER 

CHAMPION ZIOŁOWO . SIARKOWY. PRZECIWKO ARTRETYZMO- 
WI KĄPIELE BALSAMICZNO . SIARKOWE. 


„MOREN 3 LABORATORIUM 


CHEMICZNE 


że ważne w rozwoju myśli polity- 
cznej i czynu politycznego na 
drodze ku niepodległości Polski. 
Nie możemy przeto pominąć cią- 


a 
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Specjalna konstrukcja głośnika elektro. 4 
dynamicznego. Piękny i do złudzenia 
naturalny ton. Nowoczesne lampy. Re- 
gulacja selektywności i szerokości za. 
kresu dźwięku. (wstęgi akustycznej). 


3 SUPERY 


MAGNAT py „kkk opiyczny do dokładnego A 
mo, 7 OBWOOÓW osłrajania. Szeroki zakres samoczyn. 
ARYSTOKRATA hego wyrównywania ładingów (zaniku 
GLAMPYZORE S'GeY fal). Płynna regulacja barwy dźwięku 
LORD 3 zakresy łal. Pięknie oświetlona duża 


3LAMPY Z OKT AOBW 


4-+y PREMIER Ę 


3 ZAKRESY, J LAMPY 


skala z nazwami słacyj Luksusowa 
skrzynka o nowoczesnym kształcie 
z drzewa egzotycznego makassar 
z okuciami chromowanymi lub 
z polliopasu koloru kościsłoniowej 


(c) 


SC 


F. ANIOŁ g @ e WARSZAWA, HOZA 41 TEL. 9-45-92 |ż3cego na nas obowiązku wskaza- ODBIORNIKI FONOPLASTYCZNE 
nia — a wiemy, iż taks«mo myślą ? 
nasi bardzo liczni dawni towa- UWAGA: ZAMÓWIENIA WYKONYWANE 
rzysze pracy w Zecie -- co zna-| SĄ WEDŁUG KOLEJNOŚCI ZGŁOSZEŃ 
FABRYKA ; czy 50-lecie Zetu i gdzie jest jago 
rarrojażi Maksymiliana (KWASZCZEWSK Ego siege e 5 5 | umeme 
raków — Lwów — [ozn =n i z O ż_ e 
W-wa ul. Puławska 71, tel. 987-71 | Warszawa — Wilno. Koniec żydowskiej soboty 


węgiel po domach. Właściciele ci 


Wyró% ręka uiczek we!nianych, męskich, damskich i dziec nnych or az wszelkich 
60936004 artyku ow sportowych 0000500 


PAPIER paxowy KURT — DETAL — SZPAGAT 
Warszawa, Narszałkowska 31 teleton 991-043 smamumaw 
4 AX. TEDA ER 


N.ebywały wyzysk robożników 
Spekulacje żydowskich węglarzy 


Władze administracyjne przy- 
stąpiły do uporządkowania odcin 
ka tragarskiego w zakresie roz-, 
noszenia węgla ze Składów detas 
licznych do domu. 

Zostało stwierdzont, że w nie- 
których dzielnicach miasta, a 
zwłaszcza w dzielnicy północnej, 
wiaściciele detalicznych składów 
węgla wyzyskują w niebywały 
sposób rohotników roznoszących 


odbędzie się specjalna konferen- 
cja. 


Do czasu uregulowania tej 
¿sprawy kensumienci detalicznych 
porcji węgla powinni w interesie 
wyzyskiwanych robotników — nie 
płacić za odnoszenie posiadaczom 
składów węglowych, lecz robot. 
nikowi, który zakupiony węgiel 
dostarcza do domu. 


MEBL 


PEBE 


inaczej węgla nie sprzedają jak 
po cenie łącznej z dostawą, zaś 
robotnikom za przyniesienie wę- 
gla wypłacają sami. Rezultat jest 
taki, że robotnik za przyniesienie 
50 kig. nie zarabia więcej, niż 
15 gr., zas za przyniesienie 100 
klg. nie więcej, niż 25 gr. Różni- 
ice policzoną klientowi, w wielu 
wypadkach, właściciele składów 
węgla chowają dla siebie. 

Aby zapobiec niebywałemu wys 
zyskowi żydów. stosowanemu wo- 
bec roznosicieli węgla władze ad- 
ministracyjne postanowiły wpły- 
nąć na ujednolicanie stawek pos 
bieranych za przyniesienie okre- 
ślonych iłości węgla. W tym celu 

kinateztr 


nasas HOLLYWOOD 


oocz. $**. Ceny miejsc od zł. 10% | 
| 


“KONFETTI” 


arcywesoła komedia wiedeńska 
z ucziałem FRIELO C EPA 
HANS MOSERLE9 SLEZAK 


CENE REV JA: 
UO SERCE SPIEWA“ 


wymaga aprobaty 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
| nych wydało niezwykle doniosły 
okólnik, regulujący sprawę wy- 
znaczania cen artykułów pierw- 
szej potrzeby, a w szczególności 
chleba. . 

Ze względu na to, że organiza- 
cje piekarskie zwracają się dość 
często do władz administracyj- 
nych z wnioskami o zmianę kal- 


Teatr „BZ 
Śniadeckich 5 
Wiedeńska Komedia muzyczna 
„GAZY? 
w roli tyt. Lucyza SZCZEPANSKA 


realizacja: Witold Zdzitowiecki 
Z Aa 


20-krotnega użyłku) cena zł. 3.— 
ŻĄDAĆ W APTEKACH i DROCERJĄCH. 


(MAŁY KRÓL 


| § Y B a) E M T Ó w IM ieszkanie 4 — 5 pokojowe, okoli- 
wykwalifikowznych korepetytorów, JI ca AL. Ujazdowskiej poszukiwa- 
nauczycieli i biuralistów poleca Biu- |ne. Telef. 2-84-48. 
ro Pośrednictwa Pracy przy T-wie 
„Br. Pom. S. U J. P.“ ul. Krakowskie 
Przedmieście 30, tel. 277-02, Dyżury 
' codziennie w godz, 13—14 i 19—20. 


AR KOZA TDECACPET 

od 50 gr. duży wybór 
— hurt. Stacja „Mała 
Grójecka) Leśnictwo. 


CHOINKI 


| Wieś“ (kol. 


na scenie rew A || MEBLE STYLYWE roat 


Kowalcc, Chłodna 44, 


eperacja pończoch — wszelkich 
trykotaży. Grochów Krypska 33, 
dawnej Wilcza — Zaleska. 


CZ. SKIBA 


Zwyżka cen chleba 


«mogą nabyć fedyny w swoim rodzaju preparo! „ WETO” 
' NOWE OPAKOWANIE za zł. 1.95 (do 8-10-krot- 
nego użyłkuj, Opakowanie dawne. aryginalna (da 


ROEE 


łowe Chippindel i starogdańskie, W. 


Listopad 1936. 

G. Z. Balicka, F. Bujak, L. Ja- 
xa-Bykowski, St. Dąbrowski, E. 
D t. Gi tor, Wit sa. N k 
cwi k a i gt, życie rozporządzenie Komisarza 
śą A ba AT Rządu m. st. Warszawy o godzi- 
Kasznica, Wł. Konopczyński, St. Ka urć: Sobit? ; GRE 
Kozicki, I. Kozielewski, R. Leit- 23c% Lane w soboty i dni przed. 
geber, T. Mikułowski, R. Rybar-| "gh e aj 


ski, St. Rymar, J. Riemer, M. Sey- „zgodnie z tym  rozporządze- 
da W. Staniszkis, St. Stroński, Z. "7 wszystkie sklepy, poczyna- 


Wasilewski, B. Wasiutyński, B jac od dnia dzisiejszego, mogą być 


Wierzyński, B, Winiarski, J. Za: (hrześcjańscy 


łuska, St. Zieliński, A. Zwierzyń- 
na pomo 


ski. 
Są to podpisy grona osób, któ-| , 
Prywatni robotnicy transpor- 
towi, zrzeszeni w chrześcijańskim 


re zdołało się porozumieć napręd- 
związku zawodowym, aczkolwiek 


ce, ale nadchodzą wiadomości, że 

w różnych środowiskach kraju 
zwolnieni od składek na pomoc 
zimową ze względu na małą licz- 


wielu b. członków Zetu, nerówni 

z podpisanymi tu uptawiienych. 
bẹ zajmowanych izb mieszkalnych 
uchwalili na walnym zebraniu o- 


zgłasza podobne zastrzeżenia 
podatkować się na ten cel po 1 zł. 


NA GWIAZD 


Daleka jest nam jakakolwiek 
niechęć wobec święcenia roczni- 
są nietylko drogie nam, lecz tak- 


Sklepy otwarte 


Od piątku, 27 b. m., weszło w 


AGENCJA NUMIZMATYCZNO-F:LA- 
TELISTYCZNA. Kupno i sprzedaż zna- 
czków, monet i bunów, 

Jerozolimskie 3 a pok. 7. 


tylko do 19.30 


otwarte tylko do godz. 19.30, 
z wyjątkiem sklepów spożywczych 
piekarniano - cukierniczych, jas 
tek, sklepów kolonialnych, fryzjer 
ni, instytutów piękności (kalo- 
technik), kwiaciarni į t. p., które 
ito przedsiębiorstwa mogą być 
czynne do godz. 21. 


transporto Wcy 
c zimową 


miesięcznie. Zarobki tych robot- 
ników wahają: się od 60 do 150 zł. 
miesięcznie. - Poza tym związek 
wystąpi do zrzeszenia pracod'tw* 
ców o porrącanie tych składek z 
robków w ciągu 5 miesięcy i 
wpbłacanie ich do Komitetu pomo- 
cy zimowej. 


KE polecam: 


Najkorzystniej nabyć można w firmie | SPAMOFONRY-FŁYTY-INSTR. MUZ. 


w. KUCHARSK:, N Świat 16 
a IĆg A. 3-go Maja sma 
Firma egzysiuje od 1908 roku 
|=] —mv JE" 


Wszyscy przekonali się, Ż 
jańskiej nowo ctwerte; pl 


„ELE 


4 SOLIUNE, TA N10 
|= 


władz centralnych 
kułacji pieczywa i podwyższenie 
cen chleba, zaleconym zostało, by Wydział spraw sędziowskich 
w przysziości wszelkie tego ro-| PZLA opracowuje obecnie tabelę 
dzaju zgłoszenia przedstawiane, rekordów Polski. Zatwierdzone 
tyły do aprobaty władzom cen- | mają być następujące rekordy: 
tralnym. Podwyższenie cen chle- W konkurencjach męskich: 100 
ba nastąpić będzie mogło tylko| m — Zasłona 10,6; 500 m — Gas- 
po uprzednim zasiągnięciu opinii | sowski 1:05,5; 5 km — Noj 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz-| 14:33,4; 20 km — Fialka 1:07,5, 
nych. 4X100 m — Łukasiewicz, Łopu- 
szyński, Lokajski, Trojanowski 
czas 43,3; sztafeta 100 — 200 — 
40u — 800 w składzie: Trojanow- 
ski, Zasłowana, Śliwak, Kuchar- 
ski, czas 3:13,8; 4X400 m w skła- 
dzie: Śliwak, Maszewski, Kuchar- 
ski, Biniakowski 3:17,6; trójskok: 
Luckhaus 15,21; Młot — Węglar- 
czyk 44,05. 

W konkurencjach kobiecych: 
Walasiewiczówna 60 m foe 
80 m — 9,6 i 9,5; 100 m — 11,6, 


DYMISJA PREZESA P. Z. P. 
Na miejsce płk. Pereśw.et-Soltana, 
prezesa P. Z. P. który podał się do 
dymisji — wymieniane są kandydatu- 

r FETT ry płk. Kilińsk ego i pik. Wendy, 

WIEDEŃCZYCY GRAJĄ Z REPRE- 
biaa 7 Akademickie Koszyko- | ZENTACJĄ PIŁKARSKĄ ŚLASKA 
wa 80. Przyjdź przekonaj się — bę.! Reprezentacja Polskiego Śląska ro- 
Gziesz naszym stałym gościem. Za; zeora dwa spotkania piłkarskie z wie- 
chleb. usługę nie doliczamy. deńskim F A C.: 6 grudnia w Kato- 
man rne |Wicach, A 8 grudnia — w Chorzowie. 
łyty 0.25 — najnowsze przeboje ; Śląsk wystąpi w skladzie: 6-ego gru- 
1.25 — zamiana — Patefony 45., dnu: Tatus, Michalski, Krawiec, Pa- 
Chłodna 34/20. zurek, Piec, Sytek, Piec |, Chlebek, 
Cebula, Bochnia, God; 8-ego grudnia: 
Mrugała, Giemza, Stolarczyk, Bent- 
kowsk:, Kuchta, Dytko, Wostal, Pią- 

tek, Pererek. Wilimowski, Wodarz. 
NOWE SCHRONISKO W SŁAWSKU 
W końcu grudnia b. r. oddane ma 
być do użytku nowe, wspaniale schro 


groszy wydaje Ognisko 


Dłyty 0.25 — najnowsze przeboje 
V 1.25 — zamiana — Potefony 46. 
Żelazna 84/19. ` 
| —NPMZI APTTWTF TUNE E 


Podróżuj samolotem 


e najkorzystniej można nabyc w tħrzeřti- 
attwce ostatnie modele ap. radiowych 


FUNKE N” 


K. KOSEWSKI, Jerozolimska 27 K. RUSZKOWSKI, Marszałkowska 117 
ania IBI w. 


ABC srortowe 


Nowe rekordy Polski 
w lekkiej atletyce 


kula — Wajsówna 12,12; dysk — 
Wajsówna 46,22 i 46,55; oszczep 
Kwaśniewska 43,09 i 44,03; osz- 
czep oburącz — Kwaśniewska 
67,72. 

Rekord hali ustanowili w roku 
bież.: Wajsówna w skoku w dai 
z miejsca — 244 em, W wyż Z roz- 
biegu — 151,5 em, kula Cejziko- 
wa 12,14, 60 m — Piasecka 8,4. 

Panowie: 6X50 i 3X80 m — 
Pogoń 40,4 i 6:32,2; w dal — 
Hanke 694 cm, bieg 1500 m — 
Noji 4:19; 100 m — Łopuszyński 


111 í 11; 1000 m — Kępiński 
2:45,4, Jurkowski 2:43,4; 800 i 
2000 m — Janowski 2:112 i 


6:15.6; 4X800 m — Warta 9:08; 
10X50 m — AZS Poznań 1:10,8; 
trójskok z miejsca — Luckhaua 
861,5. 


Kronika sportowa 


nisko narciarskie, zbudowane w Sław- 

sku, 

KURS [INSTRUKTORÓW PŁYWAC. 
i KICH ' 

Kurs pływacki dla instruktorów or- 
ganizuje P. Z P. w dniach 4—30 
| stycznia w Warszawie. Uczestnicy o- 
trzymają bezpłatne utrzymanie i mie- 
Szkanie. Za przejazd z 80-procentową 
znżką płacą sami. Zgłoszenia przyj- 
muie P. Z P. do 20 grudnia. 


DZIAŁ LEKARSKI 


| 


- 


r med M 


ua PRZEDBIRSKI 


ZNEA!l. Jerazo! mskle 47 m.12 
WE g. 3—9 w. tel, 9-41-82 


IN 24 
= 
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COS POMPE 


; ARC — NOWINY CODZIENNE 


Stalin polemizuje z prasą polską 


Pięć kategorii krytyków nowej konstytucji ZSRR 
Dyktator sowiecki nie widzi „zwrotu na prawo” 


praaowś też zrozumieć, że | zlikwidowanie 
„Tags” podaje pełny tekst prze- BSSR od nich nie zależy. 
w którym | 
znajduje się m. in. następujący ków Stalin 


mowiecka agencja 


mówienią Stalina, 


fragment: 


„Kapitąlistyczni krytycy so- 


wieckiej konstytucji — zdaniem | wszyscy ci, którzy sądzą, że pro: | należą ci krytycy, którzy twier- 
Stalina — dadzą zię podzielić na | jest nowej konstytucji 
pięć kategoryj. Do pierwszej z zwrot na 


czeć i ignorować gam fakt zaist- 
nienia sowieckiej konstytucji, 
Druga kategoria to krytycy, 
którzy wprawdzia uznają istnin= 
nię projektu nowej konstytucji, 
ale uważają go za nie nieznaczą” 


ey kawałek papieru | nie wierzą POW. A s 
w jęgo realizację, gdyż SSSR ich Kasprzaka, ktoś zapukał o godz.| „Powiadomiona policja wszczę- | 
lecz 1 w nocy. Kasprzak podszedł do la energiczne dochodzenie. Dziś darczym i politycznym istnieją- 


zdania nie jeat państwem, 


Do trzeciej kategorii 


sceptyków. 


Czwartą kategorię  ałanowią 


Do mieszkania 


nieszawskiego, 


, oznacza | dzą, że projekt nowej konstytu- 
prawo. Do tej katego-lcji nie spowoduje żadnych zmian. 


nich mówca zalicza  wazystkich 
p É, 4 E OC RR yczki EO W OR ZES BO A GT 
tych, którzy starają się przem.|- 


Bandyci torturowali ofiary 


żądając wydania pien'ędzy 
zajmowanego ' zajął się Kasprzakami doprowa- 
przez ogrodnika majątku Anusin, dzając ich do przytomności | opas 
Stanisława trując ranę Kasprzaka 


krsty | 
zaliczył wszystkich dusz“ Gogola, która nie umiała 


rii należą przede wszystkim pol- 
scy publicyści, których można po 
równać z Pelagią z „Martwych 


edróżnić lewej strony ed prawej. 
Wreszcie da piątej kategorii 


a O A - p 


Rejencja Opolska przywrócona 


- Kokietowanie mniejsz ości polsk ej 


BERLIN, 27. 11. Przed d*vr 
ma laty 'została zlikwidowaną 
Rejeneja Opoiska į jednocześnie 
z nią sejmik prowincjonalny w 
Raciborzu. Obszary należące ` do 
Rejencji przyłączono do pro 
winejł śląskiej x rarządem we 
Wrocławiu. -n 

Obeenie mianowano komisa- 
rycznym prezesem przywróconej 
Rejencji Opolskiej, p. Adamezy- 
ka, detychczasowego Gauleltera 
na Śląsku Opolskim i t. zw. Lan- 
deshauptmanna  ezyli starostę 
krajowego. 


` 


Nominacja tą eznaczą prawdo 
podobnie, że prób rządzenia 
Śląskiem Qpolskim z Wrocławia 
nie udała się, i że szeregu pro- 
blemów į trudności na tle gospo 


pojęciem geograficznym. Do te- | okna, a ponieważ szyhy były za- rano z Warszawy, z Wojewódzkie | cych na Śląsku Opolskim nie da- 
go rodzajy krytyków należy ofi- | marznięte otworzył lufcik, chcąc go Urzędu Śledczego wyjechali. ło się usunąć, wskutek częzo 


cjalny organ Rzaszy 
tisch Politisehe 
denz“. 

Panowie z niemieckiego ofi» 
cjalnogo organu =— stwierdza 
Stalin — mówią, że ponieważ 
SSSR nie jest państwem, to tym 


Korrespon- 


„Dyploma- ; zobaczyć kto się dohija. W tym na miejsce wywiadowcy . 


władze zmuszone były przywró- 


cić zlikwidowaną Rcjencją. 
Wysunięcie ną stanowisko pre- 
zesa Rejencji p. Adamczyka, po- 
chodząccgo z rodziny polskiej, 
rodowitego górnoślązaka, uwa- 
żać należy za chęć zjednaniaą so- 
bie sentymentu mniejszościowej 
ludności. 


3 e 
| aan m m 


W.S.D. w nowym gmachu 


""W sobotę w poludnie odbyla się 
uroczystość poświęcęnia nowego 
gmachu wyższej szkoły dzienni- 
karskiej przy ul. Rozbrat 4ła. 
Pana prezydenta R. P. na uro» 
czystości tej reprezentował poda 
sekretarz stanu w ministerstwie 
W. R. i O. P, prof. J. Ujejskk - 
Aktu poświęcenia dokona? J. 
E. ka. biskup Antoni Szlagowski, 
który wygłosił następnie przemó- 
wienie o powolaniu dziennikarza. 
[PROGR "LA 


Katastrofa kolejowa 
pod Strzemieszycami 


Pod Strzemieszycami wydarzy-| stacji 


w  Stwrzemieszycach wy» 


la się katastrofa kolejowa, która| puszczono drugi pociąg towaro= 


na szczęście nie pociągnęła 
soba ofiar w ludziach. ~ 
W kierunku Strzemieszyc 
chał z Katowic pociąg towarowy 
z węglem. Przed stacją maszyni- 
sta mie 
mgły sygnału zamykającego dro- 
ge, lechgł dalej. Tymcząsem ze 


za|wy w kierunku Sosnowca. 


Na 
skrzyżowaniu linii nastąpiło zde. 


je-| rzente obu pociągów. Obie loko- 


motywy rozbitych wagonów zo 
stąły uszkodzone. Pomocnik ma- 


zauważywszy wskutek į szynisty pociągu katowickiego w 


ostatniej chwili przed  zderzę' 
niem wyskoczył na tor, ulagająć 


momencie posypały się atyzały po | T KAKA O R ZAROWKA E E OKD O —0 OEN om. 


wolwerowe i jednocześnie wyrwa 
ne zostało okno, Do mieszkania 
przez okno dostało się 5 bandy- 
tów uzbrojonych w. rewolwery. 
Po stęroryzowaniu Kasprzaka i 


samym nię może posiądać kon- żony jego Józefy bandyci przystą 


atytucji. Porównałhym tych par 
nów z pewnym carskim biurokra- 
tą, hehaterem jednej z bajek Bal- 


tykową - Szeredrina, który siłą | sprzaków żądając 


pili da rabunku. Po przętrząśnię: 
ciu mieszkania bandycj nie nie 
znalazłszy zaczęli torturować Ka 
wskazania Im 


raprowądził w Rosji porządek ijmiejsca w którym przechowują 


nagle spostrzegł 
Amerykę, w kiórej, jak "okazują 


na horyzoncię ` gotówkę. 


Zmęczona torturanij Kasprzaka 


się, istnieją jakieś swobody chy- |wa wydała schowek, który znaj- 
watelskie. Spostrzegłszy tę dziw: | dował się w ścianie przy kuchni. 
ną krainę, uznał ga rzecz  nie- | Bandyci znaleźli wnim 400 zł. 


zbędną zlikwidować ją. 


Gdy handyci zableraM pienią- 


Panowle z niemieckiego oficjal | qze Kasprzak rzucił się na nich, 


nego organu marzą właśnie o zli- 
kwidowaniu SSSR. 


chcąc im wyrwać oszczędności. 
Wówcząs jedęn z bandytów wy» 


Pod tym względem są oni bar- |strzelił do Kasprzaka raniąc go 


dze podohni do owego biyrokra- 
ty, ale sprawiedliwgdć wymaga 


stwierdzić, że tamten biurotrata | zabity, 


w twarz. Kasparz upadł ną podła 
gę. Żoną jego myśląc, że zost? 
straciła przytomność, 


był trzeźwiejszy w sądzi od nie-| Bandycj odchodząc oddali jeszczę 
mieckich publicystów, gdyż ma*|kilka strzałów w kierunku Józes 
rząc o zlikwidowaniu Ameryki. |fy Kasprzaąkowej, jednak nie ra- 


dodał: „Ale zdaje się, 43 ta ode 
mnie nie zależy. 

Sądzę — stwierdził dalej 2ta» 
lin, == 34 i panowie z niemietkie- 


nili jej. Mimo, że domek ogrodni 
ka jest dość znacznie oddalony 
od czworaąków, usłyszano tam je 
dnak atrzały | wkrótce podbiecli 
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 Siudia Niemców w Gdańsku 


W Gdańsku sosta} zorganizo» 


ga oficjalnego» organy powinui parobey. Wezwano lekarza, który wany ebóz, przeznaczony dla stu» 


wy s. R. 

Wszyscy wzdychańy do upragnio» 
nej poprawy gospodarczej, Ale kto 
bierńie czeka, aż ana nadejdzie, 
licząc, że jakiś cudowny, a nieprze- 
widziany bieg wypadków przyniesie 
lepszę jutra, popełnia błąd zasadnie 
czy. Peprawę gospodarczą trzeba zą= 
crąć od micbie. Trzeba postawić so- 
bie zasadę: „Musimy wszyscy ogra- 
nicząć się do właściwej skali". 

Ograniczać się. Nie znaczy to go- 
rzej jadać, żle mieszkać, chodzić w 
wytartym ubraniu i zrezygnować te 
wszelkich przyjemności i rozrywek. 
Znaczy to rozumnie uszeregować po- 
trzeby. Kogo nie stać I na chleb i na 
kino, powinien kupić chleb, zamiast 
pójać da kina, Chęć używania życia, 
— zabąwy, częste rozrywki, — chęć 
błyszczenia = piękne suknie, stroje, 
wytworne stosunki towarzyskie, po 
winny ustąpić pierwszeństwa wyma- 
ganiom zdrowia, higieny, życia kub 
turginego i myśli o przyszłości. 

Oaraniczać się da właściwej skali 
m to znaczy mądrze wydawać i mą» 
drze, oszczędnie gospodarować. Za- 
cząć od zorganizowania gospodarsi- 
wa domowego, wytoczyć walkę mar- 
notrawstwu „„ Angik dla określenia 
sława „oszczędzać" «e używa wyrazu 
„ło save’ *-— co znaczy dosłownie t- 
ratawać. — Ratujmy produkty przed 
zepsuciem, resztki przed wyrzucę” 
niem, ubranie przed zniszczeniem. 
Oszezędzajmy czas, zdrowie. Dzięki 
tak zracjonalizowanemu trybowi ły- 
cia każdy zdoła osiągnąć nietylko 
równowagę budżetu, ale i stałą nad- 
wyżkę dochodów nad wydatkami. 

A przocież — zdajemy sobie aż 
nadto dobrze sprawę. że równowagą 
budżetu Państwą «+ pierwszy krok 
ną drodze ku poprawie gospodarczej 
— musi się oprzeć ma zrówneważo- 
nych budżetach domowych. Tylko 
wtedy Państwo zdoła  zbilansować 
wydatki z dochodami, gdy dochody 
nie zawiodą. jedynie w zrównoważo- 
nym budżecie rodziny pozycja 30b0- 
wiązań wobec Skarbu Państwa posia- 
da realną wartość, jest dochodem, na 
y króry można kczyć. 

, Dalszym znamieniem poprawy jest 
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ożywienie życia gospodarczega. Aby 
nabraia ono kolorów, żywszego tęt- 
na, potrzebne są paważne kapitały, 
których nam brak, Fempo rozwoju 
naszych procesów gospodarczych bez- 
sprzecznię _ przyśpieszy przypływ 
środków a zewnątrz w formie kredy- 
tów zagranicznych. W niedalekiej 
przyszłości odczujemy te dzięki po- 
życzce francuskiej. Kredyty zagrani- 
cane nię rozwiązują jednak zagadnię» 
nia z tej prostej racji, że uzależniają 
krał od zagraniey. Poza tym pieniądz 
drogi, niedostosowany do rentowno- 
ści przedsięblorstw w Polsce, nie mo- 
że być podstawą zdrowego rozwoju 
gospodarczego. Na plan pierwszy 
wysuwa się przeta sprawa odbudowy 
kapitałów rodzimyeh. A kapitały te 
powstają z takich ot właśnie nadwy- 
žek dochodów nad wydatkami we 
wzorowym budżecie rodziny. Qroma- 
dzone w instytucjach zbiorowych =se 
drobne nadwyżki tworzą razem ol. 
brzymie sumy, które idą na usługi ży» 
cia gospodarczego. 


Z tą tak ważną dia naszego spote- 
czeństwa akcją są najsilniej bo naj- 
bardziej bezpośrednie związane Ko- 
munaine Kasy Oszczędności, Pract- 
jąc pod hasłem „lokalne kąpitały na 
iokałne potrzeby”, zbierają eszczęd- 
ności jydności danego miasta, czy pa” 
wiatu. a potym, z funduszów, które 
z tych, oszczędności powstały udzie- 
lają kredytów na cele produkcyjnę 
rolnikom, kupcom, rzemieślnikom. 
Dzięki bliskiemu kontaktow: z mej- 
gcowym społeczeńztwem Komunalne 
Kasy są w stanię zorientować się w. 
potrzebach gospodarczych terenu i 
kierować dopływ kredytów tam, 
gdzie one są naprawdę potrzebne I 
będą najeżycie ząbezpięczone, 7253+ 
da Komunalnych Kas, że „hezpiee 
czeństwu wkładów musi odpowiadać 
bezpieczeństwa pożyczek”, jest w stu 
procentach przestrzegana. Wiedzę © 
tym dobrze wkłądcy, tak jak wiedzą, 
że za złożonę oszczędności odpawia- 
da komunalna kasa całym kanitąłem, 
samorząd miejski, czy powiatowy ca- 


wszyscy ogranizać do władciwej skal 


łym majątkiem, a wszystkie komunal- | 
ue kasy w Polsce specjalnym tundu- darce narodu. 


szem gwarancyjnym. Pewność i - 
rzystne oprocentowanie ściąga do ko 
komunalnych kas coraz liczniejszę za- 
stepy oczczędząlących. Dowodem | 
go rosnąca suma wkładów  oszczęd- 
nośeiowych. W roku 1927 wynosiły | 
one 220 milionów — w połowie 1026, 
r, 716 milionów ał. Bardzo znamien- 
nym zjawiskiem, świadczącym ják 
potrzebne społeczeństwu są komunal- 
nę kasy oszczędności, jęst rozwój kas 
najmiodszych , bo liczących niewiele 
ponad 10 lat istnienia, na terenię wo- 
jewództw eentralnych i wschodnich. 
Rozwój ten wyraża się w stalym 
wzroście wkładów, które osiągnęły 
ostatnio sumę ponad zł, 205 milionów, 
Odpowiednikiem ożywionego procesu 
gromadzenia wkładów w tych kasach 
jest prowadzoną przez nie akcja krę- 
dytowa. Obrazem jej jest cyfra udzie- 
lonych kredytów, która wynosi 170,7 
milionów zł. 


Zrozumienie potrzeby oszczędza- 
nia dla osiągnięcia dobrobytu włase 
nego, a przez dobrobyt własny, potę- 
gi I zamożności kraju, zatacza w na- 
szym Społeczeństwie coraz  Szęrszę 
kręgi. Musimy jednak stwierdzić, że 
ci, którzy potrafią żyć na właściwej 
stopie, potrafią ująć rozchód w cugle, 
potrafią naprawdę oszczędzać, stano- 
wią dziś jęszcze mniejszość w społee 
czeństwie. Bo choć już co dziesiąty 
obywatei ma książeczkę oszczędno- 
ściową, suma oszczędności przypada 
jaca na każdego Polaką jeet jeszczę 
bardzo skromna — stanowi zalędwie 
393 zł, podrzas gdy przeciętny 
Szwajcar ma na swojej książeczce po 
przeliczęniu na naszą walutę — okolo 
800 zł. Francuz 526 -- Angik 330 zł. 
Widzimy więc, że nie wystaręzy mieć | 
książeczkę  oszczędnościową, žeby 
przyczynić się tym eamym da popra- 
wy gospodarczej. Kto chce naprawdę 
dorzucić cggiełkę do budowy nieza- 
leżnej materialnie Palski, kta chce 
stać się jednym z trybów, nakręcają- 
cych tzpszą koniunkturę powinien 
stale i systematycznie oszczędzać, 
pamiętając, że mądrą gospodarka 
jednostki decyduje a zdrowej gospo-. 


dentów. Niemców, studiujących 
na Politechnice Gdańskiej. WY- 
czestnictwe w obozie bylo przy- 
musowe, Obóz pogosiawał w łącz 
ności ze Źwiązkiam Akędemików 
Niemeów. 

Celem tego obozu była „wprar 
wadzenie* do studiów na Polis 
techniee gdańskiej oraz zapozna» 
nie z problemem gdańskim | nie. 
mieckiego wschodu. 

Progrąm wyglądał . następują- 
co: 

Iy dzień przed południem — 
referat dr. Recke — znanega p> 
lakożercy g Gdańska p. t, „Układ 
stosunków na wschodzie przed 
traktatem wersalskim“, 

Po południu dr. Kalser — 
Gdańsk „Układ słesunków na 
wschodzie po Traktacie Wersal- 
skim”, 

Wieczorem dyskusja 

II-gi dzień referat dr. Zilz'a 
„Kwidzyń į granice nad Wisłą”. | 
Następnie uczestnicy zwiedzili 
wioski pograniczne nad Wisłą. 
Pe południu odczyt dr. won 
Griinberga w Królewcu p. t. 
„Btęuktura mospedareza na nie»; 
mieckim wschodzie”. Wieczerem ! 
przyjęcie u prezasą Regencji. 

Ill-ci dzień. Horn =— jeden 3%, 
działaczy partii hitlerowskiej m- 
odczyt p. t. „Prace studentów na! 
wschodzie”, dr. Pleier — „Walka 
narodowościową na wschodzie". i 
Po południu Schmidt — działacz | 
partyjny referat p. t „Samorząd | 
studencki", oraz Vogel również; 
działacz partyjny dezyt n. t | 
„Specjalne zadania studentów w; 
Gdatsku'*. , 

1V.ty dzień. Po wycieczce: da 
Olsztynka - Tannebergu referat | 
„Sytuacja strategiczno.polityczna 
na wschodzie", pa południu Glas- 
hagen, działacz partyjny referat 
n. t. „Młodzież niemiecką w Gdań | 
Eku'. i 

Vaty dzień. „Technika į prze”! 
mysł w Gdsńsky" į „Zadania S| 
A. w Gdańsku" oraz „Bezytywną 
praca narodowy socjalizmu W 
Gdańsku" referaty wygłoszone 
przez działaczy partyjnych. 

VI-ty dzień Wycieczka do Ko 
rzeniowa celem ukazania sty- 
dentom na miejscu, jak nonsen- 
sowne jest wytyczenie granicy ną 
wschodzie. | i 

Popołudniu referat p. t., His 
storyczna misja narodowega so- 


prezydent parlamentu gdańskie- 
go Beil. 


Tak się zaczynają studia Niem | botnik. Bozusławski 


Wskutek katastrofy ruch poe 
ciągów został zawieszony ną kile 
ka godzim Władzę kolejowe pro» 
wadzą energłczne dochodzenie. 


Pociąg zzb:ł 
dwię osoby 


Na torze kalejowym w pobliżu 
stacji Kamieńsk pod Radomskiem 
służba kolejową znalazła na to- 
rze jakłegoś mężczyznę, dającego 
słabe oznaki życia. Nieszczęśliwy 
w drodze do szpitala, wskutek u= 
pływu krwi zmarł niecdzyskaw- 
szy przytomności. Wszczęte przeg 
polleję energiczne dochodzenie, 
ustalilo, iż zmarłym był 48sietnl 
Antosi Gasiński. Gasiński jądąc 
pociągiem osobowym na głużbę, 
zdrzemnął się i przespał stację A 
nie namydlając s'e otworzył drzwi 
poęlągu į wyskoczył w  biegy. 
Skok był nieszczęśliwy, gdyż Qa- 
aiński skoczył tak fatajnia, jż da 
stał się pod koła poeiągu, która 
obelęły mu gbię nogi. Tego pame 
ro dnia I na tym samym adelnku 
również miał miejsce tragiczny. 
wypadek, ofiarą którego padł nie 
jaki Szczepan Bogusławeki, ro- 
wracając 3 


ców w polskim Gdańsku. Ukryte | pracy z toru kolejowego wskutek 


cele tego obozu sę supełnią ja- 
ane. Wiemy a eo Niemcom thos 
det. 


własnej nięostrożności gesta! się 
pod pociąg towarowy ponosąąa 
śmierć na miejscu, (r) 


Jak Związek Strzelecki popiera żydów 


Od kilku już lat koncesję na 
prowadzenię hurtowni soli na Ra- 
damsko į powiat radomszczański 
posiada Związek ' Strzelecki, 2a- 


den jednak z członków związku, 


hurtowni tej pią prowadzi .Wspa- 
niałomyślny Związek Strzelecki 
koncesję ną prowadzenie hurtow- 
ni oddał w ręce żydowskie. O wy- 
dzierżawięnie tej koncesji ublega- 


ło się kilku Polaków, jak równiek 
wiele organizacyj katolickich, 8 
mimo to Zarzad Związku Strzelące 
kiego koncesję tą wolał oddza w 
ręce żydowskie. | 
Wydzierżawienie przez Zw 
Strzelecki żydom tak poważnej 
placówki handlowej wywołała 
zrozumiałe oburzenie wśród mięj> 
scowego Bpołeczeńtwa. | 


cjalizmu na wschodzie" wygłosił! P. kydia Raiewska, połska gwlaz da filmowa w Hollywood 
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„Popieranie” ruchu spółdzielczego 


przez zamykane drobnych spółdz.ein: chłopskich 
Osobiiwe metody adm nistracji 


Nr. 342 
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Akcja rozwijania spółdzielczo- 
ści na wsi zachowuje bardzo swo 
isty kierunek. Coraz więcej ma- 
my przykładów tego, że propago- 
wana spółdzielczość staje się je 
szcze jednym czynnikiem biuro- 
kratyzowania życia i nie ma nic 
wspólnego ze swoim właściwym 
zadaniem usamodzielniania 
życia gospodarczego wsi. 

Teraz znowu wzięto się do mle 
czarstwa, lstniały gdzieniegdzie 
chłopskie spółdzielnie  mieczar- 
skie. Te spółdzielnie zamyka się, 
powstają natomiast spółdzielnie 
centralne, powiatowe, w których 
głos decydujący przysługuje sia- 
rostom. Zasadniczym celem tych 
mieczarni jest wyrób standarto- 
wego masła, które przeznaczone 
jest przede wszystkim na eks- 


Nowy skiep czekolady 


E WEDEL 


$ mówił rejestracji 
M stytucji żydowskich o charakte- 
| rze bczprocentowych kas pożycz- 


port. Eksport masła ma znakomi- 
cie poprawić bilans handlowy, a 
masło produkowane w mleczar- 
niach chłopskich nie nadaje się 
do tego celu. 

Nie przeczymy, że produkcja w 
małych mleczarniach chłopskich 
stoi na dość niskim poziomie, że 
przede wszystkim odbywa się 
często w warunkach niehigie- 
nicznych. Ale zamiast  łikwido- 
wać tę produkcję, należy doło- 
żyć wszelkich starań, żeby ją 
udosxonałić, 

Nastawianie zaś produkcji ma- 
sła głównie na eksport jest zno- 


polityki gospodarczej, 


ważniejsze jest rozszerzenie i 
zwiększanie pojemności rynku 
wewnętrznego. Centralizacja ma- 
ślarni wpływa na to, że okręgi 
wiejskie i drobnych miasteczek, 
które przyzwyczaiły się do spoży- 
wania większej ilości masła, pro 
dukowanego w  mileczarniach, 
znadujących Rię na ich terenie, 
znowu spożycie masła ograniczą 
do minimum. 
Centralizację chłopi, którzy 
już zaczęli się brać do samodziel- 
nej pracy, witają niechętnie, u- 
ważając to słusznie za hamowa- 
E rozwoju prawdziwej spół- 


wu jednym z pospolitych błędów | dzielczości j uniezaleźnienia go- 
Znacznie | spodarczego wsi. 


Władze odmówiły rejestracji. 


kiliurasiu żydowskich kas bezprocen owych 


W piątek Komisariat Rządu od 
kilkunastu in: 


różnego pokroju żydowscy kombi 
natorzy pragnęli w środowiskach 
swoich współwyznawców, robić 
— nie zawsze czyste — interesy. 
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Oto środek do pro. 
nia, kłórego używe 
każda dzielno go 
spodyni, oszczędzo: 
iąca swa bieliznę. 


j kowych, t. zw. „Gemius Chesed“, 
a między innymi  niezatwierdzo- 
Ñ no nastepujacych stowarzyszeń: 
j „Ezras Izrael“, „Pomoc Handlu: | 
| jących w Bazarze Różyckiego", 
| haj Odom", „Agudas Achin“, 
| „Sekcja Majstrów Skórzano Ga- | 
| ianteryjnych", „Sryga”, , „Tom-| 
chaj Chezet”*, „Chibas  Chawei-; 
|rin*, „Zochrei Chezet", , „Pomoce! 
i Koleżeńska* „Powązkowska Kas 
sa“ i „Samopomoc Owocarzy*, 


INSTYTUT ROSKET. -LEK. 


EZES 


| Warszawie 
Centrala—Żabią 4 Teïef, 5.81-53 


Wszelkiego rodzaju ząb:eg: kosmetyczna ; 

PORADY w wszystkich sprawach 

| kosmetyki leczniczej 

| WSKAZÓWKI co do używana odpo- 

| wiedniih dla danej cerv: 143% 
kremów, szm'nek. mvdeł i t. p. 


Di ATA 
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45 


jj W decyzji, odmawiającej reje-| 
į stracji wspomnianych stowarzy: | 
Í szeń, Kom'sariat Rządu aien 
dza, że istnieje na terenie War. 
| szawy około 80:ciu żydowskich 
ry SEA a ea pożyczkowych kas  bezprocento- 
przy ulicy Mokotowskiej 12, wych į powoływonie do życia no- 
róg Placu Zbawiciela, wych tego typu instytucji, nie 
Południowej dzielnicy stolicy przybył odpowiada celom pożytku społecz 
magazyn „który jest swą estetyką nego. 
i frontu  upiększeniem 
ulicy. 


wnętrza jak 
y 


Odmowę rejestracji m, ZŁOTOWE 
żydowskich kas bezprocentowych. 
| trzeba przyjąć z uznaniem, gdyż 
| przy kasach tych organizowały 
się całe kliki, nawzajem się zwals 


czające, a przy poparciu których 
1] U 
ARTYSTYCZNYCH KILIMÓW GLi. 


PLICÓWKA CARZEŚCINNIKA cireres enee S 
v KRAJO STEFANA GAŁANA MOSM KARSIALKA FOCHA b 


WYTWÓRNI OBOK VL. TEATRALNEGO) 


Poleca słynne wyroby pa nsjniższych cenach i na dogodnych warunkach, 
rryjmojemy etl'gacje państwowa 


P ierwszorzędnej 
A jakoci KALKI, 

2) TAŚMY, ATRA- 
MENTY, TU:ZE 


ŁODC | KLEJEJ 


poleca | 
PASZYKA Peit Spółka || 
CHEMICZNA „SŁOŃCE E z o. o. || 


WARSZAWA, UL LYDNI SB el 9-52-58 
ZzZądać wzzędzie 


s 


my, 
= 


s| Polska „moropo'ka” 


Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia. 


Mag strat poszkor owany 
na kilkadziesiąt tys. zł. 


Od dłuższego już czasu toczą się 
pertraktacje pomiędzy Zarządem 
Miejskim m. st, Warszawy a dzier- 
żawcami popularnej „plaży: „Ponia- 


NARTY -ŁYZWY 
UBRANIA z własnej pracowni 

6 Sport — Gimnastyka © 
tówka". Jak wiadomo  „Ioniatów- 


ka“ zbankrutowała i została ogłoszo. | = *Starzyński W- Wa, HOŻA 29. 


na jej upądłość, z tego też powodu r 


Zarząd Miejski nie jest w stanie | 
KO P T Y K 


ściągnąć swych należności, Dzięki te 


mu magistrat poszkodowany jest 
WARSZAW A 


na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Nowy-Świat 40, tel. 5.00-64 
w podwórzu Hina „PAN“ 
Wykonywa szkla ściśle pig pegu PP. Lekarzy, firm: ZEISS „PUNK- 


musi wystzrczyć 
Ministerstwo Skarbu w piśmie, 
skerowanym do pod.egiych sobie u- 
rzędów i zainteresowanych zrzeszeń 
importowych, wyjaśniło, że import 


czystych wódek jest całkowicie zaka- TAL", „URO-PUNKTAL"*, RODENSTOCK-PERFA, HYGAL-PERFA, ro- 
zany. Wobec tego składanie przez bota POJ tegin ową, 

importerów podań w sprawie udzie- 

łania zezwoleń na przywóz wódki SK ŁAD 7 i | Wełny — Jedwabie -Płótna 
z zagranicy, jest bezprzedmiotowe. BŁAWATNY L. HYŻEWICZ, Bracka U [ej en y niskie 


i KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKIE KOSMETYKI 
if Laboratorium Sé GORS å MR Warszawa 


Od m'odości do starości będziesz mieć AGATOL pasie do 


zdrowe rębv, używaj tyt ko stale zębów 

VENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i liszai. ANĪTRA krem 

znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. ARAGO powszechnie znany 

płyn od odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANS proszek od po- 

tu, skutek po | życiu. KREM LANOLINOWY udelikatnia ręce, zabez- 

piecza od odmrożenia. GLICERYNA ZGESZCZONA do rak, KREM 
OGÓRKOWY udelikatnią cerę. 


Z pontu Z frontu ncacy 


wielkim krolFem zbliżyła się do 


_Smieg — to chleb 


Na ulicy pracują bezrobstni 


— Przyznam się panu, że posądzi- 
łabym pana o to, że raczej ER 
databy mu praca biurowa. : 

W milczeniu, podnosi łopatę. Ka- 
wałek po kawałku zeskrobuje bryłki 
zmarzniętego śniegu, odkrywając 
mokry asfalt, 

m lak, kiedyś byłem urzędnikiem, 


śnieg. Nawet ni i jae gr 
8 ie zdaje sobie pani miałem nawet niezłą pensję. Dziś. 


Eezrohotny ma pracę 


REDA OOO (za R TY AOAAAAOOOAAOOA | 


MAGAZYN KONFZKCJI DAMSKIEJ 


A. KLARFELDOWA 


MARSZ: ŁYGWSKĄ 171, tel. 275-65 


WŁOCZKI — WEŁNY 
l. FILINSKIe KLEY 


Matszałkows:a 101, N-5w at 32 | 
a! Ma szałkow-ka 127 w o-dwórzu ©; 
PZ | 


og e 


dan Ulołsikś 


PAAA SWIAT 6% 
+ rapuwacye 


KRAWATY 
| MARSZAŁKOWSKA 123 m. 2 1: re 


znane Z wyrobu 
pracowni Łagawscie30 


(pole a najtaniej cd najskromnieiszych 
| 5 wykwintszych — oraz odświeża uży. 


wane. 

KTO chce mieć dobry zega- 
rek niech kupi lub re- 

paruje u specjalisty majstra ce- 


chowego Wiktora Cukierta, Mar- 
szałkowskg nr. 58. 


LWT i JEDWARIE 


nowości na 1937 r. 
poeca dom tow. 


JEN SZYRKLEWSKI 


W-wa. Chmielna 35 
Wielki wybór. Nainiższe ceny. Mate- 
riały bielskie ubraniowe. Pilotna 
wszelkie, ręczniki, koce, kołdry, wa- 
tolina, prześcieradła, koperty. Ceny 
najniższę, Odpowiedzialnym kredyty. 


nas zima. Po słonecznych jużto desz 
czowych dniach „polskiej jesieni“ 
zastaliśmy pewnego ranka Warsza- 
wę okrytą Śnieżne szatą zimy. I 
choć rokrocznie o tej samej porze 
spodziewamy się przócież, że jeśli 
„święty Marcin na białym koniu“ 
nie przyjedzie to tylko patrzyć jak 
spadnie śnieg, zawsze z tym samym 
zdziwieniem spotykamy nagłą zmia- 
ne w wyglądzie Warszawy. 


Idziemy ulicą... 


Idziemy ulicą.. Tu pełno jeszcze 
śniegu puszystego į świeżego. tam 


Zobaczyłam człowieka wątłego fi- 
zycznie, o twarzy bladej i chorowi- 
tej, ubranego w jakieś stare, znisz- 
czone palto z futrzanym kołnierzem. 
Widziałam twarz inteligenta. Wła- 
śnie trzymając w lewej ręce rękoiść 
łopaty, prawą ocierał pot z czoła. 


Opoda! kilku tnniej lub więcej podo. | 


bnych do niego łudzi wykonywało w 
milczeniu swą pracę. Zatrzymałam 
się przy przystanku. Spoczęły na 
mnie jasne oczy inteligenia  Niepe- 
wnie, wahając się podchodzę bliżej. 

— Bardzo pana przepraszam, czy 


już się robi błoto. Nieco dalej grup- | nie wie pan jakim tramwajem mo- 


ka ludzi z drewnianymi topatami w | głabym się dostać do Wolę? 


rękach sprząta śnieg czysty ı czar- 


ny, tak inny od świeżego. ldziemy 
ulicą i patrzymy ns nich, mijamy 
W”: "nie widzimy.  Uprzytomniłam 


| sobie to dokładnie kilka dm temu, Mia 
1. pogrążyło się we mgle, padające- 


wiatr, Szłam nlicą.. ne 
staną! człowiek z łopatą. 
mnie gniew, w pierwszej chwili, 


drte m! 


že 


; | coraz bardziej. 
go ze śniegiem deszczu. Wiał silny | waj (D. 


Ogarnia | kę, taką zwykłą, 


(ani 
nie mialam zamiaru jechać tramwa 
jem, ani na Wolę, tymbardziej nie- 
winne pytanko było tylko fortelem). 

..0d tramwaju do pezody, of pa- 
gody do pracy, rozmowa rozwija się 
Czekając na tram- 


przychodzit_ucięliśmy sobie rozmów- 
przypadkową, nie- 
krępującą pogawędkę, o której nie 


muszę go wyminąć, że muszę wy-, byłoby mowy przy „oficjalnym*. wy- 


minąć kilku takich 
łam na nich. 


ludzi, Spojrza- | wiadzie. 


= Spadł wreme, dzięki Bogu, 


R a W naszym 


który akurat tak długo niej stwą śnieżną i pogrąża się w pracy. 


sprawy ilu ludzi prosi o w Boga co- 

dzień. Dla . nas snieg — to chlen, 

Oczywiście nie dła wszystkich, prze 

Pa 3 — No pewni wnie, = . 

cież tylko maleńka cząstka kd | oj wod Pig ów Hire jif 

botnych znajdzie zatrudnienie Przy | tący którzy pri zazdroszczą. g 
A 4 


sprzątaniu ulic. Czekamy na śnieg 

podczas dlugiej jesieni, czekamy na „Marzyliśmy” 

śnieg i na odwilż. My, nasze żony 1| __ To samo mów! moja żona. Mam 
dwóch synkow, o których marzyliśmy 


dzieci. 
— Czy można wiedzieć ile pan za- | z żoną, żeby byli doktorami lub m- 
żymeram. Stało się maczej. 


rabia? 
Coraz bardziej ©œčdsuwa się teren 


— Cztery złote za osiem godzin 
pracy, a w niedzielę pięć, Zare bek | ję go pracy od mojego przysianku, 
;przytym właśnie nadjeżdża „moj 


byłby niezły, gdyby był zawsze, ale: 
niestety, mało dni w roku możemy j tramwaj'. Na pożegnanie rzucam je- 
szcze ogólnie „dowidzenia“. Odpor 


interesie jest 
wiada mi kilkanaście przyjaznych 


dziękuję i za tę pracę. Są przecież i 
tacy, którzy i tego nie mogą dostać. 


by dziś padał Śnieg, futro była >d- 
wiłż. a potem znów śnieg t tak w glosów. 
kółko. No ale. to już nie od nas za- 


wj Z okna tramwaju widzę ulicę: tę 


czysią, gdzie jeszcze do  miedawila 
| pracowal, i zasypaną brudnym suie- 
ziem przed nimi, Kiedy skończą pra- 
cę? I czy wówczas gdy całą Warszą- 
wa będzie uprzątmęta spadnie nowy 
śnieg, by na zasypanych na nowe w- 
licach dać dorywcze zatrudnienie mą- 
ieńa.ej odsetce bezrobotny m. 
E. Zet, 


Eks - biurzi'sta 
Pochyla. się nad ubitą grubą war- 
— Czy pan się nie męczy?— iudagu 
ję go dalej pod pozorem zabicia nu- 
dy, w oczekiwaniu na tramwaj. Ùl) 
— (o? Czy wyglądam na ©nęczo- 
nego? Na nig zdylnego do pędy íi- 

zycznej?, ) 


Flota 


marodo 
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wa w akcji 


Ulegając wpływom zakulisowym 


Zhombardoounie Cartaceny i Malngi Sanacyjny „Karp” zdradzii 


Powstańcy okrążają Madryt 


PARYŻ, 27.11. Fraucuskie dzien 
nik; podają opis bombardowania 
hrzegów hiszpańskich, znajdują- 
cych się w rękach wojsk  rządo- 
wych, a mianowicie portów Carta 
geny i Malagi. 

'"W ataku na Cartagenę, wzięły 
adział 3 statki wojenne i 10 sa- 
molotów bomhardowych. Według 
tych wiadomości, zatopione być 
miały 3 statki rządowe, znajdują 
ce się w porcie. Arsenał morski 
Cartageny wraz z zapasem amu- 
nicji wyłeciał w powietrze. Urzą- 
dzemia portowe i domy znajdują- 
ce się w pobliżu portu zostały u- 
szkodzone, 5 rządowych statków 
wojennych w pośpiechu opuściło 
port, celem uniknięcia bombardo 
wanią, 

Z głównej kwatery wojsk pow- 
smańczych donoszą, że Malaga by 
ła hombardowana przez 3 eska- 
dry bombowców, skutkiem czego 
arsenal tamtejszy stanął w plo- 
mieniach, Tenże sam radiogram 


podaje, że w okolicy Talavery roz | 


zrywają się gwałtowne wałki. 


Zmiana taktyki 

LIZBONA, 27. 11. „Diario de Lis 
bona” dowiaduje się ze źródła wia 
Fegodnego, że powstańcy pustano 
wili opuścić wysunięte pozycje 
awe w Madrycie, przyjmując jin- 
ną taktykę, polegającą na odcię- 
ciu ze wszystkich stron połaczeń 
a Madrytem. poczynając od drogi 
Madry! — Walencja. Dziennik 
stwierdza, że wojska rządowe, z4- 
apatrzone w dwa tysiące karabi- 
nów maszynowych, zajmują wszy 
stkie punkty strategiczne, panują 
ee nad wejściami do Madrytu. 


Demonstracje kobiet 
> PARYŻ. 27.11. Według wiado- 
mości nadesłanych z Lizbony. od: 
były się na ulicach Madrytu 
gwałtówne manifestacje tysiącz- 
ńych rzesz kobiet, które protesto- 
wały przeciwko dalszemu opro- 
wi czerwonej milicji w Madrycie 
i żądały poddania miasta. 

W: Madrycie daje się odczuwać 


Prezesi B 


W piątek prezesi Bratnich Po- 
mocy Wyższych Uczelni warszaw 
skich przyjęci byli ponownie 
przez Rektorów, z którymi odbyli 
konferencję w sprawie zwolnie: 
nia pozostających jeszcze w aresz 
cią uczestników blokady Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. 


Uniwersytet wileński nada! zamknięty 


Żydzi nie chcą się zgodzić na podziat miejst 


Zakończenie blokady wileńskiej 
w sposób pomyślny dla polskiej 
młodzieży wywołało _ wrzenie 
«wśród żydów wileńskich. Żydzi 
zorganizowali strajk protestacyj- 
ny przeciwko pozytywnemu załat- 
wienin postulatów młodzieży, a 
przede wszystkim przeciw od- 
dzielnym miejscam na salach wy- 
kładowych. 

Żydowska agencja „ZAT“ do- 
nosi z Wilna: 

'„Wczoraj wieczorem pod prze- 
wodnictwem dr. Globusa odbyło 
się posiedzenie zarządu żydow- 
skich kół naukowych przy Uni- 
wersytecie Stefana Batorego z u- 
działem kuratorów tychże kół 
prof. Singalewicza, prof. Zyg- 
munda i innych. Na naradzie o- 
mówiono propozycję rektora, aby 
endecy siedzieli w audytoriach po 
prawej stronie na podstawie spe- 
cjalnie złożonych deklaracyj. — 
Wszyscy pozostali studenci nato- 
miast siedziełihy po lewej stro- 
nie. Dr. Wygodzki nadesłał na ze- 
branie list, w którym nawołuje do 
wytrwania i domaga Bię nie udzie 
tenia zgody na jakikolwiek po- 
dział studentów. W tymże duchu 
wypowiedziały się w nadesłanych 


wielki brak żywności, jakkólw.»kjz żywnością i materiałem opa- 


w dniach ostatnich z miasta wye- 
migrowały setki tysięcy ludzi. 


Płyną statki sowieckie 


trunkowvm (7). Pozostałe zawia- 
domiły, iż udają się do Ameryki 
Południowej z transportem ma- 
szyn rolniczych, będących jednak 


Złamanie frontu adwokatów polskich 
62 procent adwokatów w stolicy — to żydzi 


Na długo przed dzisiejszym obradowały władze naczelne „Kar Pięć polskich zrzeszeń adwoę 
zgromadzeniem Izby Adwokackiej, pia", po czym stało się wiadome, kąckich, a mianowicie: Klub Ad- 
narodowe zrzeszenie adwokatów że organizacja ta wystawi przy |wokatów, Narodowe Zrzeszenie 


«w... 


ratn 


Interweniują w sprawie aresztowanych 


| W chwili obecnej 
| 


STAMBUŁ, 27.11. Daje się zau- 
ważyć wzmożony ruch w cieśni-| części tankami į samolotami. 
mach Dardanelskich. Ostatnio 8 W tymże czasie 4 transpori>w- 
transportowców sowieckich aj ce rządu madryckiego tpiyręły 
ło się w kierunku morza Śródziem ! do cieśnin w kierunku morza Czar 
mego. Z pomiędzy nich 3 zadekla: | nego, udając się po nafte do per- 
rowały, że udają się do Hiszpanii| tów rosyjskich. 


w rzeczywisteści rozebranymi na 


ESSE TE 
LE, 


p. 


Hiszpański pancernik rządowy „Miguel de Carvander*, znajdu- 
jący się w porcie Cardasena, został ostatnio storpedowany przez 
łódź podwodną, należącą do floty narodowej. Zdjęcie nasze przed. 
stawia hiszpański okręt rządowy w chwilę po sterpedowaniu. 


|wokackich wszystkich polskich! 


wystąpiło z inicjatywą zblokowa- wyborach odrębną listę kandyda- 
nia przy wyborach do władz ad- tów. 

Okazało się, że  wewnętrzno 
zrzeszeń uznających grozę fak- polityczna konieczność współdzia 
tu, że adwokatura Państwa Pol- łania z żydami sprawiła, iż wła- 
skiego przestaje być polska, że dze „Karpia” przeszły do porząd: 
w okręgu sądu apelacyjnego w ku nad uchwałami Walnego Ze- 


Warszawie 62 procent adwoka' 
tów — to żydzi. 
Przy wspólnym stole obrad zae! 


brania oddziału warszawskiego, 
„Karp* złamał jednolity błok 
polski w momencie, kiedy ©gół 


siedli po raz pierwszy przedsta- aqwokatów Polaków uznał dopro. | 
wiciele wszystkich polskich zrze- wadzenie do tego bloku za nakaz ' jąc na wszystkie momenty, aby 


szeń adwokackich, łącznie 


KARP-iem. 


polski wydawał się już faktem do 
konanym, zaczęły działać siły, 
które uważały, że raz dokonany 
przejaw solidarności polskiej, ma 
że pociągnąć za sobą dalsze kon. 
sekwencje 

' Dnia 22 listopada, tj. na 5 dni 
przed zgromadzeniem,  przedsta- 
wiciele „Karpia“ oświadczyli, że 
wycofują się z bloku polskiego. 


W SEA ic” Tarty 
s Nir e 3 


się Walne Zebranie warszawskie- | 
go oddziału „Karpia“, na którym 
większość wypowiedziała się za | 


się 
adwokac- | 
kich. 


Adwokatów, Stowarzyszenie Praw 
ników Polskich, Związek Adwo= 
katów Polskich i Związek Prawe 
ników „ Kresowców wystawiają 
wspólną listę kandydatów. 
Poparcie tej listy przy wybo- 
rach jest obowiązkiem każdego 
adwokata Polaka. Na Walne Ze 
branie przybyć należy punktual. 
nie o g. 10:ej rano i wytrwać na 
nim aż do końca, bacznie uważa- 


2, polskiego interesu narodowego. |się nie dać NICZYM zaskoczyć. 


Tym sam „Karp* odciął 
W chwili, kiedy jednolity blok od polskich zrzeszeń Bd, 


Po tej zdradzie, żaden Polak 
nie może nadal pozustawać w 
szeregach „Karpia“, 

e e a 


Przykład godny naśladowania 


Metropolita Sapieha osobiście 
kwesiuje na bezrobotnych 


Donosiliśmy już, że woj. Gra- 


dzin 20.000 zł. 
W dniu 6 grudnia w Krakowie | 


wspólnym frontem polskim. Wte-j ta Pomoc zimową zbierać będzie | 


dy trzech 
wystąpiło z „Karpia. 


Chodziła widocznie o rzeczy du- 
że] wagi, które mogły ` zagrozić 
sanacji Nazajutrz, 25 listopada, 


| 
B. rząd hiszpański domaga Się | 
| 


Lwołania Rady Liði 


w Sprawie uznania rządu gen. Franco 


LONDYN, 27. 11. Rząd ma-| wego zwołania posiedzenia Rady 
drycki zwrócił się do Ligi Naro- 


dów z żądaniem  natychmiaste- 


ich Pomocy 


nia przez Włochy i Niemcy rządu 
gen. Franco za prawowity rząd 
hiszpański. Hiszpańsk! - minister 
Bpr, zagr. Del Vayo, powołuje się 
na ustęp 2 art. 11 paktu Ligi. 
Miarodajne koła brytyjskie 
nie sprzyjają żwołaniu Rady Li- 
gi Narodów w celu omówienia 
sytuacji hiszpańskiej. 


w areszcie 
pozostaje około 70 studentów, 
przy czym większość ma być zwol 
niona w najbliższym czasie. Co 
į do kilkunastu osób władze miały 
powziąć decyzję zatrzymania ich 
| do czasu rozprawy. 


bezskuteczne i mogłoby nawet 
przyczynić się do zaostrzenia 
sytuacji. Istnieją pewne wątpli- 
wości, czy żądanie zwołania nad- 
zwyczajnego posiedzenia Rady 
Ligi na podstawie ustępu 2 art. 
11 paktu jest w tym wypadku 
uzasadnione. 

W razie gdyby żądanie to zo- 
stało załatwione pozytywnie, to 
posiedzenie Rady Ligi zwołane 
byłoby najwcześniej w środę, 2 
grudnia, najpóźniej w poniedzia- 


zgody na jakąkolwiek segregację 
studentów na uczelniach, gdyż” 
kolidowałoby to z elementarnymi 
zasadami wolności nauki. 

Dziś zgłosiła się do rektora de- 
legacja żydowskiego związku stu- 
dentów, która zakomunikowała 
Panu Rektorowi powyższą uchwa- 
lẹ 

Rektor oświadczył, że ewentual- 
ne zmiany mogłyby być wprowa- 


(Min. 


zdaniem | 
ich — zebranie Rady Ligi Naro- | 
dów w obecnej chwili ; byłoby, 


dzone jedynie na podstawie obo- 
pólnego porozumienia. Ponieważ 
takiego porozumienia nie osiąg- 
nięto, więc uniwersytet będzie 
nada! zamknięty”. 

w ten sposób stanowisko stu- 
dentów żydowskich ped dyktan- 
dem dr. Wygodzkiego uniemożli- 
wiło wznowienie wykładów na 
uniwersytecie wileńskim, 


iarodów 


Rady Ligi min. Eden udałby się 


Ligi dla rozważenia sprawy uzna | osobiście do Genewy. 


chodzenia, miał 
|kleś niejasne sprawy finansowe 
tw ojczyźnie, wskutek czego zbiegł 


Niewątpli- 
archidie-| 


„tiłandlarz na 
zmarł w M 


PARYŻ. 27. 11. W Monte Carlo 
zmar? dziś znany przemysłowiec 
i finansista Bazyli Zacharow. 


a 
Bazyli Zacharow, Grek z po- 
w młodości ja 


do Anglii. 
Tam stał się agentem angiel- 
skich fabryk broni i dzięki mi- 


"= Nie pomogła interwencja Dymszy 


Poznań nie chce żydowskich przedstawień 


POZNAŃ, 27.11. W piątek wie- 
czór odbyć się miało w sali tea- 
tru Polskiego w Poznaniu pierw- 
sze z cyklu  zapowiedzianych 
przedstawień „Kariera Alfa Ome 
gi“ w wykonaniu Cyrulika War- 
szawskiego. Impreza ta, wobec te- 
go, że po jej zapowiedzi nastąpii 
protest ze strony młodzieży aka- 
demickiej i części spjołeczeństwa 
poznańskiego, ze względu na to, 
że autorami tej sztuki są żydzi, 
| miała być odwołana, ale ostatecz- 
nie przedstawienie doszło do 


łek, 7 grudnia, W razie zwołania skutku. 


Antonescu w Warszawie 


Odznaczenie marsz. Smigłego-Rydza 


W czasie audiencji ministra An- 

tfonescu u Marszałka Edwarda 
Śmigłego - Rydza, minister Anto- 
nescu wręczył Naczelnemu Wo- 
dzowi najwyższe wojskowe od- 
znaczenie rumuńskie, _ wielką 
wstęgę orderu „Serviciul Credin* 
cios“. 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- 


Kawaleria sowiecka 
'Narus: yła gran ce Mandżurii 


TOKIO. 27. 11. Agencja Domei} 


donosi z Hsin-King: Dowództwo 
armii kwantuńskiej komunikuje, 
że w pobliżu Czang-Tien-'Ing na 
północo-zachodnim 


wyniku odział sowiecki został od- 
party. Po stronie japońskiej jest 
jeden zabity, 7 ranionych, oddział 
sowiecki zabrał ze sobą swoich 


skraju pro-+rannych. Japończycy wzięli do. 


listach różne stowarzyszenia, jak: | wineji Pin-Cziang kawaleria zo- | niewoli żołnierza sowieckiego i 


Związek Kupców, Związek Rze- 
mieślników i t. d. W końcu jedno- 
myślnie uchwalono nie udzielić 


ERA RE SCENE Z | Z 


wiecka przekroczyła granicę Man 
dżurii. 
Doszło do starcia, 


w którego 


zagarnęli działo polowe i samo- 
chód ciężarowy. 
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z% 


tej nadał Ministrowi Spraw Zs 
granicznych Rumunii, p. Victo- 
rowi Antonescu order Orła Bia- 
łego. 


O godz. 18.15 w sali zegaro- 
wej M. S. Z. odbyło się podpisa- 
nie przez min. Beka i min. An- 
tonescu następujących dokumen: 
tów; 

Protokułów wymiany doku- 
mentów ratyfikacyjnych kom 
wencji ł pratokułu dodatkowego, 
dotyczących delimitacji granicy 
polsko - rumuńskiej. 

oraz konwencji o współpracy 
kulturalnej pomiędzy obu pań- 
stwami wraz z dwoma protokuła- 
mi z których jeden przewiduje 
bezpośre"nią współpracę między 
ministrami eświaty, a drugi re 
 gułuje sprawę zacieśnienia 
; wspólpracy organizacyj. zajmu 
jących się wychowaniem mło- 
dzieży 


poza 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wfród artykułów) — 0 
6 gr. Naratki reklamowe — | e 
skle — 20 ge. Nekrolezja po ? 
się za oddzieln wyrazy n ‘lusty 


Na premierę przybyło bardzo 
niewiele publiczności. Zaraz po 
rozpoczęciu przedstawienia wtar- 
gnęła na salę grupa młodzieży i 
urządziła hałaśliwą demonstra- 
cję, tak, że przedstawienie musia- 
no przerwać. Wobec tego. że mi 


cezji krakowskiej zbierze na ten 
cel również bardzo noważne su- 
my. 

W Katowicach ]j Krakowie aks 
cja zbierania na pomoc zimową 
przez dostojników państwowych i 


adwokatów „ żydów | osobiście książę biskup krakowski kościelnych daje bardzo poważ- 
metropolita ' Sapieha. 


Ale zakul owe sily działały. wie Dostojmy Pasterz 


ne wyniki, Tylko w Warszawie 
nic jakoś o tym nie słychać. x 


głej śmierci” 
onte Carlo 


strzowskim posunięciem. dzięki 
umiejętności przekupywania Hl- 
dzi i t. p, wkrótce doszedł do 
wielkiego majątku i stał się dyk- 
tatorem przemysłu wojennego 
Anglii i innych państw. A 

Między innymi Bazyli Zacha- 
row wprowadził masową produk- 
cją kraabinów maszynowych. — 
Zwany był „handlarzem nagiej 
śmierci”. 


- „Cyrulik Warszawski” opuścił gród Przemysława 


mo prób uspokojenia demonstrują 
cych przez aktora Dymszę, który 
liczył na swą popularność, krzyki 
nie ustawały, publiczność opuści 
ła salę i dalszy występ Cyrulika 
odwołano. Zespół jego opuszcza 
Poznań. 


Dziecko zmiażdżone przez auto 


Kierowca walczy ze śmiercią . 


STANISŁAWÓW, 27.11. Dziś 
rano około godz. 10 na drodze Sta 
nisławów — Bohorodczany wyda- 
rzyła się tragiczna katastrofa au- 
tomobilowa, Drogą tą jechał au- 
tem. prowadząc je sam, dyr. woj. 
funduszu pracy inż. Pietrycki w 
towarzystwie urzędnika tego fun- 


wyminąć dziecko, inż. Pietrycki 
skręcił raptownie i stracił pano- 
wanie nad kierownicą. Wóz naje- 
chał na dziecko, miażdżąc je Au- 
to stoczyło się do rowu. Inż. Pie- 
trycki doznał złamania obu nóg 
i ciężkich obrażeń głowy oraz 
wstrząsu mózgu i został odwie- 


ara 


ziony do szpitala w Stanisławo- 
wie w stanie beznadziejnym. U- 
rzędnik Chomczakowski uległ rów 
nież ciężkim obrażeniom głowy, 


duszu Chomczakowskiego. 

W Krechowicach zabiegła sa- 
mochodowi nagle drogę 7-letnia 
dziewczynka Nadia Buk. Chcąc 


Jesztze ZYremMiów 


Starania o umorzenie procesu 


Szpalty prasy pełne są naj-,fakt, że pozew akcjonariuszów 
rozmaitszych doniesień o likwi- | polskich o wynagrodzenie szkód 
dacji afery żyrardowskiej. Poza poczynionych przez gospodarkę 
pogłoskami o wykupieniu pakie- | francuskich żydów, w wysokości 
tu akcji, znajdujących się w rę» ' 26 mil. zł. do sądu nie wpłynął. 
ku Boussaca, mamy do  zanoto- Mówi się natomiast o nowych 
wania obecnie fakt, że obrońcy naradach mniejszości akcjonariu- 
pepa. o nadużycia dyrekto | szy polskich, na których zapaść 
| 


rów Żyrardowa poczęli czynić mają decyzje w tej sprawie. Czyż- 
j| pewne starania 0 zastosowanie! by miały się powtórzyć Biskupi- 
ldo tej sprawy ustawy amnestyj- ce? Ą 
nej. W ten sposób panowie Ver-|  Gdyśmy pisali o  poruszeniu 
| meeyschł, Mojżesz Caen i hr. Po-| sprawy Żyrardowa przez p. Bas- 
tocki wykręciliby się po prostu tide'a, francuskiego min. Prze- 
sianem. jmysłu i Handlu, zaprzeczono 
Najprawdopodobniej dojdzie da nam. A jednak pożyczka zbiega 
tego. Wskazuje na to równ'eżisię z likwid. sprawy Żyrardowa. 


ga miejsce wysukuści i milimetra przez szerokość jednej <zpał 
ty ina wszystkich stronn'h po 6 szpalt): na bej stronie—1 zł.. 
gr. w reklamach (wóród ogłoszeń! — 60 gr. na ostatnie «tronie = 
Komunikaty i wyiaśnienia — 150 zi. opiay apecjutne — 3 zł lekap 
Jrahne po 20 er ra wyraz duże litery w oełnazeniach dpal=veh" azy 
t — podwójnie Notatki reklamowe oznacza sie cvfrą (N.), a komunika- 


ty I wrisśnienia syfea (Ko) Za termine dmim netnezoń Administracja nie odnowisda, 
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